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Na temat planów pracy Mini- 
rozmawiamy z wiceminister 
KRASSOWSKĄ.
istnieją plany rozbudowy stu-

Uchwały XI Plenum KC PZPR posta
wiły przed szkolnictwem wyższym szereg 
poważnych zadań. Realizacja ich wyma
gać będzie wmożonego wysiłku zarówno 
uczelni, jak i Ministerstwa Szkolnictwa 
Wyższego, 
sterstwa 
EUGENIĄ

— Jakie 
diów zaocznych? W jakim kierunku pój
dą ułatwienia w zdobywaniu, tą drogą, 
wyższego wykształcenia, z jakich form 
pomocy studiujący będą korzystać?

— Uchwały XI Plenum KC PZPR za
kładają szybkie tempo wzrostu studiów 
dla pracujących. W 1980 roku absolwen
ci studiów dla pracujących stanowić będą 
35 proc, ogółu absolwentów.

Oczywiście, rozwój tej formy studiów 
na różnych kierunkach różnie będzie się 
kształtował. Największy wzrost liczby 
studiujących zaocznie przewidujemy na 
kierunkach ekonomicznych i technicz
nych. W uniwersytetach, na niektórych 
wydziałach — gdzie studia zaoczne zo
stały dopiero zapoczątkowane, jak mate
matyka, fizyka, kierunki przyrodnicze — 
nie zdołamy jeszcze osiągnąć takiego 
wzrostu. W uniwersytetach nie nastawia
my się też na tworzenie studiów wie
czorowych, lecz chcemy rozwijać formy 
zaocznego kształcenia, gdyż są one sze
roko dostępne dla ludzi mieszkających 
poza ośrodkami uniwersyteckimi. Mam 
tu na myśli przede wszystkich nauczy
cieli, stanowiących poważny odsetek ogó
łu studiujących.

Zwrócimy również uwagę na zwiększe
nie pomocy studiującym zaocznie. Już 
w lutym zostanie przedstawiony rządowi 
projekt aktu prawnego rozszerzającego
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Wielki konkurs-ankieta
„Głosu Nauczycielskiego” i „Głosu Pracy

Kto w dzisiejszej dobie ponosi u 
nas odpowiedzialność za wychowa
nie dzieci i młodzieży? Pytanie to 
zadajemy niejednokrotnie sobie i 
innym. Różne słyszymy opinie na 
ten temat. Według jednych — wy
chowywać dziecko powinni głównie 
rodzice; według innych — szkoła. 
Jeszcze inni twierdzą, że środowi
sko i warunki życiowe same kształ
tują młode pokolenie.

Wychowanie — to dużej wagi 
problem zarówno osobisty setek ty
sięcy ludzi, jak i społeczny, rysu
jący się coraz ostrzej przed szkołą, 
władzami oświatowymi, kierowni
kami i organizatorami życia społe
cznego.

Pragnąc przyczynić się do lepsze
go poznania istoty zagadnienia, do 
wyjaśnienia wielu wątpliwości czy 
nieporozumień i do poprawy sytua
cji w tej dziedzinie, redakcja „Gło
su Nauczycielskiego’' wspólnie z 
redakcją „Głosu Pracy”, ogłaszają 
wielki konkurs-ankietę na temat: 
„Jak wychowujemy nasze dzieci?”.

W ankiecie tej oddajemy głos 
Wam, Czytelnicy, a przede wszyst
kim rodzicom, nauczycielom, dzia
łaczom oświatowym, naukowcom, 
wykładowcom uniwersytetów dla 
rodziców oraz wszystkim zaintere
sowanym problemem wychowania 
dzieci i młodzieży. Chcemy się do
wiedzieć, jakie są Wasze kłopoty 
wychowawcze, co myślicie o współ
czesnej szkole, jako instytucji wy
chowawczej, w jaki sposób sami 
wychowujecie swoje dzieci i jak to 
czynią inni z Waszego otoczenia, co 
sądzicie o wpływie domu rodzinne
go i środowiska na kształtowanie 
charakteru młodego człowieka, co 
Waszym zdaniem należy zmienić 
lub ulepszyć w pracy wychowaw
czej.

Napiszcie do nas o tym wszyst
kim. Napiszcie:

0 Jak pojmujecie współczesny 
ideał wychowawczy, tzn. na jakiego 
człowieka należy, Waszym zdaniem, 
wychowywać dziecko, jakimi cecha
mi charakteru powinno się ono od
znaczać, gdy dorośnie?

ideałach wycho- 
rodziców oraz o 
współczesną ro
wy chowa wczej?

błędy, braki i co

0 Co sądzicie o 
wawczych innych 
wypełnianiu przez 
ńzinę jej funkcji 
Jakie dostrzegacie 
należałoby robić, ażeby je usunąć?

0 Jaka jest Wasza opinia o pra
cy wychowawczej współczesnej 
szkoły i jej metodach oddziaływa
nia? Czy w pełni wywiązuje się ona 
ze swych zadań? Jeśli nie — jakie 
są tego przyczyny?
0 Czy nie dostrzegacie niekiedy 

różnic między kierunkiem pracy 
wychowawczej szkoły 1 domu? Na 
czym one polegają I jaki mają 
wpływ na kształtowanie charakteru 
młodego człowieka?
0 Czyim wpływom, W’aszym zda

niem, najłatwiej ulega młodzież:

Głos Nauczqcielski
TYGODNIK SPOŁECZNO - OŚWIATOWY

Warszawa, 3 lutego 1963 r

system ulg dla studentów pracujących. 
Planuje się też — w porozumieniu z za
kładami pracy i władzami terenowymi — 
rozwój sieci punktów konsultacyjnych. 
Wspólnie z Ministerstwem Oświaty i or
ganizacjami młodzieżowymi opracowuje
my dla kandydatów na studia zaoczne 
i wieczorowe system dłuższych kursów, 
utrwalających wiadomości wyniesione ze 
szkoły średniej. Kursy te powinny być 
organizowane przede wszystkim w ośrod
kach prowincjonalnych. Mogą one stać 
się poważną pomocą szczególnie dla tych, 
którzy odczuwają pewne braki w wy
kształceniu w zakresie szkoły średniej 
i dlatego nie mają odwagi podjąć stu
diów wyższych. Wykładowcami na 
wspomnianych kursach powinni być na
uczyciele szkól średnich, inżynierowie 
itp.

Mówiąc o dalszych projektach związa
nych z rozwojem kształcenia zaocznego, 
warto wspomnieć, iż powołane zostaną — 
dla poszczególnych typów’ uczelni — ośrod
ki metodyczne, które będą zajmować się 
opracowywaniem dydaktyki studiów dla 
pracujących.

— Nauczycielstwo stanowi niewątpliwie 
poważną bazę, z której można rekruto
wać kandydatów do pracy w szkolnic
twie wyższym. Można to osiągnąć poprzez 
rozwój studiów doktoranckich. Czy w 
w tym zakresie MSW posiada już jakieś 
plany?

— Ministerstwo Szkolnictwa Wyższego 
uruchomiło w ubiegłym roku studia dok
toranckie na kierunkach deficytowych, 
na które zgłosiło się już 21 nauczycieli, 
co jest zjawiskiem niewątpliwie korzyst
nym. Musimy jednak pamiętać, że udział 
nauczycieli w studiach doktoranckich 

rodziców, szkoły, organizacji mło
dzieżowych, rówieśników, sąsiadów, 
filmu, książek, prasy, radia, telewi
zji itp.? Jakie są Wasze propozycje, 
ażeby ten wpływ był jak najbar
dziej pozytywny?

0 Jakie trudności napotykacie 
najczęściej w swojej pracy wycho
wawczej? Czy dziecko rozmawia z 
Wami (chodzi o rodziców’) o swoich 
sprawach, czy radzi się. jak postą
pić w różnych okolicznościach? Ile 
czasu poświęcacie mu (dziennie, ty
godniowo) na rozmowy, wspólny 
spacer, pójście do kina?

0 Czy wymagacie, aby dziecko 
pomagało w domowych pracach go
spodarskich i z jakim skutkiem? 
Czy wiecie zawsze, gdzie, jak długo 
i z kim przebywają Wasze dzieci 
poza domem?

0 Czy rodzice często bywają w 
szkole, w której mają syna czy cór
kę, by porozmawiać o nich z nau- 
czycielanr? (Prosimy rodziców 1 
nauczycieli o podzielenie się swoi
mi doświadczeniami). Jak oceniacie 
współpracę rodziców i nauczycieli w 
wychowywaniu dzieci?

0 C<> myślicie o roli i oddziały
waniu komitetów rodzicielskich, ko
mitetów opiekuńczych 
pracy, społecznych 
ra Ino-oś wiat owych 
młodzieży?

© Jaką rolę w 
grywają szkolne organizacje mło
dzieżowe, a jaką. Waszym zdaniem, 
powinny odgrywać?

zakładów 
placówek kultu- 
na wychowanie

wychowaniu od-

Zapraszamy do dyskusji nad wy
mienionymi zagadnieniami. W wy
powiedziach można omówić jedno z 
nich,-kilka lub wszystkie, a także 
inne, które się nasuną uczestnikom 
przy rozważaniu spraw wychowa
nia. W omówieniach tych prosimy 
przytoczyć jak najwięcej konkret
nych przykładów z życia.

Rozmiary wypowiedzi nie są o- 
graniczone. W każdej wypowiedzi 
należy podać imię, nazwisko, adres, 
wiek i zawód autora. Autorów, któ
rzy nie życzą sobie, aby ich wypo
wiedzi ogłaszane były z nazwi
skiem, prosimy ponadto o podanie 
pseudonimu lub godła, a wówczas 
nazwisko pozostanie tylko do wia
domości redakcji.

Wypowiedzi należy przesyłać pod 
adresem redakcji „Głosu Nauczy
cielskiego” — Warszawa, ul. Spaso- 
wskiego 6-8 lub „Głosu Pracy” — 
Warszawa, ul. Smolna 12, z dopi
skiem na kopercie: Konkurs-ankie- 
ta: „Jak wychowujemy?”

Termin nadsyłania prac upływa 
31 maja 1963 roku.

Ciekawsze wypowiedzi lub Ich 
fragmenty będziemy drukowali. Na 
autorów prac najbardziej interesu
jących i wartościowych czekają 
liczne i atrakcyjne nagrody. Ja
kie? — o tym napiszemy już 
wkrótce.

metodyki 
na bio-

też do- 
szkolną

związany jest z oderwaniem ich od pra
cy, a to stanowi poważny kłopot dla szko
ły. Ale istnieje terma korzystniejsza za
równo dla szkoły, jak i studiującego — 
a mianowicie stypendia doktoranckie, 
z których nauczyciele po otwarciu prze
wodu habilitacyjnego, mogą i powinni 
jak najpełniej korzystać.

— Szkolnictwo średnie odczuwa obec
nie poważny brak nauczycieli. Jakie 
środki uważa MSW za konieczne do pod
jęcia, ażeby większa, niż dotychczas, licz
ba absolwentów uniwersytetów i innych 
szkół wyższych podejmowała pracę 
w szkolnictwie?

— Jednym z podstawowych warunków 
jest zapewnienie im lepszego przygoto
wania pedagogicznego. Dlatego dążyć się 
będzie w uczelniach do podniesienia po
ziomu nauczania dyscyplin należących do 
zakresu nauk pedagogicznych, zwłaszcza 
zaś metodyk nauczania poszczególnych 
przedmiotów. Dodatkowym bodźcem bę
dzie wprowadzenie do programu na nie
których kierunkach —• jak matematyka, 
fizyka, biologia i chemia 
drugiego przedmiotu (np. chemii 
logii).

W miarę możliwości będziemy 
skonalić i rozszerzać praktykę 
i inne formy praktyk pedagogicznych.
Zagadnieniu temu poświęcona będzie w 
lutym specjalna konferencja zorganizo
wana przez Uniwersytet Jagielloński 
i Krakowską WSP.

Uchwała XI Plenum otworzyła także 
możliwość pewnego zróżnicowania pro
gramów na tych kierunkach (np. mate
matyka, fizyka), które przygotowują do 
różnych zawodów. Konkretnie: na mate
matyce będzie można , 
w charakterze przyszłego nauczyciela, 
bądź pracownika przemysłu, czy innej 
gałęzi gospodarki. Jednym słowem, dą
żyć będziemy do takiego doskonalenia 
programów, które zapewniłoby nauczy
cielom lepsze przygotowanie ogólne i pe
dagogiczne. W kierowaniu większej licz
by absolwentów do szkół dużą-rolę mogą 
odgrywać stypendia fundowane. Chodzi 
jednak o to, aby władze oświatowe do
konywały wnikliwego zgłaszania tych 
stypendiów. I jeszcze jedno. Konieczne 
jest, by władze terenowe i szkoły oto
czyły większą opieką młodych nauczycie
li, zwiększyły troskę o odpowiednie wa
runki życia 1 pracy, a także perspektywę 
rozwoju i dalszego kształcenia.

— Na niektórych kierunkach przewi
duje się skrócony czas studiów. Kiedy 
MSW będzie miało opracowane propozy
cje w tej sprawie?

— Skrócenie czasu studiów jest proble
mem bardzo poważnym i nie może być 
przeprowadzone w sposób mechaniczny. 
Wymaga dyskusji nad zakresem niezbęd
nej wiedzy na danym kierunku, nowego 
spojrzenia na organizację toku i metod 
nauczania. Przemyśleć należy również 
koncepcję i zakres prac magisterskich i 
dyplomowych. Analizujemy już te zagad
nienia, ale o rezultatach będzie można 
mówić dopiero chyba na wiosnę.

— Uchwała wskazuje na konieczność 
polepszenia pracy ideowo-wychowawczej 
ze studentami. Jakie prace 1 środki planu- 
jg podjąć MSW w tej dziedzinie?

dyskusjach na temat 
stwierdzono zgodnie, 

głównym czynnikiem, 
będzie przeprowadzę-

T
RWAJĄ intensywne przygo
towania do przeprowadze
nia reformy szkolnej: usta
lenie sieci szkół 8-klasowych, 
budowa nowych gmachów, 
wyzyskanie dodatkowych po

mieszczeń, wyposażenie szkół w niezbęd
ne pomoce naukowe, przygotowanie no
wych programów i podręczników. Jed
nak we wszystkich 
reformy szkolnej 
że podstawowym i 
od którego zależeć 
nie reformy — jest nauczyciel. Zdajemy 
sobie siprawę, że realizacja nowych treści, 
powiązanie szkoły z życiem, unowocześ
nienie metod pracy — wymagają zwię
kszenia u ogółu nauczycieli społecznej 
odpowiedzialności za wyniki pracy, 
wprowadzenie do tej pracy świadomości, 
systematyczności i planowości, elementów 
refleksji, krytycyzmu, pogłębienia wiedzy 
tak w zakresie, specjalności przedmioto
wej, jak 1 pedagogicznej.

Jaka w związku z tym przypada obec
nie rola ośrodkom doskonalenia, jakie 
główne zadania stoją przed nimi w obli
czu reformy szkolnej?

Sprawy te były treścią narady — w 
Sulejówku dnia 25 stycznia — dyrekto
rów i wicedyrektorów okręgowych ośrod
ków metodycznych oraz pracowników 
pedagogicznych GOM.

Naradę prowadziła dr Krystyna Kuli- 
gowska, dyrektor Centralnego Ośrodka 
Metodycznego. Podstawę do dyskusji sta
nowił wygłoszony przez nią referat na 
temat zadań ośrodków metodycznych w 
związku z realizacją reformy szkolnictwa.

O wadze, jaką przypisuje się obecnie 
pracy ośrodków, świadczył udział w na
radzie zastępcy kierownika Wydziału 
Oświaty i Nauki KĆ. PZPR — Henryka 
Garbowskiego, wiceministra oświaty — 
Jana Szkopa oraz wiceprezesa ZG ZNP — 
Władysława Ozgi, którzy w wypowie
dziach swych wskazywali na rolę, jaka 
przypada w systemie oświatowym ośrod
kom doskonalenia oraz na szereg prob
lemów dotyczących treści, kierunków, 
jak również i form organizacyjnych pra
cy ośrodków.

Ze wszystkich ogniw systemu oświato
wego ośrodki doskonalenia posiadają 
niewątpliwie najlepsze rozeznanie sytu
acji w zakresie poziomu przygotowania

EMOBW rzeczowego 1 metodycznego nauczycieli,

— Na problem ten zwraca się uwagę 
już od szeregu lat. Jesteśmy zdania, ze 
szkoły wyższe powinny nie tylko przygo
towywać wysoko kwalifikowanych spec
jalistów, ale także kształtować postawy 
moralno-ideowe studentów. Obowiązek 
ten ciąży na całym zespolę nauczającym 
i powinien być realizowany w całym pro
cesie nauczania poprzez odpowiedni dobór 
treści programowych, szerokie uwzględ
nianie problemów współczesności (szcze
gólnie w naukach humanistycznych), 
wprowadzanie do programów najnowszych 
zdobyczy wiedzy.

Poważną rolę odgrywa też sama orga
nizacja procesu dydaktycznego, oparta na 
jasnym określeniu wymagań, systematycz
nej kontroli pracy studenta, co sprzyja 
kształtowaniu u młodzieży rzetelności w 
traktowaniu obowiązków.

Rozszerzenie systemu praktyk w toku 
studiów, udoskonalenie ich organizacji 
i programów umożliwi młodzieży lepsze 
zaznajomienie się z problemami współ
czesnego życia i socjalistycznymi insty
tucjami.

Na kształtowanie postaw ideowych mło
dzieży, zrozumienie przez nią procesów 
socjalistycznych przeobrażeń wpływa w 
znacznym stopniu nauczanie podstawo
wych dyscyplin społecznych — jak filo
zofia, ekonomia polityczna — wykłada
nych z pozycji marksistowskich.

W pracy wychowawczej uczelni ogro
mną rolę odgrywa działalność ZSP, ZMS 
i ZMW; ich stan ilościowy i organizacyjny 
pozwala, już dziś, na objęcie oddziaływa
niem całej młodzieży studenckiej, pod 
warunkiem jednak dalszego doskonalenia 
pracy ogniw uczelnianych oraz większego 

„specjalizować się zainteresowania działalnością organizacji 
ze strony władz uczelni.

Praca ideowo-wychowawcza organizacji 
młodzieżowych powinna służyć ukształto
waniu właściwego stosunku do nauki, po
budzaniu ambicji przodownictwa, rozwi
janiu dążeń intelektualnych, kulturalnych, 
kształtowaniu światopoglądu 1 oblicza 
ideowo-społeezncgo.

Potrzebny też jest w każdej uczelni, 
bardziej niż dotychczas, konkretny plan 
pracy wychowawczej, przygotowany przez 
władze uazelni w ścisłym porozumieniu z 
organizacją partyjną 1 młodzieżową. A 
przede wszystkim konieczna jest codzien
na, konkretna praca nad realizacją tego 
planu.

— W. jaki sposób MSW ma zamiar do
trzeć z Uchwałami XI Plenum do Wszyst
kich pracowników szkolnictwa wyższego, 
przedyskutować - z nimi główne wnioski, 
jakie powinny być wyciągnięte dla pracy 
każdej uczelni?. ,

— Kolegium i Egzekutywa Podstawowej 
Organizacji Partyjnej Zarządu Centralne
go Ministerstwa, na wspólnym posiedze
niu, przeanalizowały postanowienia XI 
Plenum, ustaliły formy i terminy realiza
cji tych uchwał, wokół których koncen
trować się będzie w roku bieżącym prata 
resortu.

Minister Szkolnictwa Wyższego zalecił 
rektorom wyższych uczelni rozpatrzenie 
uchwał XI Plenum, omówienie wynikają
cych z nich zadań oraz ustalenie uczel- 
niańego planu ich realizacji.

występujących tam braków, posiadają 
również najwięcej doświadczeń i wypró
bowanych form pracy z nauczycielami.

Jednakże zwiększone zadania — jakie 
przynosi z sobą reforma szkolna — wy
magają przede wszystkim znacznej inten
syfikacji pracy ośrodków, koncentracji 
wysiłków, szukania nowych form orga
nizacyjnych, stosowania nowych metod 
zaktywizowania nauczycieli i udzielania 
im pomocy w podnoszeniu poziomu pra
cy dydaktycznej i wychowawczej szkół.

Na czoło tegorocznych zadań ośrodków 
doskonalenia wysuwa się zapoznanie nau
czycieli z nowymi programami naucza
nia oraz przeszkolenie w tym zakresie 
szczególnie tych, którzy będą uczyć w 
roku szkolnym 1963/64 w kl. V. Temu 
celowi' mają przede wszystkim służyć

Ośrodki metodyczne
w obliczu reformy szkolnej

między Innymi kursy wakacyjne. Tego
roczną akcję kursowa pragnie COM, przy 
pomocy ośrodków wojewódzkich, znacz
nie wcześniej przygotowywać. Poza tym 
uzgodniono. Ażeby kursy te organizować 
w okresie wakacji w różnych terminach, 
z różnym czasem trwania (nawet 7—10 
dniowe) oraz w dostosowaniu do potrzeb 
również i szkół wiejskich, w których 
nauczyciel uczy z reguły 2—3 przedmio
tów.

Mówiąc o przygotowaniu nauczycieli do 
realizacji reformy szkolnej, trzeba mieć 
na uwadze przede wszsytkim nauczycieli 
biernych, mało aktywnych, nie zdających 
sobie sprawy z braków w swym wy
kształceniu ' zawodowym. Jak do nich 
dotrzeć, jak nakłonić ich do pracy nad 
sobą, do udziału w kursach, zespołach 
przedmiotowych, do czytelnictwa ksią
żek, wydawnictw pedagogicznych i 
przedmiotowo-metodycznych?

Na naradzie słusznie podkreślano, że 
nie da się tego osiągnąć środkami admi
nistracyjnymi. zarządzeniem, nakazem, 
okólnikiem. Wśród ogółu nauczycieli mu-
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Fot.: L. Myszkowski

Rejonowe konferencje pedagogiczne
doświadczenia i postulaty

O
D prowadzonej w „Głosie” dysku 
sji, w podtekście której przewija
ło się pytanie „być albo nie być” 
rejonowych konferencji pedago
gicznych — minęło sporo czasu. 
W okresie tym Związek dokonał 

dużego wysiłku, aby treść. rejonowych 
konferencji pedagogicznych śćiślej zwią
zać z potrzebami zreformowanej szkoły, 
a metodę tej formy pracy uczynić sku
teczniejszą w kształtowaniu aktywnych, 
ideowo ' zaangażowanych postaw nauczy
cieli.

Oceny, jakich dokonano w niektórych 
instancjach partyjnych i związkowych, 
wskazują pozytywny kierunek zmian w 
pracy rejonowych konferencji pedagogicz
nych. Należy tu wskazać tendencje do 
ścisłego wiązania problematyki, zawartej 
w trzyletnim programie konferencji re
jonowych, z potrzebami terenu, konkret
ną pracą wychowawczą nauczyciela, rad 
pedagogicznych; do twórczego opracowy- 

. wania własnych koncepcji pracy ideowo- 
pedagogicznej w ogniwach terenowych, 
podejmowania gruntowniejsżej, bardziej 
pogłębionej pracy szkoleniowej z aktywem 
pedagogicznym Związku; do pracy nad 
usprawnianiem stylu, metod i form dzia
łalności ideowo-pedagogicznej, wzrostu 
czytelnictwa literatury pedagogicznej 
wśród nauczycieli.

Na szczególne podkreślenie zasługuje 
zainteresowanie instancji partyjnych i 
administracji szkolnej tą formą pracy 
ideowo-pedagogicznej Związku. Na ostat
niej naradzie aktywu pedagógicznego w 
ZG ZNP przytaczano sporo faktów, świad
czących o przywiązywaniu dużej wagi 
przez inspektorów, dyrektorów i kie
rowników szkół — do samokształcenia 
nauczycieli na konferencjach rejonowych. 
Sporadyczne fakty niedoceniania tej for
my pracy przez niektórych pracowników 
administracji szkolnej są rzadkie, w naj
mniejszym stopniu nie charakteryzują ak- 
tualneego stanu rzeczy. .

W tej sytuacji nie ma problemu „być albo 
nie być”, a istnieje konieczność szukania od
powiedzi na pytanie, co robić dalej, aby pro
ces poprawy tej, podstawowej dziś formy pra
cy ideowo-pedagogicznej z nauczycielem, był 
procesem systematycznym i trwałym, aby obej* 
mowa! szeroki wachlarz zagadnień, wynika-

si być wytworzona atmosfera dla spraw 
doskonalenia, pogłębienia swej wiedzy, 
szukania nowych, twórczych metod dzia
łania. Czy jest to możliwe? Chyba tak. 
Dokonaliśmy już tego w zakresie podno
szenia kwalifikacji naukowych. Na stu
diach zaocznych mamy ponad 30 tysię
cy nauczycieli. Liczba nauczycieli studiu
jących zaocznie wzrasta z roku na rok. 
Chodzi o rozszerzenie tego masowego 
ruchu na ogół nauczycieli, i tych, którzy 
nie studiują zaocznie, i tych, którzy po
siadają formalne kwalifikacje, a nawet 
ukończone studia wyższe.

Jest to niewątpliwie zadanie długofa
lowe. Może ono być zrealizowane przy 
stałym i zgodnym oddziaływaniu wszyst
kich ogniw ,systemu oświatowego, jak 
również i ZNP.

Na tym tle na . podkreślenie zasługują 
zalecenia COM, ażeby w każdym woje
wództwie, powiecie, a nawet i szkole 
opracować plan doskonalenia nauczycie
li, plan wynikający z. zadań nakreślonych 
przez reformę szkolną, ale jednocześnie 
możliwy do urzeczywistnienia w danych 
warunkach.

W systemie ośrodków doskonalenia 
pracuje około 5 tyś. nauczycieli. Jest to 
wydawałoby się .Wiele; Z drugiej jednak 
strony, jeśli zważymy, że ponad 75% tej 
liczby pełni normalne obowiązki nauczy
cielskie, korzystając tylko. ,z 6 godzin 
zniżki i że pracownicy ośrodków mają 
swym działaniem objąć ponad..26 tysięcy 
szkół podstawowych. 845 liceów ogólno
kształcących. ponad 3 tysiące szkół za
wodowych — to wykonanie postawionych 
orzed ośrodkami zadań nie jest wcale 
łatwe.

Dlatego też konieczne jest udzielanie 
ośrodkom wydatniejszej niż' dotychczas 
pomocy. Chodzi tu przede wszystkim o 
docenianie i wykorzystywanie przez pra
cowników administracji szkolnej (kura- 

jących nie tylko z funkcji, zadań współczesnej 
szkoły, ale i z konkretnych warunków, w ja
kich żyje i pracuje nauczyciel.

Oznaki poprawy, jaką notujemy dzięki ini
cjatywie i wysiłkowi aktywu związkowego, do
bremu klimatowi w instancjach partyjnych i. 
u władz oświatowych, nie mogą nas zadowolić,*. 
W pracy rejonów konferencyjnych. ognisk 
związkowych istnieje sporo niedociągnięć i bra
ków. Zaznaczyły się one wyraźnie w trakcie 
realizacji pierwszego tematu trzyletniego pla
nu pracy rkp. Nie chciałbym charakteryzować 
aktualnego stanu rzeczy poprzez ich wylicza
nie. Będę je wskazywał przy omawianiu po
szczególnych problemów. W tym miejscu tylko 
drobna propozycja dla tych, którzy oceniają 
lub będą oceniać treść, metodo, skuteczność re
jonowych konferencji pedagogicznych: warto 
uzupełnić bardzo częsty dziś sposób rozumo
wania: „Jakie konferencje są, a jakie powinny 
być” rozumowaniem: jakie konferencje są; a 
jakie mogą być. Ten drugi bowiem typ myśle
nia sugeruje konieczność rozpatrywania pracy 
ideologicznej wśród nauczycieli w różnorod
nych jej uwarunkowaniach i zależnościach.

W artykule chciałbym podjąć próbę 
pełniejszego ustosunkowania się do uwag, 
pytań, trudności, czasem i nieporozumień, 
które zrodziły się w dyskusji o trzylet
nim programie rejonowych konferencji 
pedagogicznych i w trakcie realizacji 
pierwszego tematu tegoż planu.

W dyskusji o projekcie trzyletniego 
programu rejonowych konferencji pedago
gicznych na czoło wysunęły się dwa pro
blemy, które wymagają szerszej odpowie
dzi. Pierwszy z nich można sformułować 
następująco: program a potrzeby terenu,, 
drugi zaś: program i możliwości jego rea-- 
lizacji.

Powtarzające się bardzo często w dyskusji 
zagadnienie: program i potrźeby terenu było 
podyktowane obawą, że program opracowany 
centralnie będzie hamował inicjatywę terenu, 
odsi wał jego potrzeby na plan dalszy. Myślę, 
że jest to nieporozumienie, wynikające z nie
właściwego odczytania koncepcji programu. 
Układ bowiem programu jest taki, że łączy w 
sobie element kierowania przebiegiem rejono
wych konferencji pedagogicznych z elementem, 
jak największej swoijo y wyboru problematy
ki przez okręg, powiat czy też rejon konferen
cyjny. Możliwości są duże. I to z zakresu za
sadniczych tematów, jak również z zakresu 
problematyki pomocniczej. Każdy przecież 1. 
pięciu tematów zasadniczych jest rozpracować 
ny na kilkanaście i więcej tematów węższych*.

(Dokończenie na str. 3)

torla, wydziały oświaty i kultury) ośrorf* 
ków doskonalenia jako bardzo ważnego 
narzędzia oddziaływania pedagogiczne
go na szkoły. i nauczycieli. Chodzi o ści
słe współdziałanie pracowników nadzoru 
pedagogicznego z pracownikami woje
wódzkich i powiatowych ośrodków. W 
tym zakresie jest jeszcze na wielu te
renach dużo do zrobienia i poprawienia.. 
Ośrodki muszą .posiadać również odpo
wiednią bazę szkoleniową: pracownie,, 
gabinety biblioteki, pomieszczenia na or
ganizowanie kursów, narad, odczytów,, 
konsultacji itp. Baza ta jest jednym z 
podstawowych warunków zapoznawania 
nauczycieli ze zdobyczami nauki, wyko
rzystywaniem najnowszych pomocy 1 
środków naukowych, wymianą doświad
czeń w zakresie nowoczesnych metod 
pracy dydaktycznej i wychowawczej.

W obliczu nowych, zwiększonych za
dań trzeba zapewnić ośrodkom również: 
odpowiednie możliwości finansowe na. 
prowadzenie róż.nego rodzaju prac. ■ Dy
rektorzy sygnalizowali, że w niektórych, 
województwach w bieżącym roku fundu
sze te. szczególnie na kursy, prace zleco
ne (wykłady, odczyty, opracowania, ba
dania) uległy poważnemu zmniejszeniu.. 
Potrzebne są tu zatem energiczne inter
wencje wspólnie z kuratoriami w pre
zydiach rad narodowych.

W artykule tym zwracamy uwagę tylkO) 
na niektóre z zagadnień, będących treś
cią narady. Wiele innych problemów, jak. 
metody hospitowania zajęć nauczycieli 
oraz wykorzystywanie zebranych tam 
spostrzeżeń, rola i miejsce kierownika 
szkoiy w pracy nad doskonaleniem nau
czycieli, wykorzystywanie 3 wolnych dni 
przeznaczonych na zespoły metodyczne, 
rozwój czytelnictwa, dobór pracowników 
— wymaga dodatkowego omówienia. Do 
spraw tych będziemy wracać w „Głosie”, 

Dobra praca szkół jest celem działal
ności ośrodków metodycznych. Takie sa
me cele — jak zaznaczył na naradzie 
kol. wiceprezes Ozga — przyświecają I 
działalności pedagogicznej ZNP. stąd też 
rozwijanie i popieranie prac prowadzą
cych do podnoszenia poziomu ^wiedzy 
nauczycieli, wzrostu ich poczucia społecz
nej odpowiedzialności za wyniki pracy, 
stworzenia jak najlepszej atmosfery wo
kół spraw doskonalenia zawodowego — 
jest naszym wspólnym zadaniem.

K. WOJCIECHOWSKI



„Ty i wiek XX” uiiąi przegrtjiitiłem?

»T ASZ konkurs: „Ty 1 wiek XX” zo- 
PW stał zakończony. Ogłaszając go, 

chcieEśmy pobudzić czytelników do 
poddania się małej, wyrywkowej próbie, 
czy i w jakim stopniu znane i bliskie są 
im najnowsze osiągn.ęcia nauki, techniki, 
literatury, sztuki, a jednocześnie zachę
cić do poszperania w encyklopediach, 
publikacjacn popularnonaukowych, jed
nym słowem — skonfrontowania swoich 
wiadomości.

Wyników naszego zamierzenia ocze- 
waliśmy z dużym zainteresowaniem. 
Konkurs nie należał do najłatwiejszych. 
A jednak spotkał się z barazo przychyl
ną, pozytywną oceną. Świadczy o tym nie 
tylko duża stosunkowo liczba uczestni
ków, ale przede wszystkim uwagi dołą
czone do wypowied-zi konkursowych.

„Konkurs należy zaliczyć — pisze kol. 
Gruchała z Piły — do bardzo udanych 
ze względu na treść. Jego różnorodność 
pozwoliła na skonfrontowanie własnego 
stosunku do współczesności, własnych 
wiadomości o tym, co już nas otacza i z 
czym spotyka się każdy człowiek na co 
dzień. Niestety, znamy znacznie lepiej 
czasy dawniejsze, niż dzień dzisiejszy. 
Przy wertowaniu encyklopedii, różnych 
publikacji, czasopism technicznych wzbo
gaciłem swoją biblioteczkę o kilka pozy
cji książkowych, których może bym nie 
kupił, gdyby nie konkurs „G.osu”. Prze
konałem się w czasie ferii, że współczes
ność jest znaczme ciekawsza, niż mogło
by się to wydawać. Dowiedziałem się też, 
że wydaje się u nas bardzo wiele do
brych opracowań, których, niestety, nie 
można kupować do bibliotek szkolnych, 
bo nie ma ich w spisie książek zaleca
nych przez władze oświatowe. Szkoda”.

A kol. T. Stanisz z Rzeszowa pisze 
między innymi: „Mogę zapewnić, że nau
czyciele z głębokiej prowincji byli zain
teresowani konkursem, odświeżyli swoje 
wiadomości o współczesności. Warto po
myśleć częściej o tego rodzaju konkur
sach”.

Nasze obserwacje pokrywają się ze 
spostrzeżeniami kol. Stanisaa. Dokładnie 
bowiem prześledziliśmy adresy wszyst
kich uczestników konkursu i okazało się, 
że na 170 odpowiedzi aż 74 pochodzi od 
nauczycieli pracujących na wsiach, a ,51 
— w małych miastach. Stąd więc wnio
sek, że gros uczestników — to koledzy

• Pytania
• Odpowiedzi
• Interwencje

D
O rubryki tej napływa taka masa 
listów, że nie jesteśmy w stanie na 
wszystkie odpowiedzieć. Nie pozwa
la na to objętość pisma. Poza tym wiele 
z tych pytań — to pytania osobiste, na 
które trzeba odpowiedzieć listownie. Nie 

możemy tego uczynić, gdyż autorzy nie 
^odają nazwisk ani adresów.

Na listy anonimowe nie będziemy od
powiadać. Autor może sobie zastrzec nie- 
ujawnianie nazwiska, musi je' jednak 
podać do wiadomości redakcji.

Zwracamy się do czytelników, którzy 
domagają się odpowiedzi na pytania, o 
podanie adresów:

Nauczyciel z SPR przy Okręgowym 
Ośrodku Metodycznym podpisujący się 
J.U.; Jan Malinowski; M. Lenik — Su
cha; Helena z KA...; A. Z.; W. M. — Sie
mianowice; Zofia Badowska — Poznań; 
M. D. — Technikum; Józef Miazga; W.M. — 
Poznań; K. Fronczak — Gdynia; J.M. — 
Szczecin; Zainteresowana Nauczycielka; 
A.R. — Rzeszów; A.D. z KA; A.W. — 
Suwałki; M.Z. — powiat słupecki; I.K.; 
Informujący się o woźnych szkolnych; 
Studiujący zaocznie o zniżce godzin; „Czy 
należy mi się wynagrodzenie za zastęp
stwo”; Regina Trybuszewska; SK — 
Białystok; A.M. — Sokołów; Sekretarka- 
Księgowa i wielu, wielu innych.

Jeszcze raz podkreślamy: na pytania 
anonimowe nie będziemy odpowiadać.

Konkurs SPR
Redakcja „Szkoły Zawodowej” ogłasza 

konkurs na artykuły, felietony, reportaże 
itd. (forma dowolna, 8 do 15 stron maszy
nopisu) poświęcone problematyce szkół 
przysposobienia rolniczego. Proponujemy 
następujące tematy do wyboru:

© Formy i metody organizacji praktycznej 
nauki zawodu w SPR, w szczególności formy 
i metody organizowania sale* praktycznych 
uczniów w spółdzielń ach produkcyjnych, pań
stwowych gospodarstwach rolnych, gospodar
stwach indy widu Inycb (trudności w realizacji 
nauczania, sposoby ich przezwyciężania, osią
gane wyniki).

$ Jak realizujemy nauczanie w SPR w za
kresie przedmiotów ogólnokształcących.

Osiągnięcia j trudności w pracy SPR (pro- 
blornatyk-’ wvrhov”»wc ra. wieź ze środowi
skiem. oddziaływanie na poziom produkcji 
w środowisku, ocena wyników nauczania i wy
chowania, rola ognisk metodycznych itd.).

Jak urządziliśmy pracownię i warsztaty do 
nauki przedmiotów zawodowych w SPR (m. In. 
jakie pomoce naukowe wykonaliśmy we wła
snym zakresie, współpraca ze środowiskiem 
w zakresie pracowni przedmiotowych.)

Zachęcamy do wzięcia udziału w kon
kursie wszystkich kierowników i nauczy
cieli szkół przysposobienia rolniczego. 
Oczekujemy materiałów opartych wyłącz
nie na własnym doświadczeniu. Opraco
wania mogą być indywidualne i zespo
łowe.

Przewiduje się następujące nagrody:

jedna I — 3 000 zł 
dwie II po 2 000 zł 
trzy III po 1 000 zł 

Prace nie nagrodzone mogą zostać wy róż- 
nione.

Za materiały zakwalifikowane do druku 
autorzy otrzymają normalne honoraria autor
skie.

Prace konkursowe podpisane godłem należy 
przesiać wraz z zapieczętowaną i opatrzoną 
tym samym godłem kopertą, zawierającą na
zwisko i imię oraz dokładny adres autora 
(autorów) do redakcji „Szkoły Zawodowej - 
Warszawa 30, ul. Spasowskiego 6'8. pok. 403.

Termin nadsyłania prac konkursowych upły
wa dnia 31 marca 1963 r.

Nr 5 strona 2

z prowincji I to Jest bez wątpienia po
zytywny objaw.

Szkoda tylko, że zdarzały się przypad
ki „ściągania” przez kilka, a nawet kil
kanaście osób odpowiedzi jednego kolegi 
— identyczne błędy, identyczne sformu
łowania w kuponach nadsyłanych z tej 
samej miejscowości. Wskutek tego bo
wiem zatracał się zasadniczy cel naszego 
konkursu: zachęta do samodzielnej pracy 
samokształceniowej.

A jakie wnioski, a raczej spostrzeżenia 
nasunęły się w wyniku szczegółowej 
1 bardzo dokładnej analizy wszystkich 
odpowiedzi na pytania konkursowe? 
Otóż „egzamin” ze współczesności — nie 
wypad! jednak źle. Bo oto aż 63 osoby 
odpowiedziały bezbłędnie na wszystkie 
pytania; 37 — źle na jedno pytanie; 26 
— pomyliło się w dwu odpowiedziach; 
pozostali podali mylnie trzy lub więcej 
odpowiedzi. Nie można jednak pominąć 
faktu, że byli i tacy, którzy odpowiedzie
li błędnie lub nie odpowiedzieli na .dwa
naście pytań.

Natomiast gorzej przedstawia się spra
wa proporcji w wiadomościach z zakre
su humanistyki, a techniki i nauk ścisłych 
— na niekorzyść tych ostatnich. W wie
lu przypadkach forma odpowiedzi — na 
takie pytania, jak np.: „bariera dźwięku 
i cieplna”, „ziemia-powietrze”, „perigeurh 
i apogeum” — sugerowała, iż „żywcem" 
przepisano z encyklopedii urywek zdania, 
nie rozumiejąc, jaka treść kryje się za 
zawartymi w nim słowami.

Ze względu na brak miejsca 
prawidłowe rozwiązanie konkursu 
podamy w następnym numerze.

Oczywiście, wyniki konkursu nie upo
ważniają — ze względu na małą repre
zentację — do wyciągania jakichś ogól
niejszych wniosków, ale mogą stanowić 
pewien sygnał do szukania form popu
laryzacji wśród nauczycieli podstawo
wych pojęć z zakresu najnowszych osiąg
nięć techniki.

Jak już podkreślaliśmy, uczestnicy kon
kursu wykazali się dużo lepszą orientacją 
w dziedzinach, które dla uproszczenia 
określiliśmy jako humanistyczne. Znany 
jest Russell, Sartre, Jewtuszenko, Proko
fiew, Czerny-Stefańska, Corbusier, autor 
„Gron Gniewu”, ,;Kwiatów Polskich”, 
„Komu bije dzwon”. Mimo to jednak i tu 
zdarzały się nieporozumienia, świadczące
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KIEROWNICY SZKÓŁ! KIEROWNICY SZKÓŁ! |

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW „I N G R 0 M" |
ZAKŁAD ZDOBNICZY — WARSZAWA |

Świętojańska nr 23/25, telefon 31-39-83 l;l

ZAWIADAMIA, l|!
żs przyjmuje zamówienia na l;l

TARCZE SZKOLNE
haftowane lub z nakładanym liternictwem plastikowym
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POSROD wszystkich grup zawodo
wych nauczyciele chyba w najbar
dziej masowej formie podjęli to 
hasło i nie zważając na piętrzące się 
przeszkody i liczne trudności — wpro
wadzają je w życie.

Nawoływanie do dalszego kształcenia 
się, do doskonalenia zawodowego odnio
sło pożądany skutek. Tysiące nauczycieli 
poświęca swój wolny czas, ferie zimowe 
i letnie na kształcenie. Wciąż im o tym 
kształceniu mówią: na odprawach kie
rowników szkół, przy okazji wizytacji, na 
zebraniach ognisk i konferencjach rejo
nowych.

Problem kształcenia czynnych nauczy
cieli, którzy, oprócz pracy zawodowej, 
obciążeni są obowiązkami społecznymi, 
często dodatkową pracą zawodową — 
stał się dzisiaj problemem trudnym. 
Piszą o tym kierownicy szkół, skarżą się 
inspektorzy szkolni, żalą nauczyciele. 
Z wielu listów, jakie w tej sprawie 
przychodzą do redakcji, przytaczam jeden 
z miejscowości K.:

„Studiuję zaocznie rysunek i prace 
ręczne na II roku. W czasie ferii mamy 
wykłady od 28.XII.62 r. do 5.1.63 r. 
W tym samym czasie organizowane są 
dla. dzieci zajęcia w szkole. Kierownik 
szkoły twierdzi, że muszę mieć dwa dni 
dyżuru. Wcale nie chce słuchać o tym, 
że muszę być na wykładach. Jeśli mam 
jeden dzień wolny po świętach (27.XII) 
to muszę przygotować się do wykładów 
oraz zakwaterować w Warszawie, w in
ternacie. Kierownik twierdzi, że jeżeli 
nie mam czasu, to muszę zerwać z uczel
nią.

o poważniejszych brakach w znajomości 
najnowszej literatury, muzyki itd. Np. 
Buffeta (malarza) pomylono (kilkakrot
nie) w Bufronem (przyrodnikiem), „Błę
kitną Rapsodię” przypisano Lisztowi, 
a „Ziemię uprawną” i „Azyl” — Bro
niewskiemu, zaś Kafkę potraktowano ja
ko postać literacką w „Syzyfowych Pra
cach” — Żeromskiego.

Ogólnie jednak wypowiedzi były po
prawne — poziom bardziej wyrównany. 
Warto przy tym podkreślić, iż brak od
powiedzi na niektóre pytania zdarzał się 
częściej u kolegów pracujących na wsi, 
co, oczywiście, nie świadczy o mniejszym 
zasobie ich wiadomości, lecz o trudniej
szym dostępie do encyklopedii, dzieł po
pularnonaukowych, wydawnictw tech
nicznych. I tutaj nieodparcie nasuwa się 
wniosek: konieczność tworzenia dobrze 
zaopatrzonych bibliotek w ogniskach, 
w szkołach, w świetlicach. Gdyż — jak 
to choćby wykazał duży procent z pro
wincji biorących udział w konkursie — 
nauczycielom pracującym w oddalonych 
od ośrodków wielkomiejskich placów
kach — pomoc taka jest bardzo po
trzebna.

NAGRODY OTRZYMALI
Wśród 63 uczestników konkursu — 

tych, którzy nadesłali bezbłędne odpo
wiedzi na wszystkie pytania — przyzna
no w wyniku losowania nagrody nastę
pującym kolegom:

adapter: W. Lisiecka — Lębork;
zegarki na rękę: J. Krzyżak — Wie

liczka, K. Zieliński — Kaliska, woj. Byd
goszcz;

teczki aktówki: Z. Wójcicka — Jaworz
no, K. Mokry — Laszki, pow. Jarosław, 
T. Suliński — Warszawa;

komplety serwetek CEPELII: J. Ko
walska — Popielów, pow. Opole, J. Czar
ski — Dubin, woj. Poznań, C. Wilk —
Malawa, pow. Rzeszów, J. Król — Po
gwizdów, pow. Cieszyn;

wieczne pióra: T. Przybylska — Włoc
ławek, J. Gruchała — Piła, Z. Staniszo- 
wa — Rzeszów, Z. Linke — Koszalin, 
R. Weidt — Piaseczno, B. Glezek — Du
bin.

Ponadto rozlosowano nagrody książko
we. Otrzymali je koledzy: H. Cygan — 
Kraków, St. Witczak — Bojanowo, L. 
Szlęzak — Ołpiny, T. Jachna — Myszy
niec, H. Bochenek — Sobiszów, M. Cepa 
— Krotoszyn, K. Kaczyńska — Ostrów 
Maz., O. Tustanowska — Szczecin, F. Hon- 
czaruk — Lwów (ZSRR), W. Patalas — 
Poznań.

Nagrody, zarówno rzeczowe, jak 
1 książkowe, przesłane zostaną pocztą.
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Czy to Jest słuszne? Czy to jest dobre 
podejście do nauczyciela? Czy taka jest 
pomoc władz szkolnych dla nauczycieli 
uczących się?

Uważam, że jeśli oprócz mnie i jed
nej koleżanki, która jest w takiej samej 
jak ja, sytuacji, pozostaje do dyspozycji 
jeszcze 8 nauczycieli, to przy dobrej 
organizacji można bez szkody dla prac-j 
nas zastąpić.

Pytam, czy kosztem rezygnacji z wy
kładów należy zmuszać nas do dyżurów? 
Proszę bardzo o wytłumaczenie tej spra
wy”-

Polska krajem ludzi kształcących się
Takich koleżanek 1 takich kierowni

ków szkół jest wielu. Nim omówię to 
zagadnienie ogólnie, pragnę odpowiedzieć 
Koleżance z K„ bo sprawa jej wydaje 
mi się dość prosta. Prosta, jeśli przyj- 
miemy, że w szkole pracują koledzy 
i koleżanki, że kierownik nie jest złośli
wy, że jest również kolegą, że chce po
móc.

Jeśli odliczymy z tych ferii niedzielę 
i Nowy Rok, to pozostało tych wolnych 
dni 8. W szkole jest 8 nauczycieli i na 
każdego wypadł 1 dzień dyżuru. Gdzie 
tu problem? Gdzie koleżeństwo, wzajem
na pomoc, gdzie trochę życzliwości 
i ludzkiego wyrozumienia? Od dzieci

„Myśmy przyszłości; narodu”.

K
IEDY miesiąc temu przeczy
tałem zamieszczony w „Gło
sie” artykuł pt. „Dlaczego 
wciąż przegrywałem?”, do
znałem dziwnego uczucia. 
Wszak los wciąż przegrywa

jącego nauczyciela podzielało wielu z 
nas, znalazłem więc w tym portrecie 
i siebie, i swoją wieś. Portret ten pa
suje do wielu z nas jak ulał. Do nas, to 
znaczy do wszystkich tych, którzy z za
pałem poszli do pracy w szkole 8 czy 10 
lat temu, w okresie kiedy budowaliśmy 
zręby ludowej ojczyzny.

Skąd wynieśliśmy ów zapał? A, to już 
cała historia. Zaraziliśmy się nim już w 
domach, w tych właśnie „dechami zabi
tych” wioskach, trochę owej bojowości 
zostało nam z lat wojny. Wróciliśmy z tu
łaczki do zrujnowanych domów jeszcze 
jako dzieci. Rodzice, klecąc naprędce, w 
miejscu ruin, kruche domostwa, tworząc 
całkiem nowe życie, które z dniem każ
dym przybierało żywych rumieńców, na
uczyli nas odwagi, wiary w lepsze jutro 
— szczęśliwsze, pełniejsze.

Tylko pełniejsze — w co? W pienią
dze, spichlerze czy — przemiany? I tu
taj właśnie wielu z nas brało rozwód z 
domem rodzinnym, ze wsią, której tem
po przemian jakoś malało. A myś
my chcieli burzyć wszystko, co stare. 
Zbudziliśmy się z dziecięcego snu w 
okresie reform, przed jakimi nawet sa
ma staruszka historia musiała się pokło
nić, my jeszcze młodzi, ale już nie dzieci 
— nie umieliśmy stać z założonymi rę
kami. Toteż ruszyliśmy szybko w świat 
w poszukiwaniu „nowego”.

Ilu z nas obiecało sobie, że jeszcze 
wróci na wieś? Ilu obietnicy dotrzymało? 
A ilu powróciwszy — przegrało?

Poszliśmy jako uczniowie do szkół. 
Było ciężko, ale my, „chłopskie syny”, 
byliśmy uparci. Wstępowaliśmy do ZMP, 
płaciliśmy składki, opowiadaliśmy życio
rysy, i to wcale nie było takie zabawne, 
ani łatwe.

Dokąd 1 dlaczego nam się spieszyło, 
nie potrafię dziś nawet powiedzieć po ty
lu latach rozmyślań. Biegliśmy, sądząc, 
że tylko do nas przyszłość należy. Zdo
bywaliśmy ją szturmem, celem naszym 
była wszak walka o coś lepszego, coś, co 
jeszcze nie było jasno sprecyzowane.

Wróciliśmy do rodzinnych wsi, do 
szkół. Byliśmy już mądrzejsi, rozsądniej
si, mieliśmy określoną ideologię. Ale 
bojowości nie wyzbyliśmy się. To weszło 
nam w krew. Tak więc zaraz po rozpa
kowaniu walizek, ruszyliśmy do walki 
o nowe oblicze wsi. Bo jakże, my — 
awangarda, my — odważni, do nas na
leży przyszłość!

O, jak byliśmy zachwyceni swoją ro
lą w społeczeństwie! Na sierpniowej kon
ferencji rejonowej wyskoczyliśmy przed 
trybunę przyrzekając, że będziemy 
wiernie służyć Polsce Ludowej. Pierś 
naszą rozpierała duma, że oto wreszcie 
nasyceni wiedzą, mądrzy, rozsądni będzie
my mogli zburzyć lepianki ojcowskie 
i zbudować nowe domy. Intencje mieliśmy 
szlachetne, cele wzniosłe, chęci dużo.

A metody?
Zastanawiałem się często, dlaczego 

„Siła” przegrywał i doszedłem do wnios
ku, że główną przyczyną klęsk był brak 
metod w postępowaniu. Nie to, że złych, 
ale jakichkolwiek. „Siła” postawił na 
zebrania. Chłopi patrzyli spode łba! A 
jakże inaczej mieli patrzeć, skoro w cią
gu tych kilku lat widzieli już wielu 
przemawiających, z których żaden pra
wie nie mówił szczerze. Kiedyś, jakiś 
młody człowiek „od kontraktacji” obie
cał dostarczyć im nawóz sztuczny, inny 
— drzewo na budowę stodół, jeszcze in
ny — siano dla krów. Wszyscy oni znik
nęli jak kamfora. Tym gospodarzom nie 
oszczędzono rozczarowań. I jeśli słuchali 
płomiennej mowy pana nauczyciela, to 
także wietrzyli podstęp. „Siła” i tak 
miał wielkie szczęście. Udało mu się 
przynajmniej uzyskać zgodę zebranych. 
To dużo. Większych dowodów zaufania 
nie powinien był oczekiwać.

Pamiętam, jak kiedyś w swojej szkole 
przeprowadziłem zebranie poświęcone 
kontraktacji lnu. Ileż ja się namęczyłem, 
ale zebranie się udało. Była niedziela, 
ludziska zwalili się do szkoły raczej z 
ciekawości „co tyż ten człowiek powi?”, 
niż dlatego, aby zapoznać się z uprawą 
lnu. Usiedli w ławkach milczący, źli. 
Przeczytałem wiele książek o uprawie 
lnu i wykład poszedł mi jak z płatka. 
Starałem się jednak nie patrzeć na 
swoich słuchaczy. Ci również patrzyli na 
mnie spode łba, naburmuszeni, gotowi do 
ataku. Wybuchnęli, gdy skończyłem. Mó
wili o wszystkim, co było dla nich cię
żarem, kłócili się między sobą, wygrażali.

w szkole, od rodziców wymagamy wiele. 
Ale od samych siebie?

Dziwi mnie niezmiernie postawa nau
czycieli tej sźkoły. Przecież mogli za-
stąpić obie studiujące koleżanki. Chyba 
kierownik nie miałby nic przeciwko te
mu? A wreszcie ma coś do powiedzenia 
w tej sprawie inspektor szkolny, który 
na pewno zachęcał nauczycieli swego po
wiatu do kształcenia. Należało się do 
niego zwrócić. I tak w przyszłości powin
niście, Koleżanko, uczynić.

Tyle, co do tej konkretnej sprawy.
Co ma jednak zrobić kierownik szko

ły o np. 8-9-10 nauczycielach, jeżeli 5—6 
kształci się zaocznie, jeżeli musi od czasu 
do czasu korzystać z urlopów, wyjeżdżać 
na konsultację?

Znam takie miejscowości, gdzie w jed
nej szkole o 5 nauczycielach 3 kształci 
się. Jak wówczas jest z organizacją pra

cy, z zastępstwami? Co ma zrobić ten 
biedny kierownik i jeszcze biedniejsza 
młodzież szkolna?

Sprawy te, podobnie jak i szereg in
nych (zaopatrzenie w skrypty, podręcz
niki itp.) wymagają uregulowania. Tym 
bardziej, jeśli się zważy, że w naj
bliższych latach liczba zaocznie studiu
jących nauczycieli będzie nie malała, 
lecz powiększała się.

Ze względu na wagę tego problemu 
redakcja wspólnie z Sekcją Kształcenia 
Nauczycieli pragnie na łamach „Głosu” 
zająć się szerzej tymi sprawami

ST. BRZOZOWSKI

Tylko jeden odważył się powiedzieć mi 
szczerze po zebraniu; „My wiemy, o co 
panu idzie. Panu kazali gadać, to pan 
musi gadać, ale my do kołchozu nie pój- 
dziem, ot, co”.

Był rok 1955 — istotnie od kilku lat 
próbowano bezskutecznie założyć na 
wsi spółdzielnię. Ja również prowadzi
łem zebrania, przekonywałem. Do mnie 
przyjeżdżali z powiatu, u mnie szukali 
rady i pomocy. Czy więc mogłem się 
dziwić, że teraz w każdym moim naj
drobniejszym czynie dopatrywano się 
podstępu?

Tak mijały lata, a ja podobnie jak 
„Siła”, przegrywałem. Ciekawe jednak, 
że ci sami ludzie, którzy za nic w świę
cie nie chcieli zgodzić się na budowę 
świetlicy, zaproponowali mi pokrycie 
dachu szkoły nową blachą, wstawili też 
szyby do okien, uzupełniali sprzęt szkol
ny. A więc niechęć do mnie była tylko 
pozorna — wynikała z obawy o zdradę. 
W zasadzie cenili mnie. „Ten nauczyciel 
— mówili — to niegłupi chłop, tylko nie 
charakterny”. Moja sąsiadka przynosząc 
mi codziennie mleko, kiwała głową: 
„Pon by sie ożenili, tyle u nos ładnych 
dziewuch, a pon się marnuje i tyła . Po 
co ponockowi pieniundze, ja mogę mli- 
ko darmo przynosić”.

A więc podejrzewano mnie o to, że za 
agitację na zebraniach grubo mi płacą.

Po latach zmagań z moim charakte
rem, z brakiem doświadczenia, doszed
łem do wniosku, że konieczne jest 
uzbrojenie się w cierpliwość. Ale jakże 
było to trudne!

Sądzę, że w sumie nasza praca była 
potrzebna, twórcza, że przydała się lu-
dziom mimo wszystko. Dokonaliśmy 
przecież czegoś, jeśli nie udało nam się 
zbudować cegielni, świetlicy, to przecież 
uczyliśmy młodzież. Wydaje mi się, że

Siadam arhjkułóti’
W numerze 47 „Głosu” zamie

ściliśmy artykuł pt. „Sprawa nr 14”, 
w którym poddano krytyce styl pracy 
przedsiębiorstw budowlanych podejmują
cych remont domu przy ul. Bema w Ło
dzi. Bezpośrednio sprawa dotyczyła nau
czyciela B., który ze względu na przedłu
żający się wciąż termin zakończenia re
montu, zmuszony był mieszkać w czasie 
mrozów w nieprzystosowanym do warun
ków zimowych, nieogrzewanym baraku. 
Artykuł kończył się zapowiedzią dyrek
tora przedsiębiorstwa budowlanego, że 
remont gmachu zostanie zakończony 
w grudniu ubiegłego roku, o czym dy
rekcja wymienionego przedsiębiorstwa 
miała naszych Czytelników powiadomić.

I oto przed kilku dniami otrzymaliśmy 
wyjaśnienie:

„Miejskie Przedsiębiorstwo Remonto
wo-Budowlane nr 2 w Łodzi uprzejmie 
zawiadamia, że w myśl podjętego zobo
wiązania remont mieszkania nauczyciela 
B., zamieszkałego w Łodzi przy ulicy 
Bema 14, został wykonany. Przedsiębior
stwo nasze miało poważne trudności 
z otrzymaniem przenośnych pieców poko
jowych i kuchni. Po uzgodnieniu z ob. 
B. — w mieszkaniu jego wykonany zo
stał już stały trzon piecowy, a budowa 
trzonu kuchennego jest na ukończeniu. 
Nic więc nie stoi na przeszkodzie, aby 
ob. B. wprowadził się do wyremontowa
nego mieszkania”.

Treść wyjaśnienia MPRB cytujemy, 
aby zaspokoić ciekawość naszych Czytel
ników, którzy wkrótce po ukazaniu się 
artykułu zwracali się z prośbą o powia
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A Z inlcjatwy Zarządu Oddziału Powiatowego ZNP oraz Wydziału 
Oświaty i Kultury w Głogowie odbyło się 19 stycznia br. spotkanie na
uczycieli miasta i powiatu z miejscowymi władzami szkolnymi i związ
kowymi. W spotkaniu uczestniczyło 54 nauczycieli studiujących zaocz
nie na wyższych uczelniach i studiach nauczycielskich. Omówiono szereg 
bardzo istotnych bolączek, które niejednokrotnie utrudniają osiąganie 
pozytywnych wyników w pracy samokształceniowej. Uczestnicy spotka
nia wysuwali wiele postulatów i wniosków, które w miarę możliwości 
będą realizowane zarówno przez władze administracyjne, jak i instan
cje związkowe. Zasługuje na wzmiankę decyzja zorganizowania kursu 
języka niemieckiego dla nauczycieli studiujących.

A Wydział Pracy Społeczno-Oświatowej Zarządu Głównego ZNP 
zorganizował w ostatnich dniach grudnia trzy seminaria zimowe. W Ło
wiczu — trzydniowe seminarium dla kierowników klubów nauczyciel
skich; w schronisku PTTK na św. Katarzynie w Górach Świętokrzys
kich — dla kierowników ognisk kultury fizycznej oraz czterodniowe 
seminarium filmowe w Akademii Sztuk Pięknych w Warszawie.

A Z inicjatywy Wydziału Oświaty i Kultury Prezydium PRN w po
wiecie kraśnickim rozpoczęto — to ramach obchodów Tysiąclecia Pań
stwa Polskiego — w szkołach uroczystości związane z 100 rocznicą wy
buchu Powstania Styczniowego. W Olbięcinie, w sali szkolnej, gdzie 
zorganizowano fotogazetki o tematyce powstania, odbyła się 23 stycz
nia inauguracja uroczystości. Młodzież ze Szkoły Podstawowej i SPR 
oraz miejscowa ludność wysłuchała interesującego odczytu. Obecnie 
przygotowywane są podobne imprezy w liceach ogólnokształcących: w 
Kraśniku, Kraśniku Fabrycznym, Zaklinowie i Zakrzówku oraz w 
szkołach podstawowych: w Kraśniku, Annopolu, Wilkołazie, Urzędo- 
wie, Dzierzkowicach i wielu innych. Ponadto w zakładach pracy 
i instytucjach planowane są odczyty 0 tematyce Powstania Stycznio
wego, kóre wykładać będą nauczyciele historii.

A Powiatowy Komitet Koordynacyjny Szkół Tysiąclecia w Wieluniu, 
na zebraniu plenarnym w dniu 7 stycznia br., dokonał oceny przebie
gu zbiórki pieniędzy na szkoły Tysiąclecia. Ogółem zebrano 9 600 ty
sięcy złotych, z czego świadczenia wsi wynoszą 51%. Duże sukcesy 
osiągnęła młodzież szkolna, która od początku akcji wpłaciła 470 ty
sięcy złotych, uzyskując pieniądze ze zbiórki makulatury, ziół i orga
nizacji imprez dochodowych. Dotychczas oddano do użytku dwie szko
ły Tysiąclecia, trzecia znajduje się w budowie. Wartość obiektów prze
kracza sumę 30 młn zł.

A Zarząd Oddziału ZNP w Kołobrzegu Zorganizował w auli miej
scowego SN całodzienne seminarium artystyczne o tematyce: taniec 
kaszubski, regionalna piosenka z inscenizacją. W seminarium wzięli 
udział zainteresowani nauczyciele z terenu powiatu. Wyrazili oni za
dowolenie ze stworzenia im możliwości tego rodzaju praktycznego 
studium regionalnego tańca i piosenki.

KRONIKARZ
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w postępowaniu naszym nie było aspek
tów złych, że w sumie więcej wnieśliś
my na wieś dobra, niż samiśmy się te
go spodziewali. Ale była to szarpanina 
cudzych i swoich nerwów, ciężka walka, 
spowodowana jednym — kompletnym 
brakiem doświadczenia życiowego. Za 
dużo nam się tylko wydawało, niewiele 
natomiast wiedzieliśmy o życiu i to głów
nie zadecydowało o przegranej. Zresztą nie 
trzeba wpadać w przesadny pesymizm, 
nie przegrywali przecież wszyscy, a 1 
myśmy niejedno wygrali. Sądzę, że my 
— pokonani przegraliśmy tyiko swoje 
przecenione marzenia.

Jeden z tego wynika wniosek. Co rok 
chociaż z mniejszym bagażem owej sław
nej bojowości (a to też niedobry objaw!) 
idą na wieś setki i tysiące młodych 
nauczycieli. Idą do szkół, które my nie
dawno opuściliśmy. Nie obciążeni bala
stem sloganów, — jakie też oni mają 
szanse zwycięstwa? Bo może jeszcze 
mniejsze?

Gdyby to było realne, z całym przeko
naniem postawiłbym wniosek, aby na 
wieś wysyłać nauczycieli po kilku la
tach praktyki, skoro jest to jednak nie
wykonalne — wprowadźmy jakąś pow
szechną zasadę opiekuństwa nad mło
dymi. Dotychczas, jak mi wiadomo, robi 
się to po partyzancku. O tym, czy ktoś 
zajmie się młodym, decyduje dobra wola 
kierownika szkoły, nauczyciela, inspek
tora czy kogoś spoza szkolnictwa. Nie 
rozwiązano tego bardzo poważnego pro
blemu masowo. Nie wiem więc, czy nie 
dobrze byłoby, aby zagadnienie to po
stawić na równi z takimi sprawami, jak 
reforma szkolna czy wyniki nauczania.
Bo istotnie przyszłość należy do mło
dych. Jacy oni są, co robią — wciąż nie 
wiemy! Zupełnie jak 10 lat temu.

„BOJOWIEC”

domienie, czy istotnie przedsiębiorstwo 
budowlane umowy dotrzymało.

List MPRB nosi datę 15 stycznia. 
I choć zapowiedzianego pierwotnie ter
minu przedsiębiorstwo nie dotrzymało 
i nauczyciel mógł wprowadzić się do 
mieszkania nie w grudniu, a w stycz
niu, to jednak sam fakt, że dyrekcja 
poczuła się do obowiązku udzielenia od
powiedzi na nasz artykuł, bardzo sobie 
cenimy. Jak stwierdził podczas drugiej 
wizyty w Łodzi przedstawiciel naszej re
dakcji — Przedsiębiorstwo Remontowo- 
Budowlane po ukazaniu się artykułu 
w „Głosie” dołożyło wszelkich starań, 
aby mieszkanie nauczyciela wyremonto
wać w pierwszej kolejności, a więc na 
2 tygodnie przed terminem oddania do 
użytku całego gmachu. Dyrektor wymie
nionego przedsiębiorstwa, ob. St. Rapa- 
ła, osobiście zajął się sprawą nauczycie
la B., dzięki czemu w baraku, w którym 
mieszkał, zainstalowano piec.

„Sprawę nr 14” uważamy za zakoń
czoną.

REDAKCJA

Ogłoszenia drobne
DZWONKI SZKOLNE elektryczne, korytarzo
we, podwórzowe naprawia, wykonuje na za
mówienie Warsztat Rzemieślniczy Banasik, 
Katowice — Szopienice, Sienkiewicza 2. K-6-0

KORESPONDENCYJNE lekcje języków ob
cych. Informacje: Warszawa 1, skr. 68 P-16-0



ejonowe konferencje pedagogiczne 0 dalszy rozwój twórczości pedagogicznej
doświadczenia i postulaty

(Dokończenie ze str. 1)

I chodziło nam o to, aby na konferen
cji rejonowej, w okresie przygotowaw
czym, skoncentrować uwagę nauczycieli 
na kilku wybranych zagadnieniach, bar
dziej szczegółowych, wynikających z po
trzeb danego rejonu konferencyjnego. Bo 
tylko skoncentrowanie uwagi na tych za
gadnieniach pozwoli na dyskusję pogłę
bioną, rzeczową. Zresztą nic nie stoi na 
przeszkodzie, aby w uzasadnionych przy
padkach rejon konferencyjny wybierał 
problem nie przewidziany w programie. 
Ale chodzi o wybór umotywowany, a nie 
dowolny, wynikający czasem z lokalnej 
przekory.

Właściwie problem można sformułować 
tak: chodzi o to, aby każde ognisko, każ
dy rejon konferencyjny, każdy oddział, 
każdy okręg realizował własny, twórczo 
opracowany plan pracy samokształcenio
wej w oparciu o podstawowe założenia 
trzyletniego programu opracowanego cen
tralnie.

W dyskusji nad programem dość często pod
kreślano, że realizacja tej tematyki napotka 
duże trudności. Realizacja pierwszego tematu 
pozwoliła i do tego problemu ustosunkować 
się hardziej konkretnie, niż było to możliwe 
w dyskusjach wstępnych. Zagadnienie należy 
rozpatrzyć w dwóch aspektach: po pierwsze — 
w aspekcie obiektywnych możliwości i po dru
gie — w aspekcie możliwości przeciętnego nau
czyciela.

Mówiąc o trudnościach obiektywnych (brak 
literatury, nie zawsze dobre przygotowanie rze
czowe 1 metodyczne prelegentów, problem 
przeciążenia pracą poważnej części nauczycieli), 
warto stwierdzić, że w wielu rejonach konfe
rencyjnych trudności te przezwycięża się z po
wodzeniem. Koledzy powołują specjalne ze
społy do kompletowania i udostępniania mate
riałów pomocniczych, organizowania podręcz
nych bibliotek, opracowywania bibliografii ze 
szczególnym uwzględnieniem pozycji dostęp
nych w danym terenie itp.

Mieliśmy też i przykłady odwrotne. Np. w 
niektórych rejonach w wielkich miastach, gdzie 
znajdują się bogate księgozbiory literatury pe
dagogicznej, gdzie są nawet dobrze zaopatrzo
ne biblioteki szkolne, nauczyciele przychodzili 
na konferencję, nie znając podstawowych opra
cowań, dotyczących omawianego tematu.

Sporo trudności można pokonać, jeżeli prze
jawia się w rejonie konferencyjnym, w ogni
sku dostatecznie dużo inicjatywy, chęci i od
powiedzialności za pracę pedagogiczną.

Na trzyletni program rkp warto spojrzeć 1 
od strony możliwości przeciętnego nauczyciela.

Cechą programu jest to, że przy omawianiu 
każdego tematu zasadniczego uwzględnia się 
podstawowe wiadomości z zakresu filozofii, 
psychologii 1 pedagogiki, zaś praktykę szkolną 
traktuje się jako jeden z podstawowych ele
mentów. Taki układ daje pełniejsze spojrzenie 
na pracę wychowawczą i dydaktyczną szkoły. 
Ale ten właśnie układ spowodował, że tu i ów
dzie zaczęto podkreślać wyjątkowe trudności 
przy realizowaniu programu. Pewnie. Program 
nie Jest łatwy. Wymaga znacznej pracy, aby 
nóc rzeczowo, pożytecznie zabrać glos w dys
kusji na konferencji. Zręczny gaduła nie prze
mknie się tak łatwo. Ale nie chcemy godzić 
się z poglądami, że przeciętny nauczyciel nie 
może należycie przygotować się z zakresu pro
ponowanych w programie problemów. Uwzglę
dnienie w programie podstawowych proble
mów z filozofii, socjologii, pedagogiki, psycho
logii pozwoli na stopniowe przełamywanie wy
stępującego wśród nauczycieli ciasnego dydak-

u)kka

50 lat pracy peda
gogicznej ma poza 
sobą znany rzeszom 
nauczycielskim po
wiatu radomskiego 
kol. Jakub Mozela. 

Pracę pedagogiczną 
rozpoczął w Sulmie
rzycach (wojewódz
two krakowskie). 
Przez szereg lat pia
stował też funkcję 
prezesa ogniska oraz 
oddziału powiatowe
go. W okresie przed

wojennym brał aktywny udział w przy
gotowaniach do strajku szkolnego na te
renie powiatu. W uznaniu zasług kol. 
Mozela odznaczony został Złotą Odzna
ką Związkową. Z okazji Jubileuszu dużo 
zdrowia i radości życia życzą

Koleżanki i Koledzy 
Oddziału Powiatowego ZNP 

w Radomsku

tjznriu, praktycyzmu, z drugiej zaś — pozwoli 
nauczycielowi na utrzymanie stałego koniaki u 
z rozwijającą się teorią pedagogiczną, z pod
stawowymi problemami współczesnego życia.

Skuteczność rkp zależy w dużym stop
niu od pracy w okresie międzykonferen- 
cyjnym. Wprawdzie realizacja pierwszego 
tematu -miała charakter przejściowy, or
ganizatorzy konferencji rejonowych na
potykali sporo trudności w przygotowa
niu się do konferencji, to jednak warto 
zaznaczyć, że spotkaliśmy przykłady kon
ferencji, gdzie nauczyciele opierali swoje 
wypowiedzi na celowo zebranym materia
le pedagogicznym. Tego właśnie typu pra
ca, pogłębiona o literaturę pedagogiczną 
przedmiotu, jest po prostu niezbędna, aby 
rejonowe konferencje pedagogiczne da
wały wyniki.

Natłok różnych problemów i spraw po
woduje, że w codziennej pracy nie stać 
nauczycieli na refleksie pedagogiczne, na 
zastanawianie się nad praktyką szkolną. 
Konferencje rejonowe powinny być bodź
cem do celowego, zaplanowanego pozna
wania rzeczywistości pedagogicznej pod 
kątem zaprojektowanego zagadnienia. Mo
gą to być zwykle zapiski, arkusze obser
wacyjne, notatki prowadzone z dnia na 
dzień, własne próby pedagogiczne, wywia
dy w środowisku itp.

Istnieje również w pracy rkp problem 
właściwych rozwiązań metodycznych 
przebiegu samej konferencji. W czasie

Sesja Uniwersytetu Warszawskiego

Nad koncepcją szkoły średniej
Uniwersytet Warszawski zorga

nizował przed kilku dniami niezwy
kle ciekawą dyskusję nad koncepcją 
reformy szkoły średniej. W sesji, 
poza profesorami uczelni, udział 
wzięli przedstawiciele KC PZPR z 
kierownikiem Wydziału Oświaty 1 
Nauki — tow. Werblanem, minister 
oświaty — Wacław Tułodzieckl, 
prezes ZG ZNP — Józef Kwiatek.

Wprowadzeniem do dyskusji był 
referat prof. B. Suchodolskiego.

S
ZYBKIE tempo zmian we 
współczesnym świecie spra
wia, że charakter szkoły 
średniej musi ulec poważnej 
reformie. Do przeszłości na
leży czas, w którym wykształ

cenie średnie dawały jedynie szkoły ogól
nokształcące, pomyślane jako szkoły 
przygotowujące wyłącznie do studiów u- 
niwersyteckich. W dobie dzisiejszej, kie
dy tylko część młodzieży kończącej liceum 
ogólnokształcące podjąć może studia uni
wersyteckie — niezbędne wydaje się o- 
kreślcnle takiego charakteru szkoły, aby 
mogła ona wypełnić dobrze dwie funkcje 
— przygotowania do studiów wyższych 
oraz przygotowania do życia. Jest to pro
blem o tyle istotny, że przecież zmierzamy 
do pełnego upowszechnienia wykształce
nia średniego. Już dziś blisko połowa 
młodzieży kończącej szkołę podstawową 
kontynuuje naukę w pełnych szkołach 
średnich, a przecież liczba ta stale będzie 
wzrastać.

W rozważaniach nad zagadnieniem u- 
stroju i organizacji szkoły średniej na 
pierwsze miejsce wysunął się problem 
zróżnicowania dróg kształcenia, a więc w 
szkolnictwie ogólnokształcącym i zawo
dowym. Zróżnicowanie to może, 1 powin
no, być utrzymane i co do tego opinie są 
zgodne. Punktem spornym jest natomiast 
charakter obu tych dróg kształcenia. 
Niezbędne zatem staje się udzielenie od
powiedzi na pytanie, jakiej przebudowie 
ulec powinno szkolnictwo ogólnokształ
cące, a jakiej zawodowe?

Problem ten spotkał się z wielkim za
interesowaniem dyskutantów. W zasadzie 
wszyscy zgodzili się z tym, że we współ
czesnym społeczeństwie poważnym zmia
nom ulec musi model człowieka wy
kształconego na poziomie średnim. Fakt 

realizacji pierwszego tematu mogliśmy za
obserwować szereg przykładów, gdzie wy
niki dobrej pracy nauczycieli w okresie 
międzykonferencyjnym nie znalazły peł
nego wyrazu na samej konferencji. Kie
runek rozwiązań w tym zakresie powi
nien zmierzać do stwarzania maksimum 
możliwości dla wypowiedzi samych nau
czycieli, ich wniosków i propozycji, do 
stwarzania atmosfery wspólnej odpowie
dzialności, wspólnych poszukiwań.

W obecnej sytuacji istnieje szczególna 
potrzeba nowych rozwiązań w pracy Ideo- 
wo-pedagogicznej wśród nauczycieli pra
cujących w miastach. Wydział Pedagogicz
ny ZG ZNP wraz z wydziałami pedago
gicznymi w takich okręgach, jak Katowi
ce, Kraków, Łódź, Poznań, Warszawa- 
miasto, przystąpił do opracowania meto
dyki działalności ideowo-pedagogicznej 
dla środowisk nauczycielskich w miastach. 
Nie jest to jednak sprawa do natychmia
stowego rozwiązania. Opracowując nowe 
propozycje programowo-metodyczne pracy 
ideowo-pedagogicznej wśród nauczycieli 
środowisk miejskich należy brać pod 
uwagę specyfikę i warunki pracy i życia 
nauczyciela w mieście, jego pozycję spo
łeczną, możliwości rozwoju kulturalnego 
itp. Słowem, rozpatrywać tę pracę w ca
łokształcie jej uwarunkowań i zależności.

ST. KRAWCEWICZ

szybkiego rozwoju techniki, która prze
kształca warunki pracy, sprawia, że przy
gotowanie zawodowe nie powinno się o- 
graniczać do wyuczenia wąskiej specjal
ności, a raczej mieć charakter ogólniej
szego przygotowania teoretycznego. No
woczesna szkoła średnia — na co kładli 
nacisk wszyscy dyskutanci — ma nau
czyć człowieka samodzielnego myślenia, 
wdrożyć go do systematycznej pracy nad 
sobą. W związku z powyższym — do pro
cesu kształcenia zawodowego muszą bar
dziej, niż to miało miejsce dotychczas, 
przenikać elementy wykształcenia ogól
nego.

Wartości i konieczności kształcenia o- 
gólnego we wszystkich typach szkół śred
nich nie kwestionował nikt z uczestników 
sesji. Natomiast dylematem trudnym do 
rozwiązania jest co innego: ustalenie no
woczesnych treści kształcenia oraz za
chowanie właściwych proporcji między 
kształceniem ogólnym 1 zawodowym. W 
technikach np. 60 proc. czasu ucznia 
przeznacza się na zajęcia praktyczne i 
przedmioty zawodowe. Czy te proporcje 
są właściwe, a jeśli nie — jakiej selekcji 
należy poddać materiał nauczania, aby 
poziom wykształcenia absolwenta techni
kum nie budził poważniejszych zastrze
żeń?

Jest zrozumiałe, że problem doboru 
treści kształcenia ogólnego jest niezmier
nie skomplikowany i nie może być roz
strzygnięty w czasie jednej czy nawet 
kilku narad. Skoro jednak podejmujemy 
się dokonania selekcji materiału, koniecz
ne staje się przede wszystkim znalezienie 
wyczerpującej odpowiedzi na pytanie, ja
ka powinna być zasada doboru tych treś
ci. a wreszcie — jak okreśHć treść wy
kształcenia ogólnego, Jeżeli w;adomo, że 
ma być ono wsnólne wszystkim ludziom 
niezależnie od charakteru wykonywanej 
pracy.

Reformę szkoły średniej należy zacząć 
od programów nauczania. Pracownicy 
naukowi uniwersytetu zadeklarowali na 
sesji swoją — większą niż dotychczas — 
pomoc w tej dziedzinie. Prof. Tomaszew
ski podsunął myśl zorganizowania pro
gramu badań, które wytyczyłyby central
ne zagadnienia związane z reformą szko
ły średniej. Projekt prof. Tomaszewskie
go został z zadowoleniem przyjęty przez 
ministra oświaty. Ministerstwo podjęło

U
 .STAWA o reformie szkolnic
twa postawiła przed ogółem 
nauczycielstwa nowe zadania 
w zakresie wychowania i na
uczania młodych pokoleń. 
Zadań tych nie da się roz

wiązać starymi, tradycyjnymi metodami 
Dlatego też poszukiwanie nowych, sku
tecznych dróg działalności dydak
tycznej i wychowawczej — podejmo
wanie wszelkich prac eksperymental
nych — jest pilnym zadaniem twórczo 
pracujących teoretyków i praktyków.

Komisja eksperymentów pedagogicz
nych przy ZG ZNP (pod przewodnictwem 
prof. W. Okonia) postawiła jako głów
ny cel pracy realizację tych zadań. W 
czasie minionych ferii zimowych Komis
ja zorganizowała w Kudowie drugą już 
wczasokonferencję dla nauczycieli szkół 
eksperymentalnych (poprzednia odbyła 
się w Gdańsku w roku 1961), w której 
wzięło udział około 60 nauuczycieli, kie
rowników i dyrektorów różnych typów 
szkół w Polsce.

Program konferencji — przewidywał 
codziennie dwugodzinny wykład oraz 
dwie godziny zajęć seminaryjnych w 
czterech grupach problemowych. Wykła
dy dotyczące podstawowej problematyki 
konferencji ^(szkolnictwo eksperymental
ne w świecie, metody badań pedagogicz
nych, wyniki dotychczasowych prac ba
dawczych) prowadził prof. W. Okoń — 
kierownik naukowy konferencji — i pra
cownicy naukowi katedry dydaktyki UW 
oraz Instytutu Pedagogiki.

Uczestnicy konferencji sprecyzowali 
cele i zasady pracy szkół eksperymental- 

już pewne prace nad modyfikacją kształ
cenia na poziomie średnim i robi wszyst
ko, aby drogę do szkoły średniej umożli
wić jak największej liczbie młodzieży.

Z reorganizacją programów wiąże się 
ściśle zagadnienie ewentualnego przegru
powania w systemie nauk. A więc — czy 
usunąć na plan dalszy dyscypliny daw
niej ważne, a wysunąć na czoło nowe? 
Czy mamy myśleć o wprowadzaniu do 
nich biochemii, socjologii, cybernetyki 
czy psychologii? A jeśli chodzi o treść 
wykładanych dyscyplin — czy mamy np. 
prowadzić nauczanie fizyki klasycznej 
czy nowoczesnej? I w tej dziedzinie po- 
potrzebna jest pomoc pedagogów.

Jednym z najważniejszych dyskutowa
nych na sesji problemów, było zagadnie
nie kadry nauczycielskiej. Zawód nauczy
cielski jest wciąż jeszcze mało atrakcyj
ny. W roku szkolnym 1961/62 zapotrzebo
wanie na nauczycieli z pełnym wykształ
ceniem średnim nie zostało zaspokojone 
Aby poprawić tę sytuację, należy nauczy
cieli otoczyć większą niż dotychczas opie
ką. Chodzi o stworzenie odpowiednich 
bodźców ekonomicznych, które pozwoliłyby 
nauczycielom uwolnić się od nadmia
ru dodatkowych zajęć 1 podjąć systema
tyczną pracę nad sobą. Wniosek ten wy
suwali wszyscy uczestnicy sesji, którzy w 
realizacji nowoczesnego nauczania naj
ważniejszą rolę przypisują nauczycielowi.

Sesja uniwersytecka zapoczątkowała 
obszerną dyskusję nad funkcją nowoczes
nej szkoły średniej. Poważna rola w 
kształtowaniu opinii społeczeństwa na te
mat treści i charakteru kształcenia śred
niego przypada uniwersytetowi. Trafnie 
określił to w swym referacie prof. B. Su
chodolski: „Właśnie uniwersytet powoła
ny jest przede wszystkim do tego, aby u- 
stalić program nowoczesnego wykształce
nia ogólnego oraz takie sposoby jego re
alizacji, by szkolnictwo średnie „produ
kowało” młodzież intelektualnie żywą, o 
rozbudzonych zainteresowaniach i zamiło
waniach, zdolną do dotrzymywania kro
ku postępom nauki 1 techniki, do podej
mowania nowych zadań społecznych i za
wodowych, do aktywnego uczestnictwa 
kulturalnego”.

M. R. 

nych, omówili podstawowe założenia 
tzw. szkół wiodących, których głównym 
zadaniem powinno być upowszechnianie 
twórczego dorobku teorii i praktyki pe
dagogicznej; przedyskutowali podjęte w 
szkołach różnorodne eksperymenty peda
gogiczne oraz wytyczyli zasadnicze kie
runki pracy szkół eksperymentalnych.

Dorobek konferencji będzie w najbliż
szym czasie szczegółowo przedstawiony 
w czasopismach pedagogicznych. W spra
wozdaniu tym zasygnalizujemy jedynie 
najważniejsze problemy, które były 
przedmiotem dyskusji wszystkich czte
rech grup roboczych.

★

Zespół pierwszy, pod kierunkiem dr J. 
Janiszewskiej zajął się opracowaniem za
łożeń tzw. szkół wiodących. W czasie ze
brań zespołu omówiono działalność 
szkół reprezentowanych przez uczestni
ków — głównie kierowników i dyrekto
rów — zwracając uwagę na to, co nadaje 
się już do szerszego stosowania w prak
tyce.

Pod tym kątem dyr. A. Lewandowska omó
wiła prowadzony od kilku lat w Liceum 
Ogólnokształcącym im. N. Zmichowskiej w 
Warszawie, eksperyment UNESCO tzw. szkół 
towarzyszących, którego celem jest wychowa
nie młodzieży w duchu współpracy i zrozu
mienia międzynarodowego. Wypowiedź tę uzu
pełniła wicedyrektor M. Naszydłowska 
z Gdańska, reprezentująca szkołę, która nie
dawno włączyła się do eksperymentu 
UNESCO. Mgr Z. Iglicka, kierowniczka szkoły 
(w której realizowany jest eksperyment prof. 
B. Suchodolskiego) przy ul. Sadowej w War
szawie oraz dwie nauczycielki tej szkoły 
Frzedstawiły dotychczasowy przebieg pracy 

osiągnięte rezultaty, ilustrując referat wie
loma przykładami z praktyki.

Interesującą próbę zmniejszenia roz
miarów drugoroczności przedstawił na
czelnik szkół podstawowych Kuratorium 
w Łodzi — mgr Jerzy Nowacki. Stoso
wane w pięciu szkołach łódzkich ekspe
rymentalne środki i sposoby — jak na 
przykład zreformowanie zapisów do ki. I 
i prowadzenie zespołów wyrównawczych 
w miesiącach wakacyjnych, opracowanie 
programu dla ucznia i inne — nadawały
by się już do szerokiego upowszechnia
nia.

Zespół drugi pod kierunkiem dra Cz. 
Kupisiewicza zajmował się problematyką 
dotyczącą nauczania problemowego, ze
społowego i problemowo-zespołowego. W 
czasie obrad zostały przedstawione 
sprawozdania z dotychczasowych badań 
oraz wytyczono kierunki dalszych prób 
i poczynań w tym zakresie. Praca ze
społu ogniskowała się również wokół za
gadnień związanych z walką z niepowo
dzeniami szkolnymi. W tej dziedzinie 
postanowiono kontynuować badania 
kompleksowe, obejmujące różne środki 
zaradcze walki z drugorocznością i od
siewem uczniów.

Trzeci zespół pod kierunkiem dra E. 
Fleminga zajął się problematyką związa
ną z wykorzystaniem środków technicz
nych w nauczaniu i z kształceniem poli
technicznym.

Stwierdzono, że wprowadzeni® do tzkół no
woczesnych środków technicznych — tele
wizji, magnetofonu, filmu dźwiękowego -- sta
wia przed nauczaniem problemowym koniecz
ność poszukiwania nowych metod. Z tego 
więc względu uznano za niezbędne prowadze
nie badań zmierzających do ustalenia funkcji 
środków audiowizualnych w nauczaniu i wy
chowaniu oraz opracowanie sposobów ich sto
sowania w praktyce szkolnej.

Członkowie zespołu wysunęli postulat lep
szego niż dotychczas opracowania filmów lek
cyjnych (z dostosowaniem ich do programu 
nauczania), cyklu filmów politechnicznych 
oraz filmów wychowawczych. Wskazywano 
również, iż szkolne audycje telewizyjne po
winny być lepiej przystosowane pod wzglę
dem treści i struktury do realizowania pro
gramów nauczania i że niezbędne jest rów
nież dostarczenie szkołom taśm magnetofo
nowych, bądź nagranych przez centralne 
ośrodki usługowe, bądź potrzebnych szkole do 
nagrania we własnym zakresie. Uczestnicy ze
społu postanowili podjąć próby stosowania 
środków audiowizualnych w ramach prowa
dzonych eksperymentów.

Zespół czwarty zajmujący się proble
matyką nauczania początkowego praco
wał pod kierunkiem dra T. Wróbla.

Duże zainteresowanie wzbudziła tzw. 
metoda kolorowych klocków w nauczaniu 
arytmetyki oraz eksperyment Szkoły nr 
7 we Wrocławiu. Eksperyment w zakresie 
stosowania kolorowych klocków został 
zapoczątkowany przez mgra H. Moroza 
w Szkole nr 93 w Krakowie w roku 
szkolnym 1961/62. Pasługując się koloro
wymi klockami (Cuisenaire-Gategno) 
uczniowie poznają w okresie wstępnym 
szereg pojęć matematycznych bez znajo- 

mośli liczb i cyfr. Kioski te umożliwiają 
równocześnie wprowadzenie działań pro
stych (dodawanie i odejmowanie, mno
żenie i dzielenie), działań łącznych i 
działań z nawiasami.

W klasach wyższych klocki ułatwiają zrozu- 
mienie i przyswojenie przez uczniów wzorow 
literowych, praw działań, podzielnika i w.e- 
lokrotności liczb pierwszych i złożonych orał 
czterech działań na ułamkach. Mają duże za
stopowanie — według relacji mgra Moroza — 
również w nauczaniu geometrii. Zainteresowa
nie, radość z osiągniętych wyników, akiywna 
postawa uczniów na lekcjach arytmetyki pro
wadzonych metodą kolorowych klocków jest, 
zdaniem mgr Moroza, wymownym dowocem 
walorów tej pomocy naukowej. Warto odnoio- 
wać, Iż w bieżącym roku szkolnym ekspe
rymentem objęto 30 klas pierwszych w szko
łach województw: krakowskiego, katowickie- 
go i gdańskiego. Opiekunami naukowymi eks
perymentu są: docent Zofia Krygowska 1 do
cent Jan Zborowski.

Szkoła nr 71 we Wrocławiu, kierowana 
przez mgr Z. Skałową, jako główny cel 
swojej pracy, postawiła pełną aktywizac
ję uczniów oraz likwidację do minimum 
drugoroczności. Cele te realizuje poprzez 
stosowanie nowoczesnych metod pracy, 
rozszerzenie treści nauczania i poszuki
wanie nowych rozwiązań organizacyj
nych.

Już od klasy pierwszej stosuje się w szkole 
nauczanie zespolowo-problemowe. Grono 
nauczycielskie dąży do stworzenia w szkole 
pełnej swobody, w szerokim zakresie stosuje 
wycieczki, organizuje zimowiska. Szkoła 
wprowadziła, poczynając od klasy trzeciej, 
naukę języka zachodniego, jako obowiąz
kowe zajęcie pozalekcyjne oraz dodatko
wą godzinę wychowania muzycznego. Nie 
ma tu tradycyjnych klas szkolnych. Zostały 
one zastąpione przez klasy — pracownie.

Wszystkie te zabiegi w zakresie metod, 
treści i organizacji nauczania dały po
zytywne'1 wyniki. Szkoła stała się drugim 
domem dla dzieci. Pozostają w niej długo 
po lekcjach, organizują różne formy za
jęć i gier, odrabiają prace domowe. Wy
niki nauczania są również godne pod
kreślenia. W roku szkolnym 1961/62 na 
1200 uczniów na drugi rok pozostało 
— 11-
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udowodniła, iż poszukiwania w zakresie 
treści, metod nauczania i nowych roz
wiązań organizacyjnych pracy szkolnej 
przyczyniają się do wytworzenia atmos
fery sprzyjającej refleksji pedagogicz
nej, są zachętą do ciągłego postępu w 
pracy, wyzwalają twórcze siły nauczy
cieli.

WINCENTY ŁUBNIEWSKI

Odpowiedzi redakcji
W. Dębicki. Macie pretensję do redakcji, że 

nie udzieliła Wam odpowiedzi. Takich jak 
Wy, przybierających nazwisko od nazwy mia
sta powiatowego, jest więcej. Ponawiamy 
prośbę: podawajcie nazwiska i adresy. Ma a- 
nonimy me będziemy odpowiadać.

A teraz, co do Waszej sprawy. Do stażu pra
cy nauczycielskiej zaLcza się tylko praca wy
konywana po raz pierwszy w szKoie podsta
wowej i praca nauczycielska ponowhie podję
ta po ukończeniu SN. Pracę w administracji 
państwowej wlicza się do stażu pracy nauczy
cielskiej tylko w przypadku zątruaniema w 
administracji szkolnej na stanowisku pedago
gicznym, zaś okres studiów na SN — tylno 
w przypadku skierowania na te studia lub ko
rzystania w okresie studiów z uriopu płat
nego lub bezpłatnego.

A. K. — Tarnów. Łączna liczba godzin nad
liczbowych — wynikających z planu organi
zacyjnego szkoły (5) z tytułu przysługującej 
kierownikowi zniżki godzin (8) — powinna byó 
równomiernie rozłożona na kierownika i po
zostałych czterech nauczycieli etatowych.

A. S. Darujcie, Koleżanko, aie prośby Wa
szej nie spełnimy. Mamy umieścić w ,,Głosie” 
odmiany rzeczownika w czasie teraźniejszym, 
w liczbie pojedynczej i mnogiej, we wszystkich 
przypadkach na tle zdań? I w dodatku ,,w 
jakiejś winietce, aby czytelnicy nie przeoczy
li”. Od tego jest gramatyka i do niej radzi
my odesłać Waszych podopiecznych.

E. Wojnarowicz — Henryków. Informacje, o 
które, Kolego, prosicie, zamieściliśmy w 2 nu
merze ,,Głosu Nauczycielskiego” z bieżącego 
roku. Sięgnijcie po ten numer.

J. Borkowski — Bytom. Rozporządzenie mi
nistra oświaty z 12 kwietnia 1962 roku mówi, 
że kwalifikacje naukowo-pedagogiczne do nau
czania w szkołach specjalnych posiada osoba 
mająca kwalifikacje do nauczania w szkołach 
podstawowych normalnych, a ponadto ukoń
czony Państwowy Iruty^t Pedagogiki specjal
nej lub studia nauczycielskie o kierunku pe
dagogiki specjalnej. W paragrafie 16 tego roz
porządzenia nie ma zastrzeżenia, że kwalifi
kacje te odnoszą się tylko do określonego typu 
szkoły średniej. Rzecz zrozumiała, że nau
czyciel powinien być jednak zatrudniony w 
szkole specjalnej zgodnie z kierunkiem swej 
specjalności.

— Czy zechce Pani być tak uprzejma 
1 poprosić kierownika tej szkoły?

— Czym mogę służyć?
— Pani zastępuje?
— Nie zastępuję.
_ Ach, przepraszam, mam więc przy

jemność... . , _
Zawsze lubię bawić się zakłopotaniem 

interesantów daremnie szukających za 
biurkiem szpakowatego pana lub fertycz- 
nej niewiasty w przedemerytalnym wie- 
klL Jestem dyrektorem Przedsiębior
stwa Budownictwa Terenowego.

— No, nareszcie...
__To Pani tak narozrabiała?
— Ja.
— Trzeba było aż Kuratorium alarmo- 

w*ać!
_ Trzeba, bo żadna inna siła ludzka 

nie mogła Was tu ściągnąć.
— Ech, narobiła pani burzy w szklan- 

cp wody...
~ Ba, żeby to była szklanka! Piwnice 

zalane ze ścian się sączą strumyki, dy
żurni na przerwach trzymają drzwi, żeby 
nie wypadały.

— Przesada.
— Zaraz obejrzymy szkołę. Radzę tyl; 

ko nie wchodzić do sali gimnastycznej.
— Dlaczego?
— Nie chcemy tak znakomitych person 

narażać na niebezpieczeństwo. Lampy bo
wiem przyczepione prowizorycznie do su
fitu grożą runięciem.

— A o dzieci się nie boicie?
— Na sali wytyczone są miejsca, które 

uczniowie nazwali polami minowymi. Nie 
wolno tam stąpnąć.

_  Zobaczymy, ile w tym winy przed
siębiorstwa.

— Zobaczymy!
Pan dyreKior chodził, patrzył, stukał 

i milczał. „_ t
W kotłowni natrafiliśmy na moment, 

kiedy Antoni forsował ciemną toń za po
mocą taboretów i desek. Woda, na 
szczęście, nie sięgała jeszcze paleniska.

— Pani kierowniczko, jak ja wyjdę z 
tego zagadnienia, kiedy woda się podnie
sie?

_  To już pan dyrektor będzie mógł od
powiedzieć na to pytanie.

Słowo „dyrektor” nie od razu dotarło 
do Antoniego. Za to po chwili rzucił sią 
ku nam z taką prędkością, że deska za- 

chybotała, a nasz gość pytająco spoj
rzał w moją stronę.

— To woźny i konserwator zarazem, 
ma trochę spraw do przedsiębiorstwa. 
Muszę wracać do kancelarii, będę tam 
czekała na pana.

Oddałam dyrektora w ręce Antoniego, 
ze złośliwą satysfakcją. Niech go tam 
trochę potorturuje usterkowymi pompa
mi, silnikami, rurami, przełącznikami. Za 
jaką karę tylko ja mam codziennie wy
słuchiwać jeremiad w stylu: „Okapniki w 
oknach źle po przyginane, w umywalce WC 
na parterze nieczynny zawór, słabo umo
cowane rury spustowe, źle działają wy
łączniki — trzeba się tym zająć”. Słu
cham, zajmuję się, uważam to jednak za 
przykrą konieczność uszczuplającą czas 
przeznaczony na inne ważniejsze sprawy. 
A wszystkiemu winna niesumietiność 
przedsiębiorstwa. Zdaje się, że jego 
przedstawiciel dobry.e jest uodporniony 
na tego rodzaju zarzuty. Trochę wpraw
dzie stracił na tupecie, ale nie zaszko
dzi nasłać na niego jeszcze kilka najener- 
giczrtiejszych koleżanek.

Sprawiły się znakomicie. Zaatakowały 
go z m.ejsca i bez miłosierdzia: Cieknący 
bolier, pęknięta ściana, nieczynny zlew, 
nieszczelne okna, kopcąca kuchnia...

Skwapliwie zamykał po tym spotkaniu 
drzwi od kancelarii.

— Ale ma pani ten personel...
— Niech pan siada, dyrektorze, czan 

na podsumowanie.
Po owej nieszczęsnej wizji lokalnej, 

pan dyrektor stał się ujmująco grzeczny 
i dżentelmeński. Próbował mi wytłuma
czyć, że większość mankamentów pow- 
sma z winy projektanta a nie wykonaw
cy.

— Ależ, panie dyrektorze, ni* wyobra
żam sobie nauczycielki, która by wiedząc 
o tym. że w podręczniku popełniono 
błąd, ’ nie skorygowała go przed poda
niem dzieciom.

— W szkole, to co innego.
— Logiczne myślenie obowiązuje nie 

tylko w szkole. Jestem laikiem w spra
wach budownictwa, lecz biorąc na zdro
wy rozum, nie można futryn przyklejać 
do ścian, trzeba coś wpuścić w mur, żeby 
nie wypadały.

Uśmiechnął się.
— Z kobietami trudno wygrać,
— Słusznością zawsze.

— Kiedy przysłać robotników?
— Nawet jutro. Tylko czy można panu 

wierzyć?
Wiedziałam, że go tym nie obrażę. Nie 

dotrzymywanie umów stało się dewizą 
przedsiębiorstwa, a obietnice bronią dy
rektora przed niecierpliwością użytkow
nika. Może jednak tym razem...

Weszła Krystyna.
— Kazik przyjechał.
— Dlaczego nie przyszedł z tobą?
— Dzieciaki go zatrzymały.
— Oczywiście, gdzie on, tam 1 dzieci.
Kazik, kolega z okresu studiów, wszedł 

jak zwykle z narzekaniem.

l notatek kierownika szkoły

— Piszą listy, krzyczą „ratuj człowie
ka”, ja czym prędzej łapię znajomego 
dyrektora PGR z Zielonogórskiego, za
łatwiam sprawę, czekam na niedoszłą 
denatkę, a tu jak nic, tak nic.

— Specjalnie w tej sprawie przyje
chałeś? — pytam z poczuciem winy.

— No, niezupełnie. Przy okazji zwizy
towałem technikum rolnicze w Opolu.

— Napijesz się z nami kawy, a ja tym
czasem wyślę po Gazdziankę.

Przyszła. Nieufnie spojrzała na zwra
cającego się do niej pana w okularach.

— Sprawa załatwiona. M eszkanie jest, 
praca też — nawet od zaraz.

— Ja panią zawiozę — pośpiesznie 
wtrąciła Krystyna.

— Dokąd?
— Do Zielonogórskiego,
Powiodła po nas wzrokiem skazane

go na banicję. Lęk, protest, prośba, sku
piły się w jednym: „Nie”.

— Nic pani przecież nie traci, a zys
kuje.

— Tu są swoi, tam obcy.
— Jacy swoi? Ci, co kazali mieszkać 

pani na strychu? A może ci, co często
wali wódką, żeby się mogli kosztem pani 
bawić? Trzeba mieć trochę ambicji.

— Rodzice tu leżą na cmentarzu.
— Przyjedzie pani na urlop i pójdzie 

na ich grób.
Nasze argumenty rozbijały się o upar

te „nie”, nie czyniąc żadnego wyłomu w 
decyzji Gazdzianki. Popielate włosy obsu
wały się z pochylonej głowy kobiety na 
oczy utkwione w czubkach rozpadających 

się butów. Prymitywny strach przed ob
cym światem, rozpoczynającym się poza 
granicami jej wsi, i jej niedoli — para
liżował wszelkie rozumowe odruchy.

Kazik, cierpliwy zawsze i opanowany, 
tym razem zdecydowanie uznał rozmowę 
za skończoną.

Wyszłam za nią do przedpokoju. Pali
ła mnie twarz, paliła chęć wyrzucenia 
z siebie tych wszystkich, spiętrzonych, 
niedobrych myśli cisnących się na usta. 
Nie lubię przegrywać w milczeniu.

— Proszę przyjąć do wiadomości, że 
więcej palcem w pani obronie nie ru
szę, chociażby pani umierała pod płotem, 
czy na tym swym strychu. Nie chce 
pani zacząć życia od nowa, nie chce 
zrównać się z innymi ludźmi, nikt panią 
do tego nie zmusi. Ale chłopca zmarno
wać nie damy. Dostanie go pani dopiero 
wtedy, kiedy pani przestanie pić i za
pewni mu jakie takie warunki. Dziecko 

ma panią tylko jedną, trzeba być podłą, 
żeby...

Na szczęście zmusiły mnie do opano
wania otwierające się drzwi. Jacek z 
Krzysiem z wielkim pajdami chleba z 
masłem weszli do przedpokoju. Gaź- 
dzianka skinęła na syna.

— Chodź, już czas.
Chłopiec spojrzał na matkę, potem na 

mnie i podniósł wolno kromkę do ust.
— Nie słyszysz, idziemy!
Zamiast odpowiedzi wzruszył obronnie 

ramionami, przysunął się do Jacka. Pa
trzyła na niego przez chwilę, potem 
szybko, jakby ją kto gonił, zbiegła ze 
schodów.

W pokoju Kazik przekonywał Krysty
nę.

— Nic innego nie wypada, jak chłop
ca zawieźć z powrotem do domu dziecka. 
Niech skończy 7 klas, a potem umiesz
czę go w jakimś technikum.

— I znowu będziesz miał jednego pod
opiecznego więcej. Ilu ty już ich masz?

Krystyna nagle nie czekając na odpo
wiedź poderwała się z miejsca.

— Dokąd pędzisz?
— Spróbuję inną metodą niż wy. Gaż- 

dzianka przyzwyczajona jest do rozka
zów, a nie perswazji. Powiem, że ma ju
tro jechać, nie pozwolę na dyskusję, 
zawiozę i już

I zawiozła, chociaż nie poszło jej to 
łatwo.

Gaździanka przed wyjazdem nie o- 
mieszkała zalać lęku czystą wyborową. 
Wskutek tego na stacji wdała się w 
awanturę z przedstawicielem władzy lu
dowej i o mało nie zawędrowała do 
aresztu. Krysia musiała użyć całego swe
go nauczycielskiego autorytetu, by mili
cja nie zmieniła kierunku podróży naszej 
protegowanej.

— Potem przez kilka godzin trzyma
łam ją za poły kaftana, bo chciała wys
kakiwać z pociągu. Załatwiłam Wszystko 
u dyrektora, pomogłam jej urządzić so
bie mieszkanie (dostała naprawdę ładne) 
a ona, wyobraźcie sobie, w prośby, że 
chce wracać. Sprzeciwiłam się kategorycz
nie. Powiedziała, że mam kamienne ser

ce. Myślę, że jeśli nie ucieknie zaraz to 
przyzwyczai się i zacznie wreszcie po ludz
ku żyć. A zresztą niech robi, co chce. 
Dlaczego my mamy się o nią martwić? — 
Krystyna, dziewczyna o „kamiennym ser
cu” potrząsnęła głową, a po chwili, pod
nosząc na mnie oczy spytała z t:j.:ną 
troską.

— Sądzisz, że ucieknie?
Z Gażdizianiką kłopoty, chyba nareszcie 

się skończyły. Najwyższy już czas, bo 
tyle namnożyło się ich w szkole, że gło
wa pęka. Półrocze, klasyfikacja, posie
dzenie rady, wywiadówka, nagłe mrozy. 
Jutro jeszcze do tego konferencja przed
miotowa. Z tymi konferencjami wciąż 
są nieporozumienia.

Wedle zaleceń mam chodzić na posie
dzenia poświęcone jednemu przedmioto
wi, tymczasem przerzucam się na coraz 
to inne. Przeglądam plan konferencji 
i wybieram to, z czego mam najmniej 
wiadomości. Zyskują na tym hospitacje.

A co z językiem polskim? Wydaje mi 
się, że krzywda mu się nie dzieje. Je
śli człowieka do czegoś ciągnie, nie ma 
obawy, że się będzie cofał. Mam nadzie
ję, iż kol. Radliczek rozgrzeszy mnie za 
tę niesubordynację. Kiedy wykryje mo
je przestępstwo, spojrzy zapewne znad 
swych okularów, napuszy patetycznie 
głos i rzeknie:

„Szanownej koleżance pewnie wiado
mo, iż zarządzenia dotyczące konferencji 
przedm otowych są par excellence obo
wiązkiem. Dlatego mnie z racji pieszcze
nia wiadomej funkcji dyskurs na ten 
temat prowadzić trudno, aczkolwiek w 
nader Ważnych wypadkach”...

Kolega Radliczek studiuje polonistykę 
1 w zależności od tego, z jakiego wieku 
arcydzieła literatury polskiej wertuje, ta
kich użyWa zwrotów językowych.

HELENA LEONOWICZ
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Julian Stryjkow
ski, współczesny pi
sarz polski, jest au
torem znanym. Je
go dorobek twórczy 
to trzy wydane po
wieści oraz dwa 
zbiory opowiadań. 
Stryjkowski jest lau
reatem Państwowej

Nagrody Literackiej I stopnia, którą uzys
kał w roku 1951 za powieść „Bieg do Fra- 
gala”, będącą jego debiutem. Powieść 
przyjęta została z dużym uznaniem czytel
ników i krytyki. W roku 1956 Stryjkowski 
wydał „Głosy w ciemności”, znakomitą, 
wcześniej jtfż napisaną książkę, która 
stała się jego dużym sukcesem literackim.

W tym samym roku ukazał się również 
nakładem „Czytelnika” tom opowiadań i 
esejów pt. „Pożegnanie z Italią”. Przez 
kilka następnych lat pisarz pozostaje wier
ny tej formie literackiej. Dużym jego 
sukcesem są wydane w 1961 roku opowia
dania „Imię własne”. W opowiadaniach 
tych zabarwia fakty, spostrzeżenia i wspo
mnienia własnym filozoficznym komenta
rzem, rozpatrując wiele spraw na płasz
czyźnie psychologiczno-moralnej. Całą 
twórczość autora „Głosów w ciemności” 
cechuje niespokojne poszukiwanie nowych 
rozwiązań, nowych punktów widzenia 
i, jak to zwłaszcza miało miejsce w 
„Imieniu własnym”, bogata romantyka.

Te dwie cechy — poszukiwanie „no
wego” w treści i umiarkowany konwen- 
cjonalizm w formie — określają cha-

„Ruch muzyczny 
Jest analogiczny do 
ruchu duszy ludz
kiej 1 z tego powodu 
muzyka nie jest tyl
ko bezduszną roz
rywką, lecz służy 
przede wszystkim 
do harmonijnego ro
zwoju duszy ludz
kiej i uśmierzania
namiętności”. Te słowa napisał Platon, 
zmarły 2 310 lat temu. Magiczna siła 
muzyki tkwiła według niego we wszyst
kich instrumentach, skalach i rytmach, a 
przez nie we wszystkich utworach. Utwo
ry muzyczne miały rozmaite właściwości; 
były aktywne, bohaterskie, uspokajające, 
podniecające itd. I cóż się zmieniło od 
tamtych czasów? Zmieniły się instrumen
ty, skale i rytmy, zmieniła się muzyKa, 
tak jak zmieniały się epoki, ale funkcja 
jej pozostała ta sama. Nadal oddziałuje 
na psychikę ludzką kojąco lub podnieca
jąco. Budzi w nas tysiące wyobrażeń, 
skojarzeń i wspomnień. Jest bardzo bo
gata w swych gatunkach i formach prze
wijających się przez stulecia. To nie
prawda, że jest niezrozumiała! Rozumieć
trzeba nauki ścisłe. Muzyki wystarczy 
posłuchać, a słuchając jej dokonać wybo
ru, które style, formy i utwory, są naj
bliższe naszej indywidualnej psychice.

„Czarna róża”
rakter pisarstwa Stryjkowskiego. Ten 
sam charakter posiada też „Czarna Ró
ża”, jego najnowsza powieść.

Bohater powieści — Henryk Jarosz — 
obiecujący maturzysta przyjeżdża z małe
go miasteczka do Lwowa na studia. Bez 
środków materialnych, za to z tomem 
„Jana Krzysztofa” i dobrymi rekomen
dacjami prowincjonalnego środowiska, 
znajduje się "w obcym mieście. Z tej 
rekomentacji i oparcia w socjecie lwow
skiej korzysta zresztą bez entuzjazmu. 
Już v/ ciągu pierwszych dni poznaje 
środowiska robotnicze, lumpenproletariac- 
kie i drobnomieszczańskie. Uczestnicząc 
w skandalu towarzysko-politycznym wy
sokich sfer Lwowa, spotyka córkę bo
gatego przemysłowca — Tamarę Blu- 
menthal — swoją „czarną różę", komu- 
nistkę. Pociągnięty urokiem dziewczy
ny, zaczyna, przyjmować jej ideologię, 
odkrywa równocześnie, że jego poprzed
nie kontakty ze środowiskiem robotni
czym prowadzą do tego samego. Nastę
puje kryzys spowodowany zbyt szybka 
zmianą życia, wyidealizowaną miłością 1 
przypadkowością wszystkich wydarzeń. 
Śmierć matki powoduje powrót na pro
wincję, uspokojenie, decyzję wstąpienia 
do partii komunistycznej i pozostania w 
rodzinnym miasteczku.

Ale przypadkowość już ciąży nad bo
haterem „Czarnej róży”. U wstępu nowej

drogi, trafia również przez przypadek do 
więzienia. Tu odżywają kontakty lwow
skie i uczucie do Tamary.

Prawa i bezkompromisowa natura 
Henryka każę mu być lojalnym komunis- 
tą-konspiratorem. Ale nie dostrzega on 
konfliktu pomiędzy marzeniami i dążę 
niami a obciążeniami inteligenckimi, które 
nie pozwalają mu włączyć się jeszcze w 
pełni do ruchu komunistycznego. Konflikt 
uświadamia mu dopiero przypadkowo po
znana treść grypsu Tamary do jednego z 
działaczy. Konfrontację pojęć samego 
Henryka o sobie z obiektywnym o nim 
pojęciem przeprowadza autor w liście do 
Tamary, który bohater powieści pisze po 
głębokim przemyśleniu treści grypsu. 
Wydaje mu się, że teraz rozumie już 
siebie, że będzie mógł już być pełnowar
tościowym komunistą. List stał się pro
gramem życiowym, niestety, niezrealizo
wanym, bowiem — wbrew zaleceniom 
partii — Henryk przedziera się za grani
cę w ślad za Tamarą, znowu kierując się 
złudą, że to jest jedyna jego droga ideo
wa. Autor powieści nie mówi ostatniego 
słowa, całą jednak konstrukcją postaci 
bohatera, konstrukcją jego psychiki oraz 
akcji udowadnia wielką pomyłkę, jaką 
jest życie Henryka.

Tej strukturze myślowej podporządko
wana jest struktura formalna powieści.

Istota 1 machina ruchu komunistyczne

go społeczeństwa Lwowa z lat 1935 - 1937 
pozostaje w zasadzie nieznana czytelniko
wi, tak jak nieznana jest bohaterowi. 
Autor „Czarnej rozy" uaostępnia nam 
widzenie tych spraw tylko oczami Jaro
sza, poprzez rozmowy, który eh on jest 
świadkiem, poprzez wydarzenia, w któ
rych uczestniczy, poprzez ludzi, których 
zna.

A jednak w sumie jest to niezwykle 
interesujący obraz pewnych stosunków, w 
pewnym okresie, może dlatego wiaśnie 
interesujący, że pokazany z innego, niż 
do tego przywykł czytelnik, punktu wi
dzenia. Pów.eaC daje auzą uo»c nowej 
wiedzy o wszystkich ■ środowiskach spo
łecznych Lwowa i prowincji z okresu 
ostatnich lat międzywojennych, z okresu 
istnienia Berezy Kartuskiej, strajków 
robotniczych, wzmożonego ruchu socjali
stycznego i komunistycznego.

Stryjkowski przedstawia też różne — 
zależnie od środowiska — pojęcia o 
komunizmie, rewolucji, Związku Radziec
kim, polityce, faszyzmie i wreszcie o 
Polsce, jakie istniały w kraju niedługo 
przed wybuchem drugiej wojny świa
towej.

Żywy język, atrakcyjna fabuła, znako
mite i głęboko wzruszające opisy, cieka
we sylwetki ludzkie, nieschematyczne 
potraktowanie problemu, nowe spojrzenie 
na polską rzeczywistość międzywojenną 
— decydują o wartości i walorach książ
ki.

Julian Stryjkowski: „Czarna róża”. Czytel
nik, Warszawa 1962 r., wydanie I, stron 504, 
cena 30 zł.

Spotkamy się w salach koncertowych

,,1‘octyka Tuwima a polska tradycja 
literacka”

Celem książki jest taka charakterysty
ka poezji Tuwima, ażeby mogła ona sta
nowić jednocześnie przyczynek do wieuzy 
o całokształcie poezji okresu międzywo
jennego. Książka poświęcona jest stosun
kowi liryki Juliana Tuwima do polskiej 
tradycji literackiej, poprzez ukazanie jej 
powiązań z romantyzmem, klasycyzmem, 
modernizmem, a wreszcie poezją Norwida 
i Staffa. Autor ukazuje właściwości struk
turalne, właściwości utworów poety na 
tle polskiej poezji, przede wszystkim 
XIX-wiecznej. Pracę uzupełniają rozwa
żania teoretyczne o tradycji literackiej 
i jej roli w rozwoju poezji.

(„Poetyka Tuwima a polska tradycja literac
ka”, Michał Głowiński, wyd. I., Państwowy 
Instytut Wydawniczy Warszawa 1962, cena 
30 zl).

„Złota gałąź”
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W dzisiejszej rzeczywistości, nacecho
wanej wiecznym pośpiechem i przełado
wanej problemami, muzyka może speł
nić szczególnie ważną rolę pewnego od
prężenia nerwowego. Dlatego próbujmy 
jak najczęściej, pomimo braku czasu, 
pójść do filharmonii, opery albo po pro
stu usiąść wygodnie w domu i posłuchać 
dobrego koncertu przez radio lub z płyt.

Cotygodniowe koncerty symfoniczne 
we wszystkich niemal miastach woje
wódzkich, koncerty o charakterze; popu- ■ 
larnym, przedstawienia operowe stwa
rzają nam dostateczne .'możliwości wzię- ,

cla udziału w życiu muzycznym naszego 
kraju.

Pragnąc ułatwić czytelnikom korzysta
nie z tego relaksu psychicznego, jakim 
jest muzyka, będziemy omawiać na ła
mach pisma najciekawsze wydarzenia 
i problemy związane z muzyką. A wy
darzenia te zapowiadają się ciekawie. 
Wystarczy zaanonsować wizytę takich 
artystów, jak Witold Małcużyński, któ
ry w maju będzie miał recital w Kra
kowie, lub Paweł Kiecki, jeden z naj
większych dyrygentów pochodzenia pol
skiego, mieszkający obecnie w Szwaj
carii. Kiecki studiował w Warszawie 
i Berlinie. Dziś ma już 63 lata. Popro
wadzi on dwa koncerty w Warszawie (w 
dniach 24 i 25 maja). Na program złożą 
się: Wstęp do opery Wagnera „Tristan 
1 Izolda”, III koncert fortepianowy Ra
chmaninowa i IV Symfonia Brahmsa.

Kilku dobrych dyrygentów przyjedzie 
do Polski już . w lutym. Będzie wśród 
nich przede wszystkim Wacław Smeta- 
cek z' Czechosłowacji, który wystąpi w 
Warszawie, Poznaniu i Łodzi. Zaprezen
tuje on nam m. in. .słynną Mszę Ludwi
ka van Beethovena.

22 1 23 lutego w Warszawie, a 1 marca 
w Łodzi zobaczymy dyrygenta jugosło
wiańskiego Oscara Danona. Razem z nim 
wystąpi w Warszawie jego rodak, skrzy
pek Igor Ozim, grając Poemat na 
skrzypce i orkiestrę francuskiego kom
pozytora Chaussona. Warto wysłuchać 
także na tym samym koncercie Rapsodię 
nr 1 Beli Bartoka i VII Symfonię Ser
giusza Prokofiewa.

W lutym publiczność Filharmonii w 
'Gdańsku spotka się z dyrygentem czes
kim Josefem Blacky, a w Szczecinie po
prowadzi orkiestrę J. Nohejl, również 
Czech. W- Bydgoszczy zaś weźmie udział

w koncercie dyrygent węgierski Mlkloi 
Erdelyi.

Dużą atrakcją będą występy pianistki 
amerykańskiej polskiego pochodzenia 
Sylvii Zaremby. Zagra ona (w lutym) w 
Warszawie, Katowicach, Poznaniu i w 
Lublinie.

Pianistka jugosłowiańska Jurica Mura] 
wystąpi w Łodzi 15 i 16 marca, a w Kra
kowie 22 i 23 marca. W tych samych 
dniach publiczność Katowic wysłucha 
pianistki czeskiej Ewy Bernatkovej.

Czterech pianistów zagranicznych od
wiedzi nasz kraj w kwietniu. Hans Pe- 
termandl z Austrii da recital w Warsza
wie i w Bydgoszczy, Katalin Nemes z 
Węgier zagra w Szczecinie i w Koszali
nie. Varda Nishry z Izraela będzie miał 
w kwietniu koncert w Szczecinie i w 
Bydgoszczy. 'Wreszcie w tym samym mie
siącu bardzo dobry pianista Nikita Ma- 
galoff ze Szwajcarii -wystąpi we Wrocła
wiu, w Krakowie, w Warszawie z Kon
certem C-dur Mozarta i Rondem A la 
Krakowiak Chopina.

W maju usłyszymy dwóch ciekawych 
artystów pozaeuropejskich. Będą to: pia
nista algierski Desire N’Kaoua i wiolon
czelista kubański Odnoposoff. N'Kaoua 
weźmie udział w koncertach katowickich 
3 14 maja, w Krakowie 10 i 11, w Lubli
nie 14 i w Opolu 31 maja. W Warszawie, 
zagra Koncent fortepianowy C-dur Mau
rycego Ravela. Kubański wiolonczelista 
wystąpi w Telewizji Warszawskiej, a 
także w Bydgoszczy, Rzeszowie i Pozna
niu.

Jak widać więc, kraj nasz jest chętnie 
odwiedzany przez artystów zagranicz
nych, którzy są zawsze serdecznie przyj
mowani przez polską publiczność. Nasi 
muzycy z kolei reprezentują godnie pol
ską sztukę za granicą.

Jedna z najlepszych naszych orkiestr, 
wielokrotnie podziwiana w różnych kra
jach to Orkiestra Filharmonii Narodo
wej w Warszawie. Do najciekawszych jej 
koncertów będzie można zaliczyć wyko
nanie (w lutym) wraz z chórem FN 
opery Debussy’ego „Peleas i Melizanda" 
oraz oratorium Haendla „Samson” w 
Wielką Środę i Czwartek (10 i 11 kwiet
nia). Orkiestra FN wyjedzie w maju do 
Torunia i Bydgoszczy, gdzie zaprezentuje 
utwory kompozytorów polskich. W kon
certach tych weźmie także udział nasza 
najwybitniejsza obecnie skrzypaczka 
Wanda Wiłkomirska. Usłyszymy w jej 
■wykonaniu Koncert skrzypcowy Emila 
Młynarskiego.

Z końcem marca przyjedzie do War
szawy Orkiestra Symfoniczna i Chór Fil
harmonii Krakowskiej. Będzie to rzadka 
okazja usłyszenia wspaniałego oratorium 
Haendla „Juda Machabeusz”.

Warto zaznaczyć, że zainteresowanie 
Filharmonii Narodowej akcją populary
zacji muzyki skłania ją do organizowania 
koncertów jazzowych i muzyki popular
nej. W lutym rozpoczyna się nowy cykl 
koncertów, poświęconych najnowszym 
piosenkom miesiąca. Wezmą w nich 
udział zespoły Rachonia, Czernego i 
Klimczuka oraz najbardziej łubiani przez 
publiczność piosenkarze.

Miłośników opery czekają w bieżącym 
sezonie w Operze Warszawskiej dwie 
nowe premiery: „Zamek Sinobrodego" 
współczesnego kompozytora węgierskiego 
— Beli Bartoka i „Więzień” Luigi Dal- 
lapiccola. współczesnego twórcy włoskie
go. Opera „Więzień" była napisana pod
czas wojny, w latach 1944—1948.

Mamy więc okazję w ciągu najbliż
szych paru miesięcy posłuchać wiele do
brej muzyki dawnej i współczesnej, kla
sycznej i romantycznej, polskiej i obcej, 
w wykonaniu świetnych artystów na
szych i zagranicznych.

HANNA HARLEY

J. G. Frazer — uczony, filolog, antropo
log i historyk — pracę swą opublikował 
w 1896 roku. Od tego czasu ukazały się 
już trzy wznowienia znacznie rozszerzone. 
Tematem pracy są pierwotne wierzenia 
i mity, totemizm, kult zmarłych, religia 
natury. Frazer wyjaśnia różnorodne 
aspekty wierzeń. Mimo że nauka od cza
sów Frazera znacznie posunęła się na
przód, że nowoczesna antropologia pod
dała rewizji wiele tez i twierdzeń autora, 
książka Frazera nie straciła nic ze swej 
atrakcyjności, z uwagi na zawarty w niej 
ogromny zasób wiedzy o egzotycznych 
obyczajach i tradycjach, o wierzeniach, 
mitach i przesądach. Barwny styl, nieco 
ironiczny stosunek autora do przedstawić- ® 
nych faktów — sprawiają, że pracę tę 
czyta się z ogromnym zainteresowaniem.

(„Złota gałąź”, J. G. Frazer, przekł. H. Krze- 
czkowskl, Państwowy Instytut Wydawniczy 
Warszawa 1962, cena 70 zł).

„Początki nowożytnych nauk społecznych”

Historia nauki,-a zwłaszcza jej powiąza
nia z szeroko pojętą problematyką spo
łeczną budzą coraz żywsze zainteresowa
nia współczesnych. Odpowiedź na rodzące 
się pytania daje w pewnym stopniu nowa 
książka Waldemara Voisś omawiająca 
rozwój procesów poznawczych w okresie 
Renesansu. Znajdujemy tu .opracowanie 
takich zagadnień, jak formowanie się no
wożytnej postawy poznawczej, rozwój 
myśli społecznej i politycznej itp.

Książka pisana jest stosunkowo przy
stępnie, jakkolwiek nie należy z pewnoś
cią do lektur najłatwiejszych.

(„Początki nowożytnych nauk społecznych”, 
Waldemar Voisć, Książka i Wiedza” Warsza
wa 1962, cena 35 zl).

„Militaryzm niemiecki”

Teatr Narodowy. „Hi
storia o chwalebnym 
Zmartwychwstań u Pań 
skim”. Scenografia: 
Andrzej Stopka. Opra
cowanie dramaturgicz
ne i reżyseria! Kazi
mierz Dejmek,

misterium

„Historia o chwalebnym Zmartwych
wstaniu” Mikołaja z Wilkowiecka po
wstała u schyłku w. XVI. Wywodzi się o- 
na z dramatu liturgicznego — widowisko
wego dodatku do obrzędów kościelnych, 
apelującego przez obraz sceniczny do oka, 
przez „granie” (muzyka, śpiewy) do słu
chu — widza i słuchacza.

W misteriach składniki religijne zespa
lały się z całym bogactwem dążeń i u- 
czuć zrodzonych przez walki klasowe, 
konflikty — stojącego na straży układu 
feudalnego — Kościoła i rodzącego się no
wego świata handlowo-kapitalistycznych 
stosunków. U nas ten koflikt zarysowy
wał się słabiej ze względu na mniejszy 
dynamizm elementu miejskiego, który na 
Zachodzie Olbrzymią odegrał rolę.

Z cyklu dialogów. przedstawiających 
mękę i zmartwychwstanie Chrystusa, ów 
bliżej nieznany częstochowski zakonnik 
wybrał sceny dotyczące zmartwychwsta
nia i przekomponował je, tworząc z nich 
pewną całość prymitywną, lecz nie po
zbawiona spoistości artystycznej. W XVI 
i XVII w. po wsiach i miasteczkach od
grywano te sceny ku „zbudowaniu i pou
czeniu prostaczych widzów” tego prymi
tywnego widowiska. .

Wiąże się ono treściowo i kompozycyjnie 
z. typem pokazów teatralnych, rozpow
szechnionych na Zachodzie, przede 
wszystkim we Francji.

Misteria powstawały na tle rozwoju 
miast i wespół z farsami wprowadzały 
elementy satyryczne, świadczące o mniej 
lub więcej utajonym czy jawnym proteś
cie społecznym pleheiskich mas. .Były to 
widowiska nader złożone, zarówno pod 
względem mnogości przedstawianych zda
rzeń, jak i rozmaitości stylów i tonacji.

Obok więc scen tragicznych występowa
ły komiczne, nader wątpliwe czasem w 
sensie przysto.jności; powaga sąsiadowa
ła z błazenadą, podniosłość z powszed
niością jak później w dramatach Szekspi
ra, który z tych źródeł zaczerpnął wielo- 
rakość składników uczuciowych swojej 
sceny.

„Historia o chwalebnym Zmartwych
wstaniu” w kompozycji Kazimierza Dejm
ka przedstawia w szeregu kolejnych o- 
brazów, zaczerpniętych od Mikołaja z 
Wilkowiecka zmartwychwstanie — według 
podań biblijnych i apokryficznych. A 
więc — zabiegi kapłanów u Piłata o straż 
przy grobie, samo zmartwychwstanie, 
wstąpienie do piekieł: ucieszne sceny po
skramiania diabelskich mocy przez Zba
wiciela, wyzwolenie patriarchów i pierw
szych rodziców, ukazanie się Chrystusa 
uczniom itd.

Wszystko to przeplecione Intermediami, 
czerpanymi z satyry świeckiej, tekstami 
Baryki, Reja, fragmentami z „Lamentów 
chłopskich” i In.

Jest to więc składanka z różnych cza
sów, stylów i autorów, na której pozosta
ły widoczne ślady łączącej fastrygi.

Obrazy te nie zawsze w sposób dość or
ganiczny łączą się z widowiskiem o 
Zmartwychwstaniu, wzbogacają je jed
nak jaskrawymi obrazami satyry społecz
nej. Realistyczne elementy misterium u- 
legly zaostrzeniu w tych obrazach, na któ
re tak wrażliwy jest widz współczesny, 
świadek i uczestnik społecznvch przemian 
chwili, rzutujący te swoje zainteresowa
nia w przeszłość historyczną.

Wskrzeszone po wiekach to widowisko 
obecnie zwraca się do innego widza, In
nego środowiska społecznego i intelektu
alnego — i Innego zupełnie, w ujęciu 
współczesnego reżysera, nabiera charak
teru.

Zdrowa i Słuszna tendencja racjonali
styczna i społeczna tego misterium wspie

ra się tutaj na formach prymitywu ludo
wego, który w tym aliansie swoistej na
biera wymowy. Ta sprzeczność jednak 
między prymitywną struganką widowiska 
a przeświecającą ze wszystkich scen i o- 
brazów intencją krytyczną reżysera staje 
się dla widza źródłem żywej uciechy, za
bawy i humoru, choć, przyznać trzeba, nie 
zawsze dość wysokiego gatunku. Wyglą
da to czasem na śmiech tego, który cho
dzi już na dwóch nogach nad dzieckiem 
czołgającym się jeszcze na czworakach.

Czym innym było to widowisko dla 
kręgu siedemnastowiecznych wierzących 
uczestników tego misterium, a czym in
nym staje się ono w oczach współczesne
go, laicko nastawionego widza.

Pomostem zbliżenia się. do tej sztuki 
dla nas jest tu celowo podkreślony iro
niczny stosunek do rzekomej powagi to
czącej się akcji.

Zautomatyzowany w zewnętrznie mani
festowanej pobożności Prologus (dosko
nała kreacja A. Mularczyka) wprowadza 
widza od samego początku widowiska w 
atmosferę z przymrużonym okiem spra
wowanego obrzędu — i nastrój ten nie 
opuszcza widza przez cały ciąg trwania 
tego pseudomisterium.

Reakcja widzów, towarzysząca temu 
świetnie wyreżyserowanemu i dobrze 
granemu przez zespół widowisku, jest 
żywa — ma charakter zbiorowej, łączącej 
scenę z widownią — zabawy.

„Historia” jest kontynuacją poniekąd 
„Pastorałek” L. Schillera, które łączyły 
surowy realizm z konwencją prymitywu 
ludowego w pełnym wyrozumienia spoj
rzeniu w głąb duszy każdego widza, któ
ry w jego inscenizacji mógł wielorako 
ujmować wieloznaczność widowiska.

Koncepcja reżyserska K. Dejmka w 
przeciwstawieniu do szyllerowskiej jest 
Jednoznaczna, zabarwiona aktualną ten
dencją krytyki społecznej, akcentuje cza
sem przesadnie prawo współczesnej re

fleksji do ironii 1 kpiny pod adresem te
go, dla innych czasów i środowisk prze
znaczonego widowiska.

Dla pomnożenia zabawowych elemen
tów przedstawienia reżyser każę posta
ciom misterium wypowiadać słowa sce
nariusza — zapowiedzi mających nastąpić 
słów i gestów, co wywołuje oczywiście 
żywiołowe wybuchy wesołości na wi
downi.

Niezależnie od pewnych nasuwających 
się wątpliwości i zastrzeżeń, jest to wi
dowisko niezmiernie efektowne, ciekawe, 
bogate w pomysły i inwencję reżyserską, 
wsparte na świetnej scenografii Andrzeja 
Stopki wzoru:ącego się na plastyce pry
mitywu ludowego i świątkarstwa.

Podziwu godny w dwojeniu i trojeniu 
się w kilku rolach Wojciech Siemion wy
suwa się na czoło doskonale zgranego i 
zharmonizowanego zespołu aktorskiego, 
który oscyluje między farsową parodią a 
cukierkową konwencją dziecinnej wy
obraźni (Anioł). Trzy Maryje z E. Bonac- 
ką na czele tworzą inną ciekawszą w 
sensie wyrazu i pełniejszą grupę postaci 
od uciesznie zdeformowanych innych per
son misterium.

Uwagi te nie zmniejszają podziwu dla 
Inwencji twórczej reżysera i scenografa, 
ani dla rzetelnej pracy i wysiłku całego 
zespołu aktorskiego. Wobec mnogości wy
stępujących postaci nie będziemy cha
rakteryzować poszczególnych kreacji. Na 
wyjątkowe wyróżnienie zasługują: świet
ny w każdym ze .swoich wcieleń Wojciech 
Siemion. Adam Mularczyk, Władysław 
Krasnowiecki (Piłat), Ewa Bonacka (Ma
ryja-Jacobi), Hanna Zembrzuska (Magda
lena), Kazimierz Wichniarz (Lucyper), 
Henryk Szletyński (Tomasz), Andrzej 
Szalawski (Judasz), Zbigniew Kryński 
(Ruben) i inni.

Kazimierz Dejmek, dając folgę swym 
zainteresowaniom historyczno-teatralnym, 
w „Historii o chwalebnym Zmartwych
wstaniu” dokonał nie lada eksperymentu 
teatralnego — ożywienia historycznego 
prymitvwu treścią I pulsacją współczesne
go życia.

JAN N. MILLER

Główne zagadnienia społeczne i poli
tyczne — czytamy w podtytule. A więc 
rzecz dotyczy tych wszystkich czynników, 
które decydują o tendencjach ekspansyw
nych narodu niemieckiego, tendencjach 
tak dobrze znanych i tylekroć dotkliwie 
doświadczonych, szczególnie przez nas, 
Polaków. Szukając źródeł militaryzmu 
autor sięga do czasów wczesnego śred
niowiecza, do okresu poprzedzającego po
wstanie państwa krzyżackiego. Prowadzi 
czytelnika przez lata hegemonii pruskiej 
w Niemczech, okres narodzin nacjonali
stycznego militaryzmu, aż do czasów' po
wstania i panowania hitleryzmu. Osobne 
rozdziały poświęcone są odiadzaniu się 
militaryzmu w Niemczech Zachodnich już 
w latach ostatnich.

Pracę charakteryzuje dociekliwość 
i pasja, z jaką autor potraktował temat 
ukazując czytelnikowi wciąż istniejące 
niebezpieczeństwo zagrażające pokojowi 
światowemu.

(,. Militaryzm niemiecki”, Andrzej Józef 
Kamiń.ki, Wydawnictwo Ministerstwa Obrony 
Narodowej Warszawa 1962, cena 28 zl).

„JAK BYC KOCHA
NĄ”. Firn produkcji 
polskiej. Scenariusz: K. 
Brandys według własne- 
go opowiadania. Reżyse
ria: W. Has. Zdjęcia: S 
Matyjaszkiewicz, Muzy
ka: L. Kaszycki. Wyko
nawcy: Felicja — Bar
bara Krafftówna, Wik
tor Rawicz — Zbigniew 
Cybulski. Tomasz — Ar
tur Młodnicki, podróżny 
— Wieńczysław Glińsk' 
i inni. Produkcja: ZRF
„Kamera” 1962 rok.

Wiele już mieliśmy filmów polskiej 
produkcji o bohaterstwie i męczeństwie 
Polaków w czasie wojny i okupacji; w 
różnych oświetleniach, klimatach, w róż
nych ujęciach. Film Hasa przedstawia 
całkiem inne okupacyjne bohaterstwo i 
inny dramat.

„Jak być kochaną” — brzmi, tytuł 
filmu „Jak trudno być kochaną”, „Jak 
trudno kochać”, „Jak trudno żyć” — moż
na by nazwać ten film. Rozgrywa się on 
dwoma nurtami — współcześnie i w 
czasie okupacji. Nie po raz pierwszy w 
naszych utworach literackich i w filmie 
tamte lata, tak brzemienne w tragizm, 
przewijają się poprzez teraźniejszość. Ro
la głównej bohaterki — to właściwie

Jak trudno
jeden długi monolog wewnętrzny. Film 
rozpoczyna się od jej podróży samolotem 
do Paryża i. na kanwie tego parogodzin
nego lotu rozgrywa się cała akcja: pierw
szy nurt osadzony w dniu dzisiejszym i 
drugi — w myślach bohaterki — w prze
szłości.

Bohaterka filmu, Felicja, jest znaną 
aktorką, popularną zwłaszcza ze swych 
radiowych audycji „Obiady u państwa 
Konopków”. Do Paryża jedzie na zapro
szenie słuchaczki radiowej, jednej ze 
swoich wielbicielek. W czasie podróży 
myśli bohaterki wracają w przeszłość. 
Felicja wspomina. Przeżywa raz jeszcze 
to. co przeżywała już tysiące razy.

Cofamy się wraz z nią w tamte lata. Jest 
rok 1939. Felicja, młoda obiecująca aktor
ka, ma zagrać rolę Ofelii. Hamletem ma 
być aktor — Wiktor Rawicz. Wybuch woj
ny, wejście Niemców, kęlnero.wanie w 
kawiarni, wszystko, co następuje później, 
powolne narastanie grozy, poświęcenie 
dziewczyny, która przez pięć lat ukrywa

zapomnieć
aktora, poszukiwanego przez Gestapo — 
ukazane jest w czasie trwania akcji filmu 
w obrazach przerywanych wydarzeniami 
chwili obecnej.

Wielką zasługą Hasa jest zróżnicowanie 
tych dwóch światów, tego dzisiejszego 1 
tego sprzed dwudziestu lat — ukazanych 
w różnym klimacie, innym kolorycie. 
Zasługa to również Barbary Krafftówny 
odtwarzającej rolę Felicji. Felicja trzy- 
dziestoparoletnia przywołuje postać Felicji 
młodziutkiej. Te dwie Felicje są zupełnie 
inne. Świetnie ukazane są obrazy lat 
okupacji, a także lat, które nastąpiły bez
pośrednio po wyjściu Niemców i po woj
nie. Drobne reaiia, subtelne zmiany tła 
i nastrojów — składają się na atmosferę 
wciąż zmienną, ale zawsze ukazaną z 
prawdą.

Felicja w filmie „Jak być kochaną” — 
to zwykła kobieta, która jak tysiące 
innych, dostała się w wir okupacyjnych 
wypadków. Dla człowieka, którego kocha, 
poświęca wszystko. Ale cale jej poświęce

nie idzie na marne. 'Felicji pozostaje, da
remność ofiary, gorycz nieodwzajemnionej 
miłości, poniżenie.

Ostateczny akcent filmu nie jest jednak 
pesymistyczny. Mimo wszystko, co było, 
co się stało — życie idzie naprzód — 
Felicja bierze w nim czynny udział.

Obok odtwórców głównych ról Felicji 
i Wiktora Rawicza, którego gra Zbigniew 
Cybulski, trafnie wcielając się w postać 
kabotjma, karierowicza, człowieka słabego 
charakteru — role drugoplanowe obsa
dzone są w filmie z niezwykłą staran
nością. Towarzysza podróży Felicji gra 
Wieńczysław Gliński, budząc sympatię 
1 zaufanie zarówno towarzyszki podróży, 
jak widza.

Has, twórca „Pętli”, „Pożegnań". 
„Wspólnego pokoju” — zrobił wielki krok 
naprzód. Porzucił skłonność do udziwnie
nia i zbytniego celebrowania szczegółów. 
Po filmowych adaptacjach utworów 
Hłaski, Dygata, Uniłowskiego — praca 
nad ekranizacją noweli Kazimierza Bran
dysa wzbogaciła jego warsztat reali- 
zatorski. Filozofia cichej rezygnacji I 
pełna prawdy psychologia bohaterów, 
subtelne zmienności atmosfer, czynią z 
filmu „Jak bvć kochaną” ważne wvdafze- 
nie artystyczne. STEFANIA BEYLIN

TELEAUDYCJE pomyślane jako pomoc 
naukowa dla nauczycieli języka polskie
go spotkały się w szkołach ze szczegól
nie dobrym przyjęciem. Bo też dla po

lonisty są one nieocenione. Wystarczy przekrę
cić gałkę telewizora, aby młodzież zobaczyła 
opatrzone rzeczowym komentarzem wybrane 
fragmenty przerabianego utworu scenicznego, 
w znakomitej obsadzie autorskiej, lub aby 
spotkała się ze współczesnym pisarzem, pozna
ła jego warsztat twórczy, biografię i dzieła. 
Nauczyciele chętnie z nich korzystają, chętnie 
też dzielą się z nami swoimi uwagami krytycz
nymi. Oddajemy głos koledze Edwardowi Pa
chołkowi z województwa poznańskiego. Jego u- 
wagi dotyczą wyłącznie cyklu: „Spotkania z 
autorami”.

„Do lekcji udanych w bieżącym roku szkol
nym można zaliczyć wystąpienia Aliny i Cze
sława Centkiewiczów oraz Gustawa Morcinka. 
Pisarze potrafili we frapującej gawędzie przed
stawić interesujące fragmenty swoich biogra
fii, które stanowiły uzupełniający komentarz 
do znanych młodzieży utworów. Ilustracje fil
mowe harmonijni? dopełniały słowo mówione. 
W lekcji poświęconej G. Morcinkowi tekst 
czytany przez Czechowicza sprawiał wrażenie 
swobodnej gawrędy.

O ile spotkania z autorami współczesnymi 
mniej przysparzają kłopotu realizatorom, 
dzięki bezpośredniemu udziałowi pisarza w 
audycji, o tyle lekcje poświęcone zmarłym pi
sarzom budzą sporo zastrzeżeń. Przykładem 
takiej nieudanej lekcji telewizyjnej była audy
cja poświęcona Stefanowi Żeromskiemu.

Audycja zrealizowana z wielkim nakładem 
pracy nie potrafiła spełnić podstawrowrego za
dania: przekazać w sposób przejrzysty i zwięz
ły sumy nowrych wiadomości.

W przypadku lekcji o Żeromskim odwoły
wano się do dzieł zbyt trudnych dla uczniów 
kl. VII. wyszukiwano pierwowzory literackie 
bez żadnego rezonansu w świadomości odbior
cy. Szybkie początkowo tempo audycji — ma- 
jare na celu przegląd miast europejskich, bę
dących niegdyś miejscami pobytu pisarza — nie 
dostosowane było do przeciętnej chłonności u- 
mysłowej ucznia.

Oddzielny problem — to ocena pisarza do
konana przez współczesnych mu ludzi. Uka
zywanie ciemnych stron życia pisarza musi 
być przeciwstawiane pewnym zasobom wiedzy 
własnej ucznia, dającej podstawę do krytycz
nego sądu. Nie znaczy to, oczywiście, że hoł
dowanie tradycyjnemu „brązownictwu” ma 
być podniesione do rangi zasady.

Audycje telewizyjne muszą w większym
stopniu uwzględniać zadania programowe, do
starczać nową wiedzę w oparciu o posiadane 
wiadomości ucznia. Przeładowanie materiałem 
utrudnia prowadzenie notatek, rozprasza u- 
wagę słuchaczy, nuży.

I Telewizja nie wykorzystuje form krótkich 
inscenizacji mogących w znacznym stopniu 
uatrakcyjnić temat. Czytanie fragmentów tek
stów’ literackich trzeba powierzyć aktorom naj
lepszej klasy, jak to miało miejsce w audycji 
poświęconej G. Morcinkowi”.

i _____________



Quo Vadis cywilizacjo?
Z DAJ EMY sobie sprawę, te 

cywilizacja naukowo-tech
niczna, którą współtwo
rzymy, wpływa w pewien 
sposob również na nasze po
stawy światopoglądowe. Wy

da je się jednak, że wpływ ten nie jest 
wpływem bezpośrednim. Dokonuje się on 

' raczej pośrednio, co potwierdzają w 
znacznej mierze przeprowadzone w róż
nych krajach obserwacje i badania na
tury socjologicznej.

Nauka, technika i oparta na nich wizja 
fiv.'iata w połączeniu ze strukturą sto
sunków społecznych stanowią dia czło- 
wieka naszych czasów związany ze sobą 
mniej więcej jednolity zespól. Mamy tu 
na myśli oczywiście nie tylko technikę 
przemysłową, ale również technikę ba
dań naukowych, technikę służącą życiu 
codziennemu, a także technikę społecz
nego działania.

Technika rozumiana jako nauka »to- 
' sowana zmienia sytuację indywidualne

go człowieka: czyni go „masowym konsu
mentem”, a także stawia człowieka wo
bec konieczności skupienia wysiłków ca
łych grup ludzkich wokół wspólnych za
dań. Rodzi ona poczucie siły w człowie
ku, który dzięki niej dokonuje rzeczy 
zadziwiających swym rozmachem, wiel
kością, a jednocześnie niespotykaną do
tychczas precyzją. Świat zewnętrzny 
okazuje w coraz większym stopniu po
słuszeństwo ludzkiemu umysłowi 1 fi
zycznej zręczności. Narasta przekonanie, 
że doprowadzona do doskonałości techni
ka, tzn. nauka stosowana, może już w 
bliskiej perspektywie, bez nadziemskiej 
pomocy, uwolnić człowieka od plag głodu, 
bezdomności, chorób itd.

Rozpowszechniająca się „masowa kon
sumpcja” wyzwala w człowieku chęć, a 
nawet pasję do nieskrępowanego użyt
kowania dóbr materialnych. Pociąga to 
za sobą odwracanie uwagi od proble
mów humanistycznych, a w szczególności 
„metafizycznych”, od myśli o Bogu 
i sprawach nadprzyrodzonych. Poznanie 
„techniczne” okazało się tak efektywne 
i tak praktyczne, że między innymi eli
minuje coraz bardziej poznanie typu teo
logicznego, koncentrujące uwagę na pro
blemach „absolutu”.

Jest rzeczą bezsporną, te procesy lai
cyzacji obejmują w głównej mierze kra
je o wysokim stopniu cywilizacyjnego 
rozwoju. Konflikt pomiędzy „cywilizacją 
chrześcijańską” a cywilizacją techniczną, 
świecką, ujawnia słabość pierwszej 
I praktyczną wartość drugiej. Jak wyka
zały badania w krajach skandynawskich, 
ilość praktykujących religijnie nie prze
kracza 10 procent ogółu ludności. Liczbę 
praktykujących we Francji ocenia się op
tymistycznie na 30 procent, a pesymi
stycznie na 15 procent. Istnieją w tym

Mieszkańcy Ziemi Lubuskiej 

na rzecz Szkól Tysiąclecia

Na Ziemi Lubuskiej w ciągu trzech lat lud
ność wpłaciła na SFBS około 100 milionów 
ełotych. Znaczną część tej sumy wydano na 
budowę szkół Tysiąclecia. Nowe szkoły mają 
już Słubice, Zielona Góra, Głogów, Grębowi- 
ce, Górzyca, Krosno Odrzańskie, Babimost, 
Zawada i Lubsko. W przyszłym roku pomnik 
Tysiąclecia otrzyma młodzież w Nowych Cza
plach, we Wschowie, Pszczewie, Żaganiu, Ple- 
szówku, Dobiegniewie, Zwierzyniu i Żarach. 
Realizacja ustalonych na 1962 rok. planów zbió
rek przebiegała pomyślnie. W czterech powia
tach: śulechowskim, słubickim, sulęcińskim 
i głogowskim roczny plan zbiórki został wy
konany przed terminem.

Piękna szkoła w Skalmierzycach

W Skalmierzycach, pow. Ostrów', oddano do 
użytku nową, piękną szkołę. Zbudowana kosz
tem 9,3 min złotych posiada 15 izb lekcyj
nych, gabinety i pracownię oraz salę gimna
styczną. Szkoła ta otrzymała imię Powstań
ców Wielkopolskich. W przyszłym roku zbudo
wany zostanie dla nauczycieli (kosztem 620 
tys. złotych) budynek mieszkalny o 12 izbach. 
Szkoła w Skalmierzycach jest drugim pomni
kiem Tysiąclecia zbudowanym w powiecie 
ostrowskim. Pierwszym była szkoła we wsi 
Wtórek.
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kraju całe okręgi — 1 to właśnie naj
bardziej uprzemysłowione 1 zurbanizowa
ne — które są całkowicie zdechrystiani- 
zowane. W Austrii nie więcej jak 33 
procent wierzących obywateli blerze u- 
dział w praktykach kościelnych. W ca
łej Europie liczba praktykujących waha 
się od 15 do 35 procent. Maleje także 
niemal z roku na rok liczba „powołań 
kapłańskich”.

Laicyzacja krajów wysoko cywilizowa
nych nie odbywa się równomiernie we 
wszystkich środowiskach klasowych. 
Obejmuje ona głównie klasę robotniczą 
i inteligencję, które z kolei stają się 
przekaźnikami laicyzmu. Najsilniej opie
rają się temu procesowi okręgi i rejony, 
których komunikacja ze światem ze
wnętrznym jest z natury utrudniona — 
np. tereny górskie lub rejony odległe od 
głównych szlaków komunikacyjnych.

Nauki zwłaszcza ścisłe i technika na
rzucają współczesnemu człowiekowi pew
ną racjonalną dyscyplinę myślenia. Pro
wadzi ona z kolei do izolacji w umy
słach ludzkich wiary w świat nadprzy
rodzony. Prowadzi do rozdziału we
wnątrz w tej samej ludzkiej świado
mości — rozdziału wiedzy od rellgii, 
praktyki codziennego życia od odświęt
nego nastroju kościoła. Dla ludzi, którzy 
zachowali jeszcze swój kontakt z religią 
i kościołem, a jednocześnie tkwią całym 
swym życiem w rzeczywistości tworzo
nej przez naukowo-techniczną cywili
zację, oznacza to istnienie w ich świado
mości dwóch przeciwstawnych sobie 1 
wypierających się wzajemnie obrazów 
świata: naukowo-technicznego 1 religij
nego. Są to procesy, które najczęściej 
odbywają się bez udziału świadomości 
ludzkiej, przynosząc samoczynne, stop
niowe ustępowanie tego, co nazwaliśmy 
religijnym obrazem świata.

Wielu autorów katolickich analizując 
przyczyny współczesnego kryzysu religij
ności dopatruje się ich w „niedobrej”, 
„nieludzkiej”, technice, w nauce świec
kiej stanowiącej zaplecze tej techniki. Wy
głaszają oni przy tym pogląd, że technika 
jako siła demoniczna prowadzi ludzkość 
do całkowitej dehumanizacji. Dopiero w 
ostatnim czasie spotyka się wypowiedzi 
najbardziej postępowych katolików, po

Ocena ucznia—problem aktualny

P
ROBLEM oceny ucznia jest 
niezwykle trudny i skompli
kowany. By podnieść spraw
ność szkoły, zmniejszyć dru- 
goroczność — trzeba zrefor
mować dotychczasowy sposób 

stawiania ocen. Wykazały to badania 
przeprowadzone przez wielu pedagogów, 
studentów, piszących na ten temat prace 
magisterskie, i nauczycieli eksperymen
tatorów.

Trudność trafnego oceniania ucznia sta
je przed nauczycielem zwłaszcza pod ko
niec klasyfikacyjnego okresu. Sumienny 
nauczyciel chciałby wystawić uczniowi 
ocenę jak najobiektywniejszą, aby unik
nąć jakichkolwiek konfliktów z własnym 
sumieniem, z uczniem i jego rodzicami.

A że konflikty takie — i to czasami 
tragiczne — zdarzają się, wiemy dobrze 
i z własnych doświadczeń. Były nawet 
głosy — a odzywają się one i dziś — aby 
Zlikwidować podział roku szkolnego na 4 
okresy, a dokonywać tylko gruntownej 
oceny ucznia pod koniec roku i to nie 
przez wystawianie stopni z poszczególnych 
przedmiotów, ale przez dokładne scharak
teryzowanie sylwetki ucznia, wskazanie 
jego osiągnięć i braków.

Sądzę, że nie mają racji ci. którzy prag
ną zlikwidować częste ocenianie, bowiem 
uczeń chce. aby każdy jego wysiłek, każda 
praca pisemna była przez nauczyciela 
oceniona.

Wiemy z doświadczenia, jak chętnie 
dają uczniowie do oceny swe zadania do
mowe, jak niecierpliwie czekają na chwilę, 
kiedy nauczyciel przyniesie ich prace po
prawione i ocenione. Wiemy także, że 
tytko ci nauczyciele, którzy często ocenia

szukujące możliwości aprobaty cywili
zacji współczesnej 1 punktu widzenia 
chrześcijaństwa.

Wydaje się, że zrzucenie odpowiedzial
ności za klęski ponoszone współcześnie 
przez religię wyłącznie na postęp nauki 
i techniki jest jednocześnie próbą zama
zania faktu, że rozstrzygające znaczenie 
dla przebiegu procesów laicyzacji ma nie 
postęp naukowo-techniczny, lecz przede 
wszystkim fakt, że religia w coraz mniej
szym stopniu odpowiada społecznym po
trzebom i społecznym celom, które lu
dzie nauczyli się realizować w oparciu 
o swe własne siły.

Również w specyfice stosunków spo
łecznych należy szukać rozwiązania pro
blemów kultury humanistycznej w wa
runkach postępującej cywilizacji tech
nicznej i jej pochodnych. Wydaje się 
niewątpliwe, że żywiołowe procesy, 
jakie obserwujemy w krajach kapitali
stycznych, mogą zagrozić i zagrażają 
wszelkim wartościom humanistycznym. 
Jednakże w krajach socjalistycznych, 
prowadzących świadomą politykę kul
turalną, laicyzacja polega nie tylko na 
rozluźnianiu się kontaktu ludzi dotąd 
wierzących z Kościołem i jego nauką, 
lecz — w głównej mierze — na możli
wie najszerszym rozprzestrzenianiu war
tości świeckiej kultury humanistycznej. 
W tej sytuacji laicyzowanle się mas 
ludzkich nie oznacza utraty przez te ma
sy zainteresowań problematyką humani
styczną, lecz raczej zmianę przedmiotu 
zainteresowania: wiązanie się rozumowe 
1 uczuciowe nie z treściami zawartymi w 
religii, lecz z wartościami świeckiej kul
tury humanistycznej.

A więc nie „demoniczna technika” de
cyduje ostatecznie o wynikach przeobra
żeń w ludzkiej świadomości. Decydują 
o niej cele, ku którym zmierzają syste
my społeczne. Czy oznacza to, że w 
ustroju socjalistycznym przeobrażenia te 
odbywają się bez konfliktów i bez trud
ności? Oczywiście, że nie. Ostatecznie 
jednak zmierzają one do humanizacji 
życia, do wykorzystywania sił cywilizacji 
technicznej dla wzbogacania życia ludz
kiego nie tylko w dziedzinie materialnej.

TADEUSZ PŁUZANSKI

ją wypowiedzi uczniów, którzy często po
prawiają ich prace domowe, często urzą
dzają klasówki, uzyskują dobre wyniki. 
I przeciwnie, jeżeli nauczyciel rzadko oce
nia prace uczniów, nie poprawia zeszytów, 
nie wystawia stopni za odpowiedzi na lek
cji, to nie ma mowy o osiąganiu przez 
niego dobrych wyników. W takim przypad
ku bowiem uczniowie zaniedbują się, 
zniechęcają do nauki. Natomiast oceny 
bardzo dobre i dobre są środkiem mobi
lizującym. Otrzymując je uczniowie prze
żywają triumf i dlatego starają się nadal 
pilnie uczyć, aby na nie zasłużyć.

Jednakże nie mogą to być oceny czysto 
formalne. Uczeń musi sobie doskonale 
zdawać sprawę z tego, jakie są jeszcze 
luki w jego wiedzy i umiejętnościach. 
Dlatego każda ocena powinna być jawna 
i uzasadniona. A czy my to robimy? Naj
częściej — nie. Uczeń wprawdzie wie, 
jaką ocenę otrzymał, ale dlaczego, co ma 
robić, by ona się nie powtórzyła — nie 
wie, a tym bardziej nie wiedzą jego ro
dzice.

W swej praktyce szkolnej starałem się 
zawsze pod wypracowaniami uczniów pi
sać długie charakterystyki. Uczniowie 
czytali je pilnie i starali się wyciągnąć z 
nich praktyczne wnioski. Poza tym na 
każdy okres, przed tzw. wywiadówką, 
zbierałem dokładnie informacje o postę
pach moich wychowanków i ich zacho
waniu i na tej podstawie sporządzałem 
charakterystykę uczniów, z którą zapoz
nawałem rodziców.

Jednakże — Jak wykazuje doświadczenie — 
tylko nieznaczna cześć nauczycieli-wychowaw
ców umie sporządzić charakterystykę ucznia 
I ocenić obiektywnie Jego wiadomości | um e- 
Jętaości. Nauczyciele nie potrafią często od

Dyskutujemy

Dostateczny-wiedza fragmentaryczna

S
PRAWĄ zawsze aktualną w naucza
niu jest ocenianie 1 promowanie 
uczniów. Ilość ocen negatywnych 
przybiera niepokojące rozmiary; procent 
uczniów z ocenami niedostatecznymi jest 
w wielu szkołach bardzo wysoki. Oto nie

które z przyczyn zbyt niskiej „produkcji 
szkolnej”, dające się zaobserwować 
w praktyce nauczania na terenie liceum 
ogólnokształcącego.

Moim zdaniem, generalnej rewizji musi 
ulec przede wszystkim kryterium oceny 
ucznia słabego. Większość nauczycieli 
uważa, że ocena dostateczna może być 
postawiona tylko wtedy, gdy uczeń wy- 
każe orientację w całym materiale pro
gramowym. Oczywiście, orientację słabą, 
powierzchowną, krótkotrwałą — ale jed
nak całościową. W związku z tym wyma
ga się od uczniów uzupełnienia zaległości 
z okresu poprzedniego, motywując to tym, 
że istnieje ciągłość wiedzy, że nowe opie
ra się na starym. Uczeń powtarza więc 
obszerny materiał, np. naukę o cieple 
z fizyki, a nie uczy się bieżących lekcji, 
co wytwarza permanentną zaległość 
1 ogólne zniechęcenie.

W pojęciu dostateczny mieścić się po
winna, moim zdaniem, nie słaba znajo
mość całości, ale znajomość fragmenta
ryczna. Trzeba po prostu u słabego ucz
nia świadomie tolerować nieznajomość 
pewnych partii materiału, nie wymagać 
rygorystycznie uzupełniania, a wydobyć 
od niego nowe wiadomości. Otrzymując 
w pierwszym okresie ocenę niedostatecz
ną, uczeń ponosi wystarczającą sankcję, 
luka w jego wiedzy jest bezspornie udo
kumentowana. Po cóż więc dalsze tropie
nie go i dokładanie mu „należności” w 
okresie następnym. Nie przesądzajmy 
z ową ciągłością materiału. Ma ona istot
ne znaczenie, ale w poważnych badaniach 
naukowych, nie zaś w szkole średniej. 
Uczeń, który otrzymał na lekcji historii 
ocenę niedostateczną za wiadomości o Re
wolucji Francuskiej, może — bez żadnych 
uzupełnień — mieć ocenę pozytywną 
z materiału dotyczącego monarchii Lud
wika Filipa. Ten, który nie uzupełnił op

powiedzieć na pytanie, Jaka ma być ocena 1 za 
co; czy tajna, czy Jawna, czy cztero-, czy wię
cej stopniowa, czy tylko za wiadomości, czy 
także za stosunek do praey, czy ocena ma być 
„aktualistyczna” (za aktualne wiadomości), czy 
dyspozycjonalna (za zdolności, umiejętności 
posługiwania się wiedzą) itp.

Zjawia się więc pytanie, jak uniknąć 
tych trudności, jakie powinny być oceny, 
jakie są ioh kryteria? Ocena ucznia po
winna być przede wszystkim obiektywna, 
niezależna od nastroju, usposobienia i 
stosunku nauczyciela do danego ucznia 
itd. Obiektywna, to znaczy wydana na 
podstawie kryteriów stojących poza nau
czycielem.

Zarówno nasze obserwacje, jak bada
nia naukowców zagranicznych i polskich, 
np. prof. Konopnickiego — wykazują, że 
obiektywność ocen jest rzeczą niezmier
nie truną, jest po prostu rzadkością w 
naszej szkolnej praktyce.

Za to samo wypracowanie uczeń otrzy
muje od różnych nauczycieli różne stop
nie — od niedostatecznego do bardzo 
dobrego. Pewnego razu przyszedł do mnie 
uczeń z pretensją, że niesprawiedliwie 
oceniłem jego wypracowanie stawiając 
notę niedostateczną, gdyż on odpisał z 
zeszytu kolegi, który dwa lata temu otrzy
mał za nie ocenę dobrą.

Cóż miałem mu na to odpowiedzieć, 
jak uzasadnić? Chyba tym, że wzrosły 
moje wymagania w stosunku do lat ubieg
łych, ale to nie była prawda. Widoczn:e 
przed 2 laty stosowałem inne kryteria, 
niż obecnie.

Wydaje mi się, że główną przyczyną 
naszych trudności w obiektywnym ocenia
niu uczniów jest to, że nie mamy dobrze 
opracowanych kryteriów ocen. Kryteria, 
zamieszczone w Dzienniku Urzędowym nr 

tyki, może opanować nawet w stopniu 
dobrym elektryczność itd.

Za takim postawieniem sprawy prze
mawia także praktycyzm. W życiu ucz
niowi nie będzie pomocna bardzo słaba 
wiedza wprawdzie „pełna”, ale praktycz
nie prawie nijaka. Większą korzyść da 
gruntowna znajomość pewnych działów 
wiedzy, a nawet choćby drobnych frag
mentów. Uczeń opanowawszy metodę 
przyswajania, w razie potrzeby potrafi 
sam uzupełnić wiadomości.

Drugim koniecznym warunkiem w wal
ce z ocenami niedostatecznymi wydaje mi 
się dostosowanie wymagań do osobo
wości ucznia. Nauczyciel zna zdolności 
swoich podopiecznych, wie, czego można 
się spodziewać od każdego z nich. Powi
nien więc wyjść naprzeciw dyspozycjom 
ucznia, a nie łamać je celowo przez sto
sowanie jednakowych wymagań wobec 
całej klasy.

Indywidualizowanie pytań zilustruję przy
kładami z Języka polskiego. Tutaj istnieje tylko 
jedno ogólne kryterium — każdy uczeń musi 
spełnić określone normy poprawnościowe w pi
saniu. Natomiast w odpowiedziach ustnych 
kryteria i wymagania muszą być bardzo ela
styczne. Są umysły tylko repro ukcyjne i tu 
fiaskiem zakończą się wszelkie próby zaszcze
piania myślenia pojęciowo-loglcznego. Takiemu 
uczniowi nie można stawiać pytania typu: 
„Odbicie Ideologii ariańskiej w poezji Wacława 
Pt.t c.iiego” <kl. IXi, a nf,eżyv nać a wys ar- 
czające, jeżeli poda kilka faktów biograficz
nych poety 1 wymieni kilka najważniejszych 
utworów bez analizowania -eh.

Ktoś może wyciągnąć wniosek, że moje 
postulaty zmierzają do obniżenia poziomu 
nauczania. Nie zauważyłem jednak nigdy, 
aby masowe stawianie ocen niedostatecz
nych poziom podnosiło. Chodzi mi po 
prostu o większy szacunek dla pracy ucz
nia, o to. aby nie szafować ocenami nie
dostatecznymi, które — moim zdaniem — 
można stawiać tylko wtedy, gdy uczeń 
wykaże wyraźną abnegację: nie odrabia 
zadań, nie przyswaja sobie nawet frag
mentów wiedzy

STANISŁAW RZĘSIKOWSKI
Nowa Ruda

2 z 1954 roku, są zbyt ogólne 1 mogą od
grywać tylko rolę orientacyjną. Wymaga
ją wielkiego wysiłku i czujności ze stro
ny nauczycieli próbujących się do nich 
zastosować.

Najlepsze dotychczas, moim zdaniem, 
kryteria opracowali pedagogowie radziec
cy. Korzystanie z nich, zanim i my zdo- 
będziemy się na opracowanie własnych, 
byłoby wielką pomocą w trafnym i obiek
tywnym ocenianiu wiadomości i umiejęt
ności naszych uczniów

Pedagogowie radzieccy przewidują plęclo. 
rtopniową skalę ocen: bardzo dobra, dobra, 
dostateczna, mierna J niedostateczna. Przy 
czym, przy wystawianiu oceny, bierze się pod 
uwagę sześć następujących kryteriów: zakres 
wiedzy; rozumienie wiedzy; sposób opanowa. 
nia wiedzy; stosowanie wiedzy w praktyce; 
sposób wyuczenia wiedzy 1 sposób odpowia
dania.

Jakkolwiek kryteria te nie są zbyt ostre, 
bowiem małe są różnice między oceną 
bardzo dobrą a dobrą i niełatwo się nimi 
kierować, to jednak mogą one odegrać 
poważną rolę w ujednoliceniu oceniania 
uczniów. Badania przeprowadzone przez 
Idę AItszuler wykazują, że nauczyciele 
mogą się nauczyć oceniać uczniów według 
tych kryteriów, że obiektywne, trafne oce
nianie wiedzy jest możliwe.

Tak więc zamykając swe rozważania na 
temat oceny ucznia, chciałbym podkreśl ć 
z całą stanowczością, że musi ona być 
jawna, obiektywna, musi obejmować nie 
tylko zakres wiedzy ucznia, ale jej rozu
mienie, sposób opanowania, stosowanie 
jej w praktyce i sposób wyrażania. Tak 
pojęta ocena będzie nie tylko „aktualis- 
tyczna“, ale i dyspozycyjna.

LUCJAN 8UTKOWSKI
Szczecin

0 Prezydent Kennedy polecił zawiesić pod- 
ziemne próuy nuklearne w .■.eva.i4.te, na u. as 
trwania radziecku-amerykańsko-brytyjskich 
rozmów w spraw e zakazu eksperymentów jąd
rowych. W obradach tych kwestią do uzgod
nienia jest l.czba rocznych nspekcli
ZSRR — 2—3. wg USA — 8—10) na terenie 
państw posiadających broń atomową ort*
przyłączenie s ę innych państw do ewentual
nego układu 3 mocarstw o zakazie prób nu
klearnych.
0 Oś Paryż — Bonn stała alę faktem. Fran

cja i NRF podpisały 22 sycznia traktat o współ
pracy w dziecinnie ekonom cznej i kulturalnej 
oraz w dziedz nie bezpieczeństwa. Mimo za
warcia traktatu — istnieją duże dysonanse 
między de Gaullem a Adenaueiem: pierwszy 
odrzucał, a drugi przyjął propozycję USA w 
sprawie zorgamzow arna wtei upaństwów ej siły 
nuklearnej pod egidą amerykan; ką. Poza tym 
Francja przeciwstawiła się, a NRF n • sprze* 
cxwia się przyjęciu Anglii do EWG.

0 26 styczna 1950 roku Ind e zostały republi
ką. Ten pokojowy i neutralny kraj odegrał 
ważną rolę w zbliżeniu Wschodu i Zachodu. 
Przypomnijmy rolę Indii w kom sjach nadzoru 
i kontroli w Kambodży, Laosie, Wietnamie, w 
debatach rozbrojeniowych w ONZ, w opraco
wań u zasad pokojowych krajów Azji 1 Afry
ki itp. Bardzo pomyślnie rozwijają się polsko- 
indyjskie kontakty ekonomiczne i kulturalne.

0 Jak podoje Centralny Urząd Statystyczny 
ZSRR, globalna produkcja przemysłu radzee- 
kiego osiągnęła w roku 1962 około 63% pro
cent produkcji USA, tj. o 16% więcej niż w 1957 
roku. W przeliczeniu na głowę ludności — pro
dukcja stali w ZSRR wzrosła o 6%, w USA spad
ła o 1,5%, analogicznie — produkcja ropy nafto
wej w ZSRR —10^, w USA —0,5%. W ciągu 
ostatnich 5 lat przyrost produkcji przemysłu ra
dzieckiego wyniósł na głowę ludności 48%, 
w USA — tylko 8%. Ludność ZSRR wzrosła w 
ubiegłym roku o 3,3 miliona i wynosi 223 ml- 
Eony osób. Wybudowano 2 miLony mieszkań 
i 450 tysięcy domów wiejskich.

0 Kraje EWG podpisały 5-Ietn! układ o sto
warzyszeniu z 18 państwami Afryki, Pomoc fi* 
nansowa oraz kontakty EWG z Afryką są mi
nimalne (1% globalnych obrotów handlowych 
państw EWG). Chodzi tu jednak o odebran • 
Francji przywilejów i zysków z rynku afry
kańskiego 18 pan tw (byłych kolonii i teryto
riów zależnych, jak MaP, Senegal, Togo, Czad, 
Niger, Madagaskar, Somal ) oraz o nowy po
dział stref wpływów kapitału zachodnioeuro
pejskiego.
0 Rząd NRF zerwał stosunki dyplomatyczne 

ś Kubą, ponieważ ta nawiązała kontakty • 
NRD.

0 Tylko 40 osób na 100 (powyżej lat 15) umie 
czytać i pisać. 26 na 38 min dzieci w wieku 
szkolnym uczy się w szkołach podstawowych... 
Oto cyfry obrazujące stan ośw aty w Ameryce 
Łacińskiej. W Meksyku uczy się 50% dzieci* 
w Brazylii zaledwie 1/3, na Haiti — 1/5,

0 ONZ zlikwidowała fikcyjne stanowisko 
swego przedstawiciela w „kwestii węgierskiej” 
(chodzi o wypadki węgierskie z 1956 roku). Za
przestano także nadawania audycji radiowych 
ONZ po węg.ersku. Prasa zachodnia, która u- 
Siłowała podtrzymywać „problem węgierski”, 
musiała teraz porzucić ten temat, który słu
żył tylko zimnej wojnie.

0 Od 1949 do 1962 roku bezpośrednie wydatki 
wojskowe krajów NATO wyn osły 760 miliar
dów dolarów 75% tej sumy przypada na USA. 
Kraje NATO, SFATO i CENTO wydają ra
zem rocznie na zbrojenia 89 miliardów dola
rów, z czego USA i Kanada — 56, Europa — 
20, Azja I Australia — 3. Ameryka Łacińska 
— li Afryka — 0,3 miliarda dolarów.

0 Rząd konserwatystów w Anglii obcina te 
pozycje budżetu, które służą gospodarce wew
nętrznej j tym kosztem wzmaga zbrojenia. 
Rozwój produkcji zbrojeniowej obniża bez
robocie — twierdz! rząd. Tymczasem liczba 
bezrobotnych w Anglii rośnie nieprzerwanie, 
osiaealac 600 tysięcy. Spodziewane są dalsze 
redukcje.

0 11 lat temu nadana została p!erwsza audr- 
cja telewizyjna w Polsce. W tym roku spo
dziewać się już można milionowego abonenta 
TV.

0 Nie wszyscy wiedza, że Huta im. Lenina, 
której produkcja do 1980 roku wyn es e aż 9 
milionów ton stali, wypracowuje sama fun
dusze na swoją rozbudowę. Z same*io tylko 
eksportu (43% wyrobów) Huta uzyskała Ś0 mi
lionów dolarów.

opraę. BEK

Lubuska scena amatorska

We w«J Łącznic*, w powiecie «łrze1stklm, 
kol. Anna Skalska prowadzi szkolne zespoły 
artystyczne. Ostatnio zespół wystawi) sztukę: 
„Nad Prądnikiem”. Przedstawieni# udało się. 
Wydział Oświaty i Kultury Prezydium PRN 
obiecał małym aktorom, którzy sami wyko, 
nall dekoracje i kostiumy, wycieczkę do teatru 
lub opery w Poznaniu, w przyszłym roku 
Łącznica otrzyma nową, budowaną w czynie 
•polecanym świetlicę. Zespól będzie miał wt«- 
dy wymarzone warunki do pracy

WJC

Przedświt psychologii doświadczalnej

W
 miarę jak rozbudowywała się wiedza o organ iź- 

mie, a szczególnie o systemie nerwowym, coraz 
natarczywiej narzucało się kartezjańskie pytanie 
•o stosunku duszy do ciała. Psychologizujący filo
zofowie drugiej połowy XVIII w. mogli' sobie 
jeszcze pozwolić na rozwiązywanie tego zagad

nienia wyłącznie w płaszczyźnie analizy umysłu. Wprawdzie 
poruszali te sprawy La Matrie i Hobbes, ale wtedy utrzymy
wała się powściągliwość szerszego wypowiadania się o prob
lemie psychofizycznym...

Ta problematyka wystąpiła w pełni u Hermana Lotzego 
(1817—1881) fizjologa i anatoma niemieckiego interesującego 
się ponadto psychologią i filozofią, a szczególnie inicjatora 
doświadczeń psychologicznych Fechnera.

...Niemal wszystkie jego rozważania psychologiczne uwikła
ne były w zawiłą metafizykę, zresztą nie tylko psychologicz
ne, fizjologiczne również. Całe to uwikłanie tkwiło korzenia
mi w dążeniu do pogodzenia tego, co się pogodzić nie daje, 
idealizmu z umiarkowanym materializmem, z tym, co przy
nosiły badania przyrodnicze, w których był dobrze zoriento
wany.

Lotze dążył do zastosowania do psychologii metody ściśle 
naukowej, co było dla niego równoznaczne z oparciem się na 
wynikach fizjologii, które miały stanowić nić przewodnią. 
Z drugiej strony — Lotzego pociągały sformułowania meta
fizyczne o istnieniu i istocie duszy, oparte na ich intuicyjnej 
bezpośredności. Ostatecznie przyjmował on jednak odrębność 
duszy. Choć widzi wiele słabości teoretycznych rozwiązania 
idealistycznego, wybiera je jednak w konfrontacji z rozpow
szechniającą się w jego ojczyźnie coraz bardziej koncepcją 
psychologii bez duszy. Podstaw do rozstrzygnięcia tego dyle
matu szukał nie w faktach, naukowych, lecz w potrzebie 
moralnej. Znane jest jego kryterium w tej sprawie sformuło
wane w „Psychologii medycznej”. Gdzie dwie hipotezy są 
na równi możliwe, ale takie, że jedna z nich jest zgodna 
z potrzebami moralnymi, a druga niezgodna z nimi, nie 
można wybierać tej ostatniej. „Powiedzmy sobie jasno: osta
teczną instancją rozstrzygającą spór filozoficzno-naukowy 
była dla Lotzego... religia. To przesądzało wynik z góry:

Lotze od początku był dualistą i takim pozostał: substan
cjalnej duszy przeciwstawiał bezjakościowy świat zmian 
mechanicznych...

...Kilkanaście lat przed ukazaniem się „Psychologii medycznej” 
Lotzego zakończył wydanie swego „Podręcznika fizjologii człowieka” 
Johannes Muller (1801—1858), Jeden i wybitniejszych fizjologów 
XIX w., utalentpwany eksperymentator. Muller wznowił zainicjowaną 
przez Bella teorę „specyficznych energii nerwowych”. Według 
MiiIIera spostrzegamy nie przedmioty, lecz czynności naszych ner
wów, na które działają owe przedmoty. Słynna jego teza: „Bez
pośrednio świadomi jesteśmy nie rzeczy zewnętrznych, lecz czyn
ności naszych * e.y.ów” — niej ■ 'nokrotnie w ciągu XIX i XX w. 
stanowiła zasadniczy element składowy Idealistycznych wywodów 
na temat niepoznawalności świata...

...Wróćmy jednak do poglądów Lotzego. Ponieważ Lotze 
jest skłonny przyjąć za prawdopodobne to, co Muller uwa
ża! za niewiadomą, mianowicie, że poza małymi raczej mo
dyfikacjami w organach zmysłowych większe zmiany zacho
dzą dopiero w mózgu, można uważać proces mózgowy za 
czwarte ogniwo psychologicznego ciągu przemian.

Ale dotąd mamy do czynienia wyłącznie ze zjawiskami fi

zycznymi, bo ostatecznie i te procesy nerwowe mają fizyczny 
charakter. Zjawisko nowe, zjawisko psychiczne powstaje do
piero z chwilą, gdy przekształcone w mózgu pobudzenie ner
wowe zadziała ną duszę.

Jesteśmy więc dokładnie w tym samym miejscu problemu: 
dusza — ciało, w którym Kartetjusz postawił pytanie: Jak ciało 
działa na duszę? Kartezjusz ofiarował nam w odpowiedzi szyszyn
kę jako pośrednika. At dziw bierze, że tak wielki umysł nio 
postawił sobie z kolei pytania, a Jak szyszynka działa na duszę, 
lotze próbuje znaleźć inne wyjście. Dusza jest istotą niematerial
ną — to dla niego nie ulega wątpliwości — chociaż nie bardzo

Włodzimierz Szewczuk

„Historia kłopotów
wiadomo dlaczego. Jedyną formą, w Jakiej może sobie wyobrazić 
reakcję tejże niematerialne! duszy na powstałe pobudzenie nerwowe, 
Jest po prostu przejście duszy z Jednego stanu w drugi, nowy, przy 
czym przejście to ma rzekomo polegać na po wstaniu napięcia 
wewnętrznego zmieniającego się ze zmianą prędkości, częstotli
wości 1 natężenia impulsów samego pobudzenia. Treścią niejako 
tego stanu wewnętrznego napięcia Jest wrażenie.

Mimo że pojęcie napięcia jest pojęciem naukowym, fizycz
nym, odoowiedż na zasadnicze pytanie jest jedynie grą słów, 
obejściem pytania. Każda odpowiedź typu, że gdy po jednej 
stronie coś się dzieje, to po drugiej też coś się dzieje, bez 
wyjaśnienia, jak 1 dlaczego, pozostaje tylko pozorną odpo
wiedzią...

...Lotze był ostatnim naukowcem, który do rozważań psy
chologicznych wprowadzał pojęcie substancjalnej duszy. Nie 
znaczy to bynajmniej, że późniejsi psychologowie zrezygnowali 
z tego pojęcia, względnie z samego istnienia duszy. Zachowali 
je jednak — rzec można — na prywatny użytek, a w pracach 
unikali go jako, no, powiedzmy z naukowych względów krępu
jącego. szczególnie w czasach gdy zasada zachowania energii 
stała się fundamentem myślenia o świecie. Znacznie wygod
niej było mówić po prostu o zjawiskach psychicznych. Po jed
nej stronie postawiono więc zjawiska psychiczne, elementy 
psychiczne, z których na zasadzie kojarzenia powstaje życie 
psychiczne, po drugiej — zjawiska fizyczne, czyli ruchy ciał, 
którymi rządzą prawa mechaniki. Dwa równoległe szeregi 
zjawisk, których przyporządkowanie w procesie psychofizycz
nym starano się bądź przeanalizować teoretycznie za pomo
cą fizjologii, bądź przebadać eksperymentalnie, jak to za
czął robić najpierw Weber, a po nim Fechner,

Powstaje jednak pytanie: no dobrze, ale jak ostatecznie po
radzono sobie z zasadą zachowania energii? Przecież zastąpie
nie duszy zjawiskami psychicznymi czy stanami świadomości 
trudności nie rozwiązało. I tym razem przyszedł z pomocą 
Leibniz. Fundamentem psychologii, która rzeczywiście zaczęła 
przybierać postać nauki, stał »:ę paralelizm psychofizyczny. 
Zjawiska psychiczne i fizyczne stają się bądź dwoma szerega
mi zjawisk tak do siebie „równoległych", że każdemu zjawisku 
psychicznemu odpowiada zawsze zjawisko fizjologiczne w 
mózgu, bądź dwoma szeregami zjawisk, bodącymi tylko dwoma

człowieka z dusza”
postaciami czy dwoma stronami tego samego procesu. Ponieważ 
zasada zachowania energii jest walentna jedynie w obrębie 
zjawsk fizycznych, wobec tego zjawiska fizyczne stanowią 
zamknięty w sobie łańcuch przyczynowy, którego ani nie prze
rywa, ani nie zakłóca istnienie niezależnych, a jedynie rów
noległych zjawisk psychicznych, w obrębie których ta zasada 
nie obowiązuje. Jeżeli zaś widziało się w obu zjawiskach tylko 
dwie strony tego samego procesu, no to naturalnie w aspekcie 
energetycznym obowiązuje zasada zachowania energii, a w as
pekcie przeżyciowym zasada zmian jakościowych. Jakąkolwiek 
postać paralelizm psychofizyczny przyjmował zawsze zachował 
ten element treściowy, że pomiędzy zjawiskiem psychicznym 
i fizycznym ani w jednym, ani w drugim kierunku nie istnieje 
i istnieć nie może związek przyczynowy.

Jak już wspomniałem, autorem, który zajął się stosunkiem 
zjawisk psychicznych do fizycznych w aspekcie ilościowym 
— był Gustav Theodor Fechner (1801-1887). Jego dwutomowe 
dzieło „Elementy psychofizyki", wydane w 1860 r. otwierało 
w zasadzie erę psychologii eksperymentalnej.

Jakkolwiek będziemy mieli tutaj często do czynienia » liczbami, nie 
zapominajmy, te Fechner wydał w 1838 r. „Książkę o tyciu po śmier
ci”, a w 1818 r. „Nannę, albo życie psychiczne roślin” i szereg innych 
w których idee Berkleya i Leibniza mieszają sśę « ówczesną fizyką 
i na wpół religijną fantazją. Do historii przeszedł Fechner oczywiście 
z tytułu autorstwa „Elementów psychofizyki” 1 „W sprawach pey- 
choflzykl” ,(1877) * nie tamtych matematycznych fantazji.

Fechner szukał możliwości rzeczywistego pomiaru zjawisk 
psychicznych, który dopiero może upoważniać do stosowania 
rachunku w psychologii. Tłem jego poszukiwań było zarówno 

to, co mówiło doświadczenie codzienne, jak i to, o czym wia
domo było z wypowiedzi fizjologów: wrażenia cechuje nie tylko 
jakość, ale i natężenie. Jaśniej jest w południe niż wieczorem, 
czerwień może być wciąż czerwienią, ale jej natężenie może 
się zmieniać, ból jest większy i mniejszy, coś jest cięższe i lżej
sze. We wszystkich tych wypadkach ograniczy się jednak do 
stwierdzenia równości lub nierówności, bez określenia zasad
niczej sprawy wielokrotności: ile razy jedno wrażenie jest sil
niejsze względnie słabsze od drugiego. Naturalna miara, jaką 
tutaj człowiek posiada, daje tylko przybliżoną i chwiejną 
Ocenę, a nie rzetelny pomiar. To „ile razy" nie dawało Fech- 
nerowi spokoju.

Rozumowani. Fechner* powiło następującym torem. W samym 
wrażeniu nie mamy żadnej dokładnej miary, ale wrażenie nie Jert 
zjawiskiem samoistnym, wiadomo, że jest ono związane t ruchem 
nerwowym, a ten z kolei zależy od ruchu zewnętrznego, czyli od 
podniety. Gdy zmienia się podnieta, zmienia się i wrażenie. To daje, 
według Fechnera, klucz do rozwiązania trudności. Podnieta jest pod 
naszą ścisłą kontrolą 1 jest wymierna. Skoro możemy mierzyć pod
niety, i o za ich nomoęą możemy mierzyć także wrażenia...

..Fechner Wypracował koncepcję psychofizyki Jako systematyczna 
studium o stosunkach zjawisk psychicznych do fizycznych.

Eksperymenty wykazały, że natężenie wrażenia nie rośnie 
w prostym stosunku do wywołującej je podniety — jak to 
sądził jeszcze Herbart, gdy pisał, że dwie świece oświetlają 
przedmiot dwa razy silniej niż jedna. Natężenie wrażenia 
rośnie wolniej,..

...W wyniku zgromadzonych podczas badania faktów można 
było sformułować ogólne prawo stosunku zachodzącego między 
podnietą 1 wrażeniem. Wielkości wyrażające wrażenie rosną, 
gdy wzrastają wielkości wyrażające podnietę.. Powstało jed
nak pytanie, w jakim stosunku? Fakty wskazywały, że wraże
nia rosną znacznie wolniej niż podniety...

...Pewnego poranka, żż października 185# r. Fechner leżąc Jeszcze 
w łóżku wpadl, po wielu wcześniejszych bezowocnych próbach n» 
sposób dojścia do prawa stosunku wrażeń do podniet. Prawo to — 
sformułował następująco: wrażenie wzrasta Jak logarytm podniety. 
Później formułowano Je prościej: arytmetyczny postęp wrażeń, od
powiada geometrycznemu postępowi podniet.

Zarówno prawo psychofizyczne, jak cała psychóflzyka były 
mniej lub więcej ostro krytykowane przez następne dziesiątki 
lat, ale nie zachwiało to przekonania Fechnera o słuszności 
obranej drogi...

...Spróbujmy, będąc z całym uznaniem dla nowych poszuki
wań, zastanowić się, czy i co zmieniło się w stosunku do sy
tuacji, z jakiej wyszedł Fechner. Zmieniła się forma ujmowa
nia stosunku zjawisk psychicznych do fizycznych, ale nie 
zmieniła się zasadniczo jego treść, o której wprawdzie Fechner 
nie chce pisać jasno, ale którą nietrudno u niego odnaleźć...

...Z reguły tak już było i jest w historii myśli, a szczególnie 
w historii myśli psychologicznej, że im bardziej' autor odżegr 
nywał się od spraw materializmu i idealizmu, podkreślając, 
że on zajmuje si$ tylko i wyłącznie zjawiskami, tym trudniej 
wprawdzie, ale z większjTn powodzeniem można wykazać jego 
idealistyczne poglądy... Nie należy też zapominać, że Fechner 
to także autor „Książeczki o życiu po śmierci” i „Nąnny”. 
Paralelizm psychofizyczny był w tych czasach i oozostąi póź
niej naukową formą wypowiadania się idealistów na temat 
samoistnej, substancjalnej duszy.

W następnym numerze: DUSZA NA WARSZTACIE LABO
RATORYJNYM.
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Pierwszy marksistowski podręcznik historii wychowania w Polsce

W
 dyskusji o polonistyce uniwersy

teckiej („Nowa Kultura’ 
Men cwel

nr 4) A.
w artykule „Hodowla 

intelektualnych pingwinów’’ pisze:
„Wydaje się. że w idei, jaką uniwersy

tet ma realizować, w idei kształcenia na
uczycieli zawiera się zasadnicze pęknię
cie uniemożliwiające jej faktyczne speł
nienie. Środki — czyli sposób kształcenia 
— nic odpowiadają celowi. Bowiem opu
szcza mury uniwersytetu dość nieograni
czony amaWamat historyka literatury z 
historykiem języka nie bardzo wiadomo 
dlaczego przeznaczony do nauczania dzie
ci. Faktycznie znaleźć można tylko jed- 

uzasadnienie — ponieważ nic lepsze- 
z tym egzamplarzem magistra zrobić

no
80 , _
nie sposób, posyła się go do szkoły._

...Ten sam adept polonistyki’ „nie zna 
średniowiecznych ikon, ani Fra Angelice, 
„przerabiając” romantyzm nie słyszy o 
Gericault i Delacroix etc. Słowem nie zy
skuje nawet wyjściowej orientacji w do
robku kulturalnym Europy. A dzisiaj na
wet Europa, to trochę za mało”.

Artykuł na temat literatury ojczystej, 
na temat przygotowania polonisty autor 
tak kończy:

„Nie zmieni bowiem postaci rzeczy to, 
że pośle się adepta zawodu nauczyciel
skiego na miesięczną praktykę do szko- cybernetyki”, 
ły i każę zdawać egzamin z metodyki. 
Jakkolwiek bogate byłoby jego doświad
czenie pedagogiezno-metodyezne, pozo
stanie on na długie lata jeszcze jednym 
modelem nieśmiertelnego profesora Bla- 
daczki. A to tylko dlatego, że w* jego 
kształceniu wszystkie inne konieczności 
przełożone zostały nad konieczność my
ślenia”.

riów oceny, wskutek czego traktuje się 
konkretnego człowieka tak, jak w danej 
sytuacji jest wygodniej tym, którzy o 
nim mogą decydować. Zasługą cyberne
tyki jest wskazanie możliwości obiektyw
nych kryteriów oceny, a więc umożli
wienie przejścia od fikcji do prawdy o 
człowieku.

Są, być może, ludzie, którym trudno 
będzie rozstać się z przeświadczeniem o 
jakiejś „nadnaturalności” człowieka, o 
jego wyjątkowej roli na świście,..

...Cybernetyczna interpretacja człowie
ka nie odbierze mu nic z jego, istotnych 
wartości, ponieważ żadna interpretacja 
nie zmienia rzeczywistości, lecz tylko ją 
objaśnia. Wskutek odkryć Kopernika nie 
zniknęły wschody I zachody słońca ani 
nawet nie utraciły swojej poetyczności. 
Miłość, chociaż lekarze interpretują ją 
jako przejaw działania gruczołów, nie 
stała się przez to uczuciem mniej atrak
cyjnym.

Podobnie człowiek, 
wraz ze zwierzętami 
układ cybernetyczny, 
swoich rzeczywistych 
bernetyka przyczyni 
rozproszenia mitów na temat właściwoś
ci człowieka, ale to wyjdzie mu jedynie 
na dobre. I na tym polega humanizm

nawet traktowany 
i maszynami jako 
nie utraci nic ze 
właściwości. Cy- 
się natomiast do

(8. L)

W T KAZAŁ rię wreszcie dawno oczeki-
U wftrty przez uczniów liceów pedago

gicznych. jak i słuchaczy innych 
zakładów kształcenia nauczycieli — pierw
szy w Polsce Ludowej, konsekwentnie 
opracowany w oparciu o metodologiczne 
zasady materializmu hlsto'tvcznego, pod
ręcznik historii wychowania*. Wydaje mi 
się, że po książkę sięgną przede wszyst
kim liczne rzesze czynnych nauczycieli, 
dokształcających się w SN czy nawet na 
uniwersytetach.

Wprawdzie zaadresowana Jest ona do 
uczniów ITT klas liceów pedagogicznych, 
jednak całkowity u nas brak podręczni
ków historii wychowania powodował, że 
zapotrzebowanie na pomoc naukową z 
tego przedmiotu nauczania zaspokajane 

. było w dużej , mierze poprzez skrypty o 
różnej wartości, przygotowywane na do
raźny i lokalny użytek. Poszukiwanie 
skryptów z historii wychowania świad
czy również o tym. że materiał z tego 
przedmiotu zawarty w I tomie „Zarysu 
pedagogiki" nie zaspokajał zapotrzebo
wania „rynku".

Całość tego wartościowego podręcznika 
podzielona, jest na 14 rozdziałów, w któ
rych autor kolejno omawia: wycho
wanie w społeczeństwie pierwotnym; 
wychowanie i. ....
nie i szkolnictwo w średniowieczu; wy
chowanie i szkolnictwo w okresie huma
nizmu i reformacji; wychowanie i szkol
nictwo europejskie w początkach ery 
nowożytnej; szkolnictwo i oświatę w 
Polsce w końcu XVII I XVIII wieku; 
programy oświatowe Rewolucji Francu-

sklej 1789 roku i ich wpływ na rozwój 
szkolnictwa 
szkolnictwa 
szkolnictwo 
szkolnictwo 
listycznych 
i rozłam

w Europie; rozwój i stan 
w Europie w XIX stuleciu;
w Polsce pod zaborami; 

1 oświatę w krajach kapita- 
w XX wieku; ustrój szkolny 

oświaty w Polsce w latach 
, 1918 — 1944; współczesną, międzynarodo

wą współpracę w dziedzinie oświaty i. 
wychowania oraz szkolnictwo i oświatę 
w Polsce Ludowej.

Dużym ułatwieniem metodycznym dla 
uczniów jest zastosowanie w - druku 
czcionek dwu wielkości: materiał odpo
wiadający tematyce programu nauczania 
historii wychowania w liceum pedago
gicznym — wydrukowano większymi 
czcionkami, zaś działy wybiegające swą 
treścią poza ramy - programu wydrukowa
no czcionkami mniejszymi.

Niezależnie od tego na końcu posz
czególnych rozdziałów znajdzie czytelnik 
wskazówki bibliograficzne do lektury 
uzupełniającej, uwzględniające najnowsze 
pozycje bibliograficzne. Wskazówki te są 
szczególnie cenne dla nauczycieli, którzy 
będą wykorzystywali podręcznik w pracy 
samokształceniowej. Walory podręcznika 
podnoszą liczne ilustracje, wykresy 
bele oraz — co cechuje wszystkie prace 

w starożytności; wychowa- autora — jasność i precyzja myśli, która 
w „Historii wychowania” idzie w 
z przystępnością wykładu. Wykład ten w 
całym podręczniku ujęty jest tak. że is
totnie „Historia wychowania” prof. St. 
Wołoszyna pozwala zrozumieć związek 
zjawisk pedagogicznych z podłożem spo
łeczno-kulturalnym epoki i kraju, wy-

i ta-

pafze

kazuje powiązanie dziejowego 
szkolnictwa i oświaty z 
produkcyjnych i układem 
nych, przedstawia związek 
gicznych z historycznymi 
ideologicznymi i z kształtowaniem się na- podręcznika, 
tikowego poznania i ujmowania wszel
kiej rzeczywistości” (cyt. -ze wstępu).

Omawiana książka daje pogląd na his
toryczny rozwój szkoły i innych instytu
cji oświatowo-wychowawczych. Z nie
cierpliwością oczekiwać będziemy ukaza
nia się w druku kolejnej pracy tegoż 
autora, zapowiedzianego podręcznika dla 
uczniów klas V liceów pedagogicznych, 
w którym; będą ukazane dzieje histo
rycznego. rozwoju myśli pedagogicznej 
oraz „rozwój pedagogik; jako nauki”.

rozwoju 
rozwojem sił 

sił społecz- 
teorii pedago- 

przemianarni

Cenne uzupełnienie omawianego pod-, 
ręcznika stanowi ponad 300-śtronicowy • 
„Wybór tekstów źródłowych do historii 
wychowania”. Teksty te. ujęte w 14 roz
działów odpowiadających rozdziałom 

mogą ułatwić uczącej .się1 
młodzieży poznanie i zrozumienie społecz
nej funkcji szkoły i nauczyciela zarówno 
w przeszłości, jak i we współczesnej :iam 
rzeczywistości.

Wyboru tekstów 
Walczyna 1 Stefan

dokonali: Jadwiga1 
Wołoszyn.

JOZEF KWTATTTK

..HistoriaStefan Wołoszyn:
cześć I. Historia szkolnictwa: 
liceum pedagogicznego, PZWS 
cena 18,50 zł.

rila klasy Ili
1962, Str.. :'36,
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 bibliotekach w ogóle, a szczególnie 

o bibliotekach i czytelniach na głę
bokiej prowincji pisze w „Życiu 

Literackim” (nr 4) J. P. Gawlik.
„Jeszcze trudniej przedstawia się spra

wa czytelni, instytucji tak niezbędnej 
przy każdej nowoczesnej bibliotece, sta
nowiącej jej naturalne uzupełnienie. Na 
polskiej wsi jest zaledwie 949 czytelni, 
co stanowi IG,9 procent ogółu bibliotek. 
A właśnie na wsi jest ona szczególnie 
potrzebna jako zalążek klubu, miejsce 
nawiązania ściślejszych kontaktów mię
dzy czytelnikiem a książką. 1 Ale1 cóż — 
wieś... Własnej czytelni nie ma nawet 
tak duże, ruchliwe miasto, jak Bielsko, 
mimo rozbudowanego przemysłu i licznej 
rzeszy studiujących. :■

Przytaczam te dane dla uświadomienia 
dysproporcji, jaka istnieje u nas między 
rozwojem czytelnictwa i sieci otwartych 
bibliotek publicznych a jego materialny
mi warunkami, między efektem a środ
kami, o których się , _ , '
Szczycimy się okazałą, bez mała czter- 
dziestopięciotysięczną 
filii i punktów bibliotecznych, a zapomi
namy, w jakich warunkach one pracują 
i co ofiarują swemu czytelnikowi”.

A jak jest z zaopatrzeniem bibliotek?
„Nie posyła się natomiast z reguły 

rzeczy nowych, szeroko dyśktrtóWanycłi; 
o których głośno w radio i w prasie. Tak 
więc czytelnik biblioteki gromadzkiej, ■ a. 
w jeszcze wyższym stopniu cżytelnik 
punktu bibliotecznego, odcięty jest od 
dopływu nowości. Docierają one do nie
go po 2—3 latach, kiedy w opinii, i tra
dycji literackiej ucukrują się już i Ule
żą".

Albo wysyła się do tych punktów 
książki najmniej wskazane,

I
 jeszcze raz o dyskusji, tym razem w 

„Argumentach” (nr A) na temat „Cy
bernetyka a wartości humanistycz

ne”. Jest to kolejna wypowiedź M. Ma
zura w artykule „Cybernetyka a huma
nizm”. .Podsumowanie autora przedsta

wia się następująco:
„Niemniej, jak sądzimy, udało nam się 

wykazać, że człowiek jest istotą ocenianą 
rozmaicie, czasem o wiele za nisko, a 
czasem o wiele za wysoko. Już to; samo 
świadczy o braku obiektywnych kryte-

często zapomina.

liczbą bibliotek,

Nigdy w życiu nie widziałem Księgi pragną: od importowanych koniaków do 
Sybilli. Owszem., podczas okupacji przy- wachlarzy chińskich, od sandwiczy do 
noszono mi jakieś kdrteluśzki, zsęywki bigosu np,'made.rze. Któż by się ńie sku- 
odbijane na szapirografie, sąsiedzi zakli- '
na.li się, że są to dokładne odbitki ze 
słynnej Księgi Sybilli, w której losy na- . 
rodów, w szczególności niemieckiego 
i polskiego, są dokładnie opiśane,

— O —- wskazywali jakiś akapit — 
widzi pan, tu, w tym miejscu, proszą 
przeczytać to zdanie o koronach, które 
spadną z głów, i koniach, które w błękit
nych wodach pojone • będą. To właśnie 
oznacza wyzwolenie ojczyzny.

Kiedy usiłowałem ostrożnie wyrazić 
wątpliwość i nie umiałem skojarzyć ko
ronowanych głów z Rzplitą, sąsiędzi roz
kładali ręce: '.

— Takiego czegoś nie potrafi pan zro
zumieć? No, już ńd pańskiej . głowie ni
gdy korona się nie utrzyma. Toż tb 
jasne jak słońce; korona nie poświęcona, 
znaćzy pochodzi od diabła, a wiadomo, że 
■diabeł jest kmotrem Hitlera, co się 
tycży błękitńych wód, tb każde dziecko 
Wie, że OŻnac za ją One Wiśłę wpadającą 
do Bałtyku.

Ta dowolna interpretacja jut wówczas 
nasunęła mi podejrzenie, czy aby i inni, 
żńarii mi uczeni w piśmie interjjretatórzy, 
W teń sani sposób nie tłumąęzą nam ar
cydzieł literatury, czy i ja sam nie pa- 
dłern ofiarą owych dowolnych, zaskaku
jących komentarzy, którymi nabijano mi 
płową w latach międzywojennych. Oczy
wiście, refleksjami tymi nie ośmieliłem 
się dzielić z sąsiadami. Kto bowiem w 
owych latach poddawał w wątpliwość 
prdwdy głoszone przez Śybillą wystawiał 
sóbie dowód nieuctwą, gorzej — braku 
patriotyzmu:

W pierwszych latach po wojnie jeszcze 
tu i ówdzie krążyły jakoweś głuche wie
ści o proroctwach Sybilli, powoli jednak 
ginęły, aż się zupełnie zatarły w pamięci 
Ińdzkiej. Tak się przynajmniej wydaiąąło.

Aleści nadszedł karnawał 19.63. Właści
wie, poza 'twistem niczym ni? różni się 
od poprzednich, jednak... Koleżanka Ni
na, mieszkająca o miedzę, młoda, urocza, 
pełna temperamentu, chciwie podpatrują
ca życie i nie bez powodzenia usiłująca 
zeń cios niecoś uszczknąć, otrzymała za
proszenie na bal. Było to pierwsze druko
wane zaproszenie w jej życiitl Czego tdm 
organizatorzy nie wypisali: Więc kotylion, 
karnety, baloniki, serpentyny, ' niespo
dzianki w pączkach dónloibęgo wypieku, 
konkurs na królową balu, błyskawiczne 
konkursy ha najpiękniejsze uczesanie, 
pomysłowy strój, tV ’ bufecie wszystko, 
czego dusza i powabna danserk,a. za-

To było w godzinach wieczornych, dawno 
po lekcjach.').

Koleżanką Nina wróciła, jak wolno 
sie było spodziewać, nazajutrz w ńiedzie-sił? Koleżanka Nina — też.

. Trzy tygodnie żyliśmy jej toaletą. 'Na w godzinach popołudniowych. Czeka- 
każde-j przerwie toczyła się dyskusja na '

. temat, wyboru krawcowej.
— Z takim materiałem lepiej nie ry

zykować.. Warto wyskoczyć do miasta. 
Trudno, jak -.się powiedziało A, trzeba 
powiedzieć i Z. A może by tak ktoś z do- 
.świadczeńszych. wybrał, się z Niną do 
miasta? Te miejskie krawcowe, wiado- 

। mo, jak zdzierają i' do tego w sezonie, 
w karnawale.

Sybilla
karnawale

liśmy na relacje. Były, rozumie się, osza
łamiające, zapierały oddech, odbierały 
apetyt.

Nina, nasza Nina, którą, że tak po
wiem, ' codziennie można dotknąć, ta 
o miedzą tylko mieszkająca, czarnooka, 
miedzianowłosa Nina, została królową 
balu. Była rozrywana. Osiem baloników 
(trzy pękły po drodze, nie wytrzymały 
mrozu), cztery do imentu zapisane kar
neciki, dwa autentyczne wachlarze chiń
skie etc. etc. Czyż mogliśmy nad tym 
bezspornym triumfem przejść do porząd
ku? Nie. Po stokroć, nie. Urządziliśmy 
więc ‘ skromne, najskromniejsze poprawi
ny we własnym zakresie. Po 
łebka. Nawet wyszło. Toaleta 
nieco przybrudzona, ale i sala 
najmniej nie ' była oświetlona 
zaledwie jedna żarówka i to 
racji, bo światło jakoś ostatnio w gro
madzie naszej nawala. Ale było dobrze 
i'przy świecach. Nawet modnie.

Więc bawiliśmy się po królewsku też 
eałą noc. Nie

A nie.
W południe 

nie kartką z 
z Księgi Sybilli. 
słownie):

. „...A znowu później nadejdą czasy, gdy 
niewiasty szałem opętane publicznie

25 zł od 
Niny była 
nasza by- 
a giornó: 
dla deko-

wolno?

ktoś podrzucił naszej Ni- 
proroctwem przepisanym 

Oto ono (cytuje do-
Wyskoczyło. tią do miasta na jedno 

popołudnie.. Pojechała . cała ■ delegacja. 
Dwóch kolegów dla. asysty. Może zresz- -----------„ _—----- ,------------
tą mieli ńadźieją, że dopuszczeni zosta- z szat swoich rozdziewać się będą, a lu
ną do przymiarki. W każdym razie wró
cili podnieceni, w świetnych humorach.

Później . zamartwialiśmy się wszyscy, 
czy aby. suknia obędzie ..uszyta na czas. 
Wysyłaliśmy widokówki z pozdrowienia
mi do krawcowej. W post scriptum było 
przypomnienie o sukni.

Jednym słowem, żyliśmy wszyscy trzy 
tygodnie pod znakiem 
nam.

I rzeczywiście: taką 
ko wyśnić. Nie wiem, 
mała, nie było żadnych ramiączek, w ogó
le niewiele tego było, raczej dużo wy
obraźni, fantazji. i obłok tiulu z czymś 
tam jeszcze.

Nina musiała nam to zademonstrować 
na sobie. Była jeszcze piękniejsza i do
prawdy nie dziwię się, że 
64-letni, 
głęboko, 
pokój; nauczycielski. (Panie Inspektorze!

toalety. Śniła się

suknie można tyl
na czym sie trzy-

kierownik, 
stateczny pan, westchnąwszy 
na sztywnych nogach opuścił

dzie spoglądać będą aa srom i nie tylko 
że zgorszenia żadnego przy tym odczu
wać nie bed<L ale przeciwnie, jeszcze 
każą za oględziny owe statecznym oso
bom pieniądze płacić i do takowego 
obnażania się i innych, poczciwych za
chęcać. Znak nieomylny, iż diabeł pano
wanie swoje na ziemi ugruntował i ry
chło końca świata spodziewać się na
leży...”

Ninę ogarnął popłoch. Kolega Zdzisław, 
detektyw - amator, rozpoczął śledztwo. 
My, pozostali, zapowiedzieliśmy bał 
z konkursem na modną toaletą. Ruch 
w okolicy niezwykły.

Co dziwniejsze, że znana z pobożności 
Osoba, nawet w leciech, wdowa, dzietna, 
przysłała wczoraj swego syna z zapyta
niem, czy aby panna Nina nie 'odprzeda 
jej swojej pięknej toalety, bo chyba dwa 
razy w tej samej sukni na bal nie pój
dzie. Nie wypada.

WAL

„1863 rok jest dla nas całą kopalnią doświadczeń" — czy
tamy w drugim numerze „Gwardzisty”,; centralnego organu 
prasowego GL. Pół roku wcześniej pierwszą odezwa progra
mowa Polskiej Partii Robotniczej: „Do robotników, chłopów 
i inteligencji! Do wszystkich patriotów polskich!” podkreślała, 
ze: „Jesteśmy krwią z krwi i kością z kości Pułaskich, Koś
ciuszki, Traugutta, Henryka 1 Jarosława Dąbrowskich”, a pod 
koniec 1943 r. — gdy aktualne stało się powołanie w podziemiu 
demokratycznej reprezentacji społeczeństwa — prasa PPR 
wysuwała przykład Rządu Narodowego z 1863 roku podkreśla
jąc jego zasługi w walce o niepodległość.

Choć od czasu Powstania Styczniowego minęło osiemdziesiąt 
lat, jego tradycje i dorobek wyciskały żywy ślad- ha działal
ności polskiego ruchu oporu. Rejony działalności partyzantów 
pokrywały się nieraz dokładnie ze szląkńmi operacji oddzia
łów powstańczych, a i w samej technice pracy konspiracyjnej 
widać wpływ doświadczeń 1863—64 roku. Przeniosła je ustna 
tradycja powstania tak żywa, zwłaszcza wśród ludności Kie
lecczyzny, Podlasia i Ziemi Zamojskiej, czerpano je z lek
tury pamiętników i opracowań. Tradycja styczniowej nocy, pa
mięć o Czachowskim, Traugutcie, Langiewiczu, .Konóhowiczu, 
Bosaku, Rębajle, Chmieleńskim żyła w oddziałach Gwardii 
i Armii Ludowej. Wnukowie chcieli dorównać swym dziadom, 
którzy w nocy z 22 na 23 stycznia 1363 róku stanęli do walki 
„o Polskę, wolność i lud” — jak głosiła pieśń kosynierów 
Czachowskiego.

W październiku 1942 roku wyruszył z okolic Chotczy w Góry 
Świętokrzyskie oddział partyzancki GL pod dowództwem po
rucznika Ignacego Robba. Przybrał on pseudonim „Narbutt”, 
nawiązując świadomie do nazwiska wybitnego . partyzanta 
z 1863 roku, który umiał łączyć zorganizowaną na szeroką 
skalę akcję zbrojną z radykalnym programem społecznym 
i współpracą z ludnością białoruską. Zarówno droga,, jaką od
dział „Narbutta” musiał przejść, aby spod Chotczy dostać się 
w góry Świętokrzyskie, jak i jego późniejsze szlaki partyzanc
kie, pokrywały się z trasą marszów i walk korpusu Langiewi
cza oraz oddziałów Dionizego-Czachowskiego, Rębajły, -Zyg
munta Chmieleńskiego i Zygmunta Topora-Zwierzdowskiego.

W czasie zajęć politycznych z partyzantami „Narbutt” i je
go zastępca do spraw oświatowo-wychowawczych podchorąży 
„Olek” (Aleksander Węgierko) mówili dużo o powstańcach 
1863 roku wskazując, że gwardziści są kontynuatorami ich 
tradycji.

Myślę, że tematykę powstańczą podsuwała „Narbuttowi” 
i „Olkowi” po prostu Ziemia Kielecka, na której walczyli, peł
na wspomnień i pamiątek po kosynierach, strzelcach i żuawach 
śmierci, po „białych ułanach” Langiewicza i ubranych w czer
wone koszule „żandarmach wieszających”. „Jeszczedziś w Pusz
czy Jodłowej, aż hen po Mniów z jednej strony, a po Stopnicę — 

i z długiej znajdują się nagrobki powstańców 1830 i 1863 roku— 
bohaterskich przodków chłopców z lasu" — napisał po latach 
„Narbutt” wspominając sławne dni działalności oddziału.

Nawiązując do tradycji powstania — „Narbutt” chćiał ściśle 
związać swój oddział z ludnością Kielecczyzny szczególnie czułą 
na wspomnienia 1863 roku. Zresztą wśród jego żołnierzy, prze
ważnie-chłopów, robotników i inteligentów z Kielecczyzny by
ło wielu takich, których nazwiska występują na listach tych, 
co pad'i pod Małogoszczą, Piaskową Skałą lub Jaworowem 
Soleckim, bądź też za udział w „polskim buncie” zawiśli na 
szubienicach w Radomiu, Kielcach czy Sandomierzu.

Sprawie jeszcze ściślejszego powiązania oddziału z ludnością 
Kielecczyzny miało służyć nadanie mu . imienia Mariana Lan

giewicza. T» koncepcja została zrealizowana Już po odejściu 
„Narbutta" z Kielecczyzny. Ten sam cel przyświecał peperow- 
com z Chotczy, gdy 29 kwietnia 1.943 roku uroczyście nadali 
zorganizowanemu przez siebie oddziałowi GL imię Dionizego 
Czachowskiego."

Imię Mariana Langiewicza nosił tei oddział GL i AL, który 
powstał w kwietniu 1943 roku na terenie dzielnicy Staracho
wice, tj. tam, skąd równe 80 lat wcześniej rekrutowała się 
znaczna część żołnierzy powstańczego dyktatora. Oddziałem 
dowodził początkowo słynny „Saszka", zbiegły z niewoli lotnik 
radziecki, a następnie kolejno Henryk Połowniak „Zygmunt” 
i Czesław Borecki „Rrzoza’ . Tradycje, powstańcze odżyły także 
w utworzonym w lipcu 1943 r. przez dzielnicę Grabów (radom
skie) oddziale GL, któremu dowództwo okręgu nadało nazwę 
im. Kononowicza. Był to oficer rosyjski z dęblińskiej twierdzy, 
który w 1863 r. przeszedł na stronę powstańców polskich, 
a schwytany w czasie walk zawisł na -szubienicy w Warce.

W „Głosie” nr 47 z dnia ?5 listopada 
roku znalazłem informacje, że nauczyciel 
diujący zaoczn e — jeśli nie korzysta z 
płatnego zakwaterowania i wyżywienia orga
nizowanego przez uczelnię — ma prawo do 
diet w wysokości 21 zł lub 18 zł za dobę, 

dowych. Wydział Oświaty twierdzi, że nauczy
cielom studiującym zaocznie — w przypadku 
niedostarczenia przez uczelnię bezpłatnego za
kwaterowania i wyżywienia — należy wypła
cić stawkę wyżywieniową 1 stawkę za noclegi 
w wysokości stawek przewidzianych dla u- 
czestników kursów'.

Sprawdziliśmy raz jeszcze wydane w 
tej sprawie zarządzenie. Istotnie, stano
wisko Wydziału Oświaty Jest słuszne. In
formacja podana w „Głosie” dotyczy za
sad ustalenia należności — w razie peł
nienia czynności służbowych poza zwyk
łym miejscem pracy — na podstawie wy
stawionej delegacji.

Pracuję Jako sekretarka w szkole średniej.
Kuratorium odmówiło wystawienia mojemu 
mężowi legitymacji z 50 proc, zniżką kolejo
wą. Czy słusznie?

Mężom urzędniczek państwowych przy- n]el w wy5llKO5C1 ZI lu„ 1B zi za nooę, 
sługuje legitymacja uprawniająca do 50% zwrotu kosztów noclegów według opiat ttrzę- 
zniżki kolejowej, jeśli nie są zdolni do 
zarobkowania z powodu wieku lub stanu 
zdrowia, nie posiadają żadnych źródeł 
dochodu i pozostają na wyłącznym utrzy
maniu żon. Te warunki ograniczające nie 
dotyczą mężów nauczycielek.

W naszym powiecie wydano zarządzenie, by 
szkoły nie będące samodzielnymi jednostkami 
budżetowymi prowadziły księgę środków trwa
łych, księgę inwentarzową oraz księgę mate
riałową. Zarządzenie to jest związane z prze
prowadzaniem rocznej inwentaryzacji. Czy nie 
Jest to zarządzenie krzywdzące nauczyciel’, 
czy ksiąg tych nie powinny prowadzić GRN?

Polecenie władzy szkolnej prowadzenia 
księgi środków trwałych, księgi inwenta
rzowej i księgi materiałowej jest zgodne 
z postanowieniami okólnika nr 36 z 7 lip- 
ca 1960 roku w sprawie ksiąg inwenta
rzowych w jednostkach budżetowych pod
ległych Ministerstwu Oświaty. Obowiązek 
inwentaryzacji obciąża personel admini
stracyjny szkoły, a w braku 
sonelu ■— kierownika szkoły 
za odpłatnością.

takiego per- 
i nauczycieli

Do redakcji wpływa dużo pytań w spra
wach, o których informowaliśmy już czy
telników w poprzednich numerach „Gło
su”. Otrzymujemy np. bardzo wiele py
tań w sprawie studiów zaocznych w WSP, 
studiów doktoranckich, o których szczegó
łowo pisaliśmy już w tegorocznych nume
rach. Dlatego też prosimy o uważne czy-- 
tanie udzielanych informacji i porad.

znajduje się działka o
Daiałkę tę podzieliliśmy 

między 4 pracujących w szkole nauczycieli. 
Do mnie. Jako do kierownika szkoły, przysła
no nakaz zapłacenia z całej działki podatków 
oraz wszystkich świadczeń. Czy rzeczywiście 
powinienem pokryć te świadczenia, a Jeśli 
tak, to chyba 1 inni nauczyciele proporcjonal
nie do obszaru posiadanej działki powinni 
zwrócić mi część należności?

W myśl § 4 rozporządzenia ministra fi
nansów 
sprawie 
dekretu 
23, poz. 
wowych 
towego z gruntów, będących w zarządzie 
organów administracji szkolnej (gruntów 
szkolnych), a przekazanych im przez te 
organy do bezpłatnego gospodarowania. 
Ze zwolnienia nie korzystają nauczyciele, 
którzy przydzielone im grunty odda:ą do 
gospodarowania osobom trzecim (np. w 
dzierżawę). Podział gruntu szkolnego po
między nauczycieli powinien być dokona
ny w formie protokołu podpisanego przez 
wszystkich nauczycieli uczestniczących w 
podziale i odpis tego protokołu powinien 
być złożony w prezydium GRN, co bę
dzie stanowiło podstawę do wymiaru 
ewentualnie zwolnienia poszczególnych 
działek z gruntów szkolnych od obowiąz
ku dostaw, jeśli obszar poszczególnych 
działek uzasadniałby wymiar dostaw (po
wyżej 1 ha). Również protokół będzie sta
nowił podstawę do wymierzania podatku 
gruntowego tym nauczycielom, którzy o- 
trz.ymąne działki z gruntów szkolnych' 
wydzierżawili osobom trzecim — chociaż 
wydzierżawienie gruntów szkolnych przez 
nauczycieli zostało zakazane przez mini
stra oświaty .okólnikiem dnia 22 czerwca 
1950 roku (Dz. Urz. Min. Ośw. nr 10, poz. 
148).

Przy szkole naszej 
powierzchni 3 ha.

z dnia 20 czerwca 1955 roku w 
wykonania niektórych przepisów 
o podatku gruntowym (Dz. U. nr 
146) — nauczyciele szkól podsta- 
są zwolnieni od podatku grun-

imlerci” 1 zorganizowana M września 1944 roku w ramach Warszaw
skiego Korpusu AK 8 dywizja piechoty im. Romualda Traugutta.

Rzecz charakterystyczna, iż odtworzony podczas ,,Burzy” w sierpniu 
1944 r. na Kielecczyźnie w ramach 7 dp Armii Krajowej 72 pułk 
piechoty (radomski) nie wrócił do swojej przedwojennej nazwy 
im. Dionizego Czachowskiego. Nazwisko 1 tradycja wybitnego wodza 
powstańców Już od czternastu miesięcy były własnością gwardzistów 
i aelow’ców.

★
Wąchock, Bodzentyn, Sielpia,1 Gruszka, Końskie, Józefów 

Biłgorajski, Łomazy, Osuchy itd, miejscowości znane z walk 
powstańczych 1863 roku, stały się w latach 1942—1944 widow
nią działań partyzanckich oddziałów GL 1 AL, AK, BCh, 
Robotniczej Partii Polskich Socjalistów. Od powstańców 
T863 roku przejęła polska partyzantka szybkość poruszania 
się w terenie i tak bardzo niepokojącą Niemców umiejętność 
manewrowania. Przecież błyskawiczne marsze oddziału GL 
Józefa „Wilka” — Regulskiego w powiatach opoczyńskim

Tradycje Powstania Styczniowego
ejtieth Sulewtki

Po wschodniej stronie Wisły renesans tradycji powstańczych 
był znacznie słabszy, choć — jak wspomina Włodzimierz Dąb-' 
rowski — „Wujek”, współzałóżycięl.-PpR -j jej organizator w 
Lubelskiem pierwszy oddział ; GwardjS Ludowej. na ' Lrtbei- 
szczyźnie miał nosić imię Stanisława Brzóski --bohaterskie
go dowódcy powstańców, .który najdłużej-, prowadził party
zantkę.. Nązwy . tęj-.y|ywał później, działający -na Podlasiu do 
połowy 1943- roku, oddział GL Jakuba Ąleksandńówicza, 
„Alica Argentyńczyka”. Partyzanci jĄrgehtyńczyka” przemie
rzali dosłownie te same ścieżki, co .kiedyś powstańcy księdza 
Brzóski, którego za patriotyzm i radykalizm społeczny, hie
rarchia kościelną pęzbaWiła'święceń kapłańskich’.. .

W drugiej połowie’1944 roku Kielecczyzna stała się widownią 
klasycznej .partyzanckiej' wojriy ludowej, o jąkiej mogli tylko 
marzyć Romuald Traugutt i Józef Hauke-Bosak. Realizowały ją 
brygady AL koncentrujące się m. iń. w lasach Świniej Góry, 
gdzie w 1863—1864 roku mieściła się niedostępna dla .wojsk 
carskich baza powstańców. Tą.m właśnie dowódca III Obwodu 
AL, ppłk „Mietek” (Mieczysław Moczar) odbierał we wrześniu, 
przysięgę od nowo wstępujących żółnierzy. „Uroczystość za-. 
przysiężenia dokonana wśród odwiecznego .boru na historycz
nym miejscu, gdzie w 1863 róku śtał phzez dłużśzy czas obo
zem oddział Langiewicza wywołała wśród żołnierzy podniosły 
nastrój” — pisze Marian Janie, szef sztabu III Obwodu AL. 
Tradycje Powstania Styczniowego, stanowiły wciąż żywotną 
siłę dopomagającą walczyć ź wrogiem żołnierzom Gwardii 
i Armii Ludowej.

Chcialbym dodać, ła w AK do tradyejl Powstania 8tyeraJowo<o 
nawiązały tylko; utworzony w październiku 1943 r. 5 pułk strzelców 
podhalańskich Ziemi Przemyskiej, który przyjął nazwę „Żuawów

i koneckim na początku 1943 roku przypominają słynne po
chody Czachowskiego, za którym uganiali się na próżno 
generałowie Czengery i Marków.

Istnieje też wieli analogii między działaniami II Srygady AL „Świt”, 
walczącej w sierpniu 1 wrześniu 1944 roku w trójkącie Kielce — Wło
szczowa— Jędrzejów, a operacjami H korpusu generała Józefa Hau- 
ke-Bósaka, który na początku 1S6I r. zadał wojskom cara Aleksan
dra II poważne straty, właśnie na tym samym terenie. W obu 
przypadkach możemy zaobserwować dążenie do wciągnięcia nie
przyjaciela. w żąsadzkę, rozbicia go lub przynajmniej oszołomienia 
gwałtownym atakiem ogniowym, a następnie zniszczenia w bez
pośrednim zwarciu. Widać to najlepiej, gdy porównamy „Leśne 
boje” —znaną książkę Adama Bakalarczyka oficera II Brygady AL 
„Świt” — z omawiającymi działania korpusu generała Bosaka książ
kami Włodzimierza Sabowskiego czy Mariana Dubieckiego.

Choć technika wojenna wykonała w okresie między Powsta
niem Styczniowym a wybuchem II wojny światowej ogromny 
.skok naprzód '-— tó jednak zasady walki partyzanckiej pozo
stały te same. Czachowski, .Chmieleński czy Walery Wró
blewski w 1863 toku dążyli tak samo, jak „Narbutt”, Grzegorz 
Korczyński „Orkan” lub „Kuba” do zaskoczenia przeciwnika. 
Powstańcy, a później partyzanci unikali otwartych bitew z re
gularnymi; wojskami, a w początkowym okresie swojej dzia
łalności jednakowo cierpieli na brak broni.

„Policja (tu wywiad powstańczy — WS) dostarczała Rządowi 
Narodowemu odpisy wszelkich, nawet najsekretniejszych, roz
porządzeń wydawanych przez władze rządowe” — pisze ofi
cjalny carski historyk Powstania Styczniowego, Mikołaj Berg. 
Tc słowa mimowolnego uznania ze strony arcyreakcionisty 
przypominają do złudzenia ocenę pracy wywiadu patriotycz-

Szkolne audycje telewizyjne
Srorta s.II. godz. 9.55 — Fizvka dla klas VI 

VII pt. „Koła I kółka" 
godz. 11.00 — Magazvn z kraju < ze świata 
..PANORAMA” dla klas VII—XI.

Czwartek 7.II. godz. 9.55 — Historia dla klas 
VI nt. „Podróż po Polsce Stanisławów- 
sklej”.

Piątek 8.TT. godz. 11.00 — Audycja z cyklu
,,Kłopoty Tomka 1 Romka" dla klas III 
1 IV. pt. ..Czarne szyby i ogniste piece”.

Sobota 9.II. godz. 11.45 — Nauka o człowieku 
VII pt. „Pochwała mydlanej pla--
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SZKOŁY. KTÓRE NADESLĄ ZGŁOSZENIE Z 
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Komunikat
Stanisław Dukszta poszukuje kol.

Szydłowskiej-Wańko wieżowej. a
Kol 

Anny 
kol. Helena Rak-Ilaszczukowa — koleża
nek i kolegów w celu stwierdzenia stażu 
pracy. Wiadomość do red. „Głosu”.

Druk,: Zakłady Graficzne DSP
H-40 Zam. 2669

nych organizacji polskiego ruchu oporu spotykaną w doku
mentach Gestapo.

Kilka miesięcy temu ukazała «lę książka (MON) Jerzego FonkowI- 
cza „Pierwsze pistolety”, która — obok opublikowanych wcześniej 
wspomnień Jerzego Duracza, Janusza Zarzyckiego, Romana Łączyń- 
skiego i Edwina Rozłubirskiego — mówi o walkach, jakie na ulicach 
Warszawy toczyły Spec-Grupy GL i AL. Odrodziły się w nich śmiałe 
aż do szaleństwa akcje sztyletników warszawskich z okresu Po
wstania Styczniowego, bezimiennych żołnierzy: Pawła Landowskie
go i Jana Kałowicza „Janka Białego”, którzy na ulicach stolicy wy
mierzali karę carskim ciemiężycielom i ich pomocnikom, zdobywali 
dla potrzeb Rządu Narodowego pieniądze, dokumenty i broń.

„Sztyletnicy” wywodzący się ze środowiska lewicy „czerwonych’ 
pochodzili, podobnie jak bojowcy Spec-Grup GL i AL, z dzielnic 
warszawskiej nędzy: Pragi, Powiśla, Czerniakowa. Warto tu dodać, 
że właściwie dopiero Organizacja Miejska „Czerwonych” wprowadzi
ła do polskiej konspiracji zasady żelaznej dyscypliny i bezwzględnego 
przestrzegania tajemnicy.

„Ząlecamy więc stanowczo zaniechać robót ze szlachtą, któ-*
rą przyjmować do pracy o tyle tylko, o ile sama się garnie,
a przedłużać zaś i rozwijać wszelkie roboty tak organizacyj
ne, jak i wojenne głównie z ludem i przez lud, tak wiejski
jak i miejski” — pisał 27 stycznia 1864 roku Romuald Traugutt 
do generała Józefa Hauke-Bosaka.

Przytoczony wyżej urywek z listu, w którym ostatni dykta
tor powstania sformułował swoją koncepcje wojny ludowej 
świadczy najlepiej o postępowym, rewolucyjno-demokratycz- 
nym charakterze walki zapoczątkowanej w nocy z 22 na 23 
stycznia 1863 roku. Ten aspekt Powstania Styczniowego był 
szczególnie bliski i drogi rewolucyjnemu nurtowi polskiego 
ruchu oporu. Powołała go przecież partia, która w swej 
pierwszej odezwie podkreślała, że walczy o Polskę, „w której 
ziemia polska będzie należała do polskich chłopów, w której 
będzie zagwarantowane braterskie współżycie wszystkich na
rodowości, w której nauka będzie dostępna dla wszystkich, 
o Polskę, która zapewni narodowi chleb, wolność i pokój”.

O demokratycznym charakterze Powstania Styczniowego świadczy 
szeroki udział w liim Rosjan. Ukraińców i Białorusinów. Byli oni — 
Andrzej Potiebnia i Jan Naczaj, Mateusz. Bezkiszkin, Mitrotan Pod- 
haluzin, Hrehor Tkaezenko i wielu innych — poprzednikami „Saszki 
(Wasyla Wojczenki). „Miszki Tatara” (Mikołaja Atamanowa), Jana 
Hołoda „Kirpicznego", Jakuba Salnikowa „.łaszy”, setek Rosjan, 
Ukraińców i Białorusinów, którzy w latach 1941—1915 walczyli w pol
skiej partyzantce i tak jak tamci zginęli za wspólną sprawę — wol
ność.

W Powstaniu Styczniowym wzięła1 wybitny _ udział powsta-. 
jąca warstwa inteligencji zawodowej. Wyróżnili się tu nauczy
ciele na czele z Walerym Wróblewskim „organizatorem Li- 
tWy” — w cywilu inspektorem szkoły leśników w Sokółce. 
Nauczyciele-powstańcy znaleźli wielu następców w szeregach 

'rewolucyjnego ruchu oporu. Będą ,tp choćby: Julian Topol- 
nicki — „Julek”, pierwszy dowódca krakowskiego- okręgu GL,. 
Jan Szwaja — „Siekierka”, organizator GL w Miechowskiem, 
Jerzy Lewandowski — „Bruzda”, szef sztabu okręgu AL „Le
wa Podmiejska” czy Wojciech Jurek — „Wabiej”, członek do
wództwa Grupy Operacyjnej GL im. Tadeusza Kościuszki, któ
ra na wiosnę 1943 roku walczyła w obronie wysiedlonej lud
ności Zamojszczyzny. Nauczyciele odegrali także wielką rolę 
w powstawaniu i rozwoju oddziałów partyzanckich BCh.

Partyzanci GL i AL walczyli jednak mimo wszystko 
w o wiele lepszej sytuacji niż ich poprzednicy z 1863—64 
roku. Mieli potężnego sprzymierzeńca, który wiązał i łamał 
główne siły wroga. Kierowała nimi partia wysuwająca kon
sekwentnie program powszechnej wojny ludotyej. i rewolu
cyjnych przemian społecznych. Toteż ich wysiłek został 
uwieńczony powodzeniem.


